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Edward Gierek

Komitetu Centralnego PZPR
przyjął
Władimira Kirillina

BUDAPESZT (PAP). W dniach 14—15 maja 1979 r. odbyło 
się w Budapeszcie posiedzenie Komitetu Ministrów Spraw Za­
granicznych Państw-Stron Układu Warszawskiego o przyjaźni, 
współpracy i pomocy wzajemnej.

(P) Biuro Polityczne KC PZPR na posiedzeniu w 
dniu 15 bm. zapoznało się z informacją o przygoto­
waniach do XV Plenum KC w sprawie umacniania 
rodziny i ochrony zdrowia społeczeństwa.

Oceniono, że dotych­
czasowe prace przygoto­
wawcze prowadzone przez 
komisję, w skład której 
wchodzą działacze partyj­
ni, społeczni i państwowi 
oraz naukowcy, przebiega­
ją prawidłowo.

Biuro Polityczne
kierując się potrzebą za­
sięgnięcia opinii, oraz 
wykorzystania wniosków 
członków partii, aktywu 
organizacji związkowych,

KC

80 rocznica urodzin

uro-
Jan 

dzia-

Jana Kwiatkowskiego 
List
Edwarda Gierka 
do jubilata

(P) 80 rocznicę swych 
dżin obchodził 15 bm. 
Kwiatkowski — zasłużony
łącz polskiego rewolucyjnego 
ruchu robotniczego.

Urodził się w Płońsku, w ro­
dzinie robotniczej. W 1918 r. roz­
poczyna. w szeregach SDKPiL, 
działalność rewolucyjną. Bierze 
udział w Rewolucji Październi­
kowej. W 1919 r. zostaje człon­
kiem Komunistycznej Partii Pol­
ski; był. m. in. członkiem Ko­
mitetu Dzielnicowego KPP w 
Płońsku -i Okręgowego Komite­
tu KPP Ciechanów—Mława. 
Ryl aresztowany i skazany na 
3.5 roku więzienia przez wła­
dze sanacyjne. Po wyjściu na 
wolność wlącża się ponownie 

• w szeregi KPP. sprawuje kolej­
no funkcje I sekretarza komi­
tetu okręgu lubelskiego,
(A) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

społecznych i kobiecych, 
placówek naukowych, za­
leciło przeprowadzenie 
konsultacji nad projek­
tem wytycznych XV Ple­
num KCPZPR.

Biuro Polityczne zapo­
znało się także z informa­
cją o działalności organi­
zacji społecznych na rzecz 
rodziny.

Organizacje społeczne, 
a przede wszystkim zwią­
zki zawodowe, organiza­
cje młodzieżowe i kobie­
ce własnymi inicjatywa­
mi wspierają realizację 
programu na 
macniania rodziny. Wy­
soko oceniono podejmo. 
wane przez nie działania 
służące tworzeniu jak naj­
lepszych warunków dla 
spełniania przez rodzinę 
funkcji wychowawczych 
i opiekuńczych.

Biuro Polityczne stwier 
dziło, że istnieje potrze 
ba rozwijania form spo­
łecznego działania zarów­
no w zakładach pracy jak 
i w miejscu zamieszkania 
na^rzecz umacniania ro­
dziny, a także poszukiwa­
nie nowych 
niesienia pomocy 
nom, w 
matkom i dzieciom.

Szczególnie 
są inicjatywy organizacji 
społecznych 
do rozwiązywania potrzeb

socjalno-bytowych, 
nalenia opieki nad 
kiem zwłaszcza w 
przedszkolnym, 
ludziom starszym 
dalszej poprawy 
ków pracy i ochrony zdro­
wia kobiet. Ważne miejsce 
w działalności organizacji 
społecznych zajmować po­
winna praca oświatowa i 
wychowawcza, sprzyja­
jąca umacnianiu więzi ro­
dzinnych, upowszechnianiu 
kultury pedagogicznej i 
wzbogacaniu wartości mo­
ralnych socjalistycznej ro­
dziny. (PAP)

dosko- 
dziec- 
wieku

pomocy 
i oraz 
warun-

(P) W dniu 15 bm. t sekre­
tarz KC PZPR Edward Gierek 
przyjął przebywającego w Pol­
sce zaslępcę przewodniczącego 
Rady Ministrów, przewodniczą­
cego Państwowego Komitetu 
Rady Ministrów ZSRR d/s Nau­
ki i Techniki Władimira Kirilli­
na.

W spotkaniu uczestniczyli: 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR, wiceprezes Rady Mini­
strów Mieczysław Jagielski, se­
kretarz KC PZPR Andrzej 
Werblan i minister nauki, szkol­
nictwa wyższego i techniki Ja­
nusz Górski.

W toku rozmowy omawiano 
węzłowe kierunki dalszego po­
głębiania poisko-radzieckiej 
współpracy naukowo-technicz­
nej. Podkreślono, że współpraca 
w tej dziedzinie ma istotne zna­
czenie dla rozwoju nauki w obu 
krajach i zwiększenia jej roli 
we wzroście gospodarczym, po­
stępie społecznym i kultural­
nym.

Rozmowa przebiegła w ser­
decznej i przyjacielskiej 
sferze.

Obecny był ambasador 
Borys

atmo-

W posiedzeniu udział wzięli: 
minister spraw zagranicznych 
Ludowej Republiki Bułgarii — 
P, Mladenow, minister spraw 
zagranicznych Czechosłowac­
kiej Republiki Socjalistycznej 
— B. Chnioupek, minister 
spraw zagranicznych Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej — O. Fischer, minister 
spraw zagranicznych Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej — E. 
Wojtaszek, minister spraw za­
granicznych Socjalistycznej 
Republiki Rumunii — S. An­
dre:. minister spraw zagra­
nicznych Węgierskiej Republi­
ki Ludowej — F. Puja, mini­
ster spraw zagranicznych 
Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich — A. Gro- 
myko.

Zgodnie z poleceniem Dorad­
czego Komitetu Politycznego 
Państw-Stron Układu Warszaw­
skiego, komitet ministrów, do­
konując wymiany poglądów na 
temat problemów bezpieczeń­
stwa i współpracy w Europie, 
zaprzestania wyścigu zbrojeń 

rozbrojenia, rozpatrzył.

i
> uwzględniając rozwój sytuacji, 

przedsięwzięcia dotyczące reali­
zacji zadań nakreślonych w de­
klaracji przyjętej na naradzie 
Doradczego Komitetu Politycz­
nego w Moskwie w dniu 23 li­
stopada 1978 r.

W imieniu swoich państw 
ministrowie podkreślili, że 
rozwój sytuacji międzyna­

rodowej w pełni potwierdził ak­
tualność wniosków i wagę pro­
pozycji zawartych w deklaracji 
z 23 listopada 1978 r., zmierzają­
cych do zapewnienia realnych 
postępów w rozwiązaniu zasad­
niczych problemów współcze-

1

sności, przede -wszystkim prob­
lemu zaprzestania wyścigu zbro- 

' jeń, rozbrojenia, likwidacji kon­
fliktów zbrojnych i ognisk na­
pięcia, pogłębiania procesu od­
prężenia międzynarodowego.

Ministrowie wyrazili zdecy­
dowaną wolę państw reprezen­
towanych na posiedzeniu kon­
tynuowania wysiłków na rzecz 
praktycznej realizacji tych pro­
pozycji. przj’ scisłym współdzia­
łaniu w tym celu z innymi, mi­
łującym: pokój krajami oraz de­
mokratycznymi i postępowymi 
siłami Droga do osiągnięcia ta­
kich praktycznych rezultató'*- 
prowadzi poprzez konstruktyw­
ne negocjacje między zaintereso­
wanymi państwami, konsek­
wentne poszukiwania i opraco-
(DOKOŃCZENIE NA STR. 4'

możliwości 
rodzi- 

tym zwłaszcza

Aristow. (PAP)

rzecz u-

ZSRR

(P) Podczas spotkania

potrzebne •

zmierzające

Wszechstronna pomoc dla powodzian
Uchwała Rady Ministrów

(P) Od pierwszych dni za­
grożenia powodziowego, któ­
re już minęło, zapewniono 
wszelkie możliwe formy po­
mocy dla ludności i terenów 
dotkniętych skutkami wyle­
wu rzek. Niezbędne środki 
i przedsięwzięcia podjęły w 
tym celu władze centralne i 
terenowe. Z ofiarną pomocą 
pospieszyły terenowym komi­
tetom przeciwpowodziowym 
i miejscowej ludności tysią­
ce żołnierzy, funkcjonariuszy 
MO i ORMO, strażaków, eki­
py z zakładów pracy, przed­
siębiorstwa wodno-meliora­
cyjne, PCK, PKPS i inne or­
ganizacje społeczne.

Dzięki zespolonemu wysiłko­
wi i nieustannej czujności przez 
wiele dni i nocy ograniczono 
rozmiary powodzi. Było to mo­
żliwe w wyniku wcześniejszego 
rozpoczęcia ■ akcji kruszenia lo­
dów (co dotyczy np. Wartv). 
usypania dodatkowych obwało­
wań, jak w Ostrołęce, w rejo­
nie Nowego Dworu Maz.. czy 
w Dolinie Iłowsko-Dobrzykow- 
skiej oraz dużego zaangażowa­
nia przy umacnianiu walów.

W wielu przypadkach żywioł 
okazał się jednak silniejszy.

Najwcześniej wylała — spośród 
największych rzek — Warta, 
przerywając wały w okolicach 
Kola i Konina i wdzierając się 
do pobliskich wsi oraz na uli­
ce Kola. Później szeroko roz­
lały rię wody Bugu, a -następ­
nie Narwi, która szczególne 
zagrożenie stworzyła w Ostro-
(B) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Dobry przykład Radomia

Niech każde dziecko ma swoje drzewko
Informacja własna

(P) W Radomiu tej wiosny z inicjatywy Wojewódzkiego Ko­
mitetu FJN zrodziła się piękna akcja rodzinnego sadzenia 
drzew. Przypada ona w Międzynarodowym Roku Dziecka 
w konkursie na nazwę zwyciężyło więc hasło . Niech każde 
dziecko ma własne drzewko”. Akcję tę pod 
wzięło „Zycie Radomskie”, zachęcając swoich 
wspólnego społecznego działania.

>w>j patronat 
Czytelników do

batę. a chętnych do pracy by­
ło znacznie więcej niż przewi­
dziano to w organizacyjnych 
przygotowaniach. Ludzie chcą 
mieszkać w osiedlach pełnych
(C) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

(P) Przewodniczący Rady 
Państwa Henryk Jabłoński 
przewodniczył 15 bm. w Bel­
wederze obradom Prezydium 
Społecznego Komitetu Odno­
wy Zabytków’ Krakowa. Te­
matem obrad — w których 
uczestniczyli m. in. Edward 
Babiuch, Stefan Olszowski, 
Kazimierz Barcikowski, Jerzy 
Łukaszewicz, Stanisław Guc- 
wa i Tadeusz W. Młyńczak — 
była informacja o dotychcza­
sowej realizacji planu kom­
pleksowego ratowania stare­
go Krakowa.

Stwierdzono, że od dnia po­
wołania społecznego komitetu 
odnowy przedsięwzięcie to stało 
się sprawą ambicji wszystkich 
Polaków, która znalazła już wy­
raz w wielu konkretnych doko­
naniach. Pomoc finansową, ma­
terialną. sprzętową i wykonaw­
cze, zadeklarowało setki organi­
zacji. instytucji i zakładów pra­
cy. Wartość tej różnorodnej zade­
klarowanej już pomocy wynosi 
około 256 min zł. Na konto 
Funduszu Odnowy Zabytków 
Krakowa wpłynęło do dnia 15 
bm. blisko 40 min złotych. 
Wśród wpłacających przeważa­
ją robotnicy, studenci, rzemieśl­
nicy. pracownicy nauki i kultu­
ry. harcerze, młodzież szkolna. 
Coraz liczniejsze są wpłaty rol­
ników. Wśród ofiarodawców 
liczna grupę stanowią emeryci 
i renciści.

W wysokości świadczeń finan­
sowych przoduje — co jest zro­
zumiale. województwo miejskie 
krakowskie: tuż za nim na liś­
cie ofiarodawców znajdują się 
województwa: stołeczne war­
szawskie i łódzkie. Sprawa od­
nowy Krakowa znajduje coraz

szerszy oddźwięk wśród 
ków mieszkających poza 
cami kraju.

Pola- 
grani-

corazZa przykładem Opola 
więcej miast i województw 
przystępuje do akcji remon­
tów patronackich, wykonywa­
nych z własnym potencjałem i 
z własnych zasobów. Deklaracje 
takiej pomocy zgłosiły już War­
szawa. Gdańsk, Kielce. Tarnów 
i Zielona Góra, a także kilka­
dziesiąt wielkich organizacji go­
spodarczych. Województwo ka­
towickie zadeklarowało konty­
nuowanie podjętych już nie­
zbędnych nrac podziemnych. Na 
apel komitetu licznie odpowie­
działy placówki naukowe i tech­
niczne oraz studenckie koła 
naukowe deklarując naukowe 
opracowania szeregu problemów 
związanych z procesem odnowy 
zabytków. Łącznie 
czynie społecznym 
60 tematów.

podjęto w 
opracowanie

Przeprowadzenia 
analiz niezbędnych 
wym prowadzeniu piocesów re­
waloryzacji podjęło się do tej 
pory 16 biur projektowych. 2 in­
stytuty oraz 3 zespoły prywat­
ne. Duży udział w zakresie ba­
dań zgłosiło studenckie środo-

ekspertyz f 
W prawidło-

(E) DOKOŃCZENIE NA STR. 2
(„Nowe w starym” — czytaj 

na str. 3)

Załoga „Radoskóru” zwycięzcą 
II etapu V konkursu Do-Ro

Informacja własna

Krajowa giełda materiałowa 
w Radomiu

Informacja własna
(R) Jak wynika z danych Mi­

nisterstwa Gospodarki Materia­
łowej tylko w ub. r. ujawniono 
w kraju zbędne maszyny, urzą­
dzenia, materiały i surowce o 
łącznej wartości około 46 mld zł. 
Dla jednych przedsiębiorstw i 
zakładów są one nie przydatne, 
dla drugich stanowią warunek 
pomyślnej realizacji zadań pla­
nowych.

Pozbyciu się zbędnych zapa­
sów służy odbywająca się po raz 
drugi w Radomiu wystawa su­
rowców wtórnych, połączona z 
giełdą materiałową.

Na handlowej imprezie w Do­
mu Technika do zbycia ze wszy­
stkich niemal branż krajowego 
przemysłu o łącznej wartości 
640 min zł oferuje 9 oddziałów’ 
„Bomisu” z Warszawy, Gdańska. 
Krakowa. Rzeszowa. Lublina. 
Katowic, Wrocławia, Szczecina i 
Zielonej Góry.

Giełda trwać będzie do 17 bm. 
W jej otwarciu oraz w zorgani­
zowanej z tej okazji konferencji 
prasowej uczestniczyli: wicemi­
nister gospodarki materiałowej 
Jerzy Graczyk oraz wicewoje­
woda Tadeusz Chóchowski. (am)

i

Udało się też przyciągnąć 
do tej pracy wielu sojuszni­
ków: komitety ■ osiedlowe,
młodzież z Kół Ligi Ochrony 
Przyrody, harcerzy i młodzież 
szkolną. Materiał do sadzenia 
przygotował Zakład Zieleni, a
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(P) Sadzenie drzewek na radomskich osiedlach.
Fot. Bronisław Duda

Red. Andrzej Fąfara relacjonuje z trasy XXXII WP

Polscy kolarze zapowiadają lepszą jazdę
Czy nie ma mocnych na Suchoruczenkowa?

Koszyce, 15 maja
(P) Uczestnicy XXXII Wyś­

cigu Pokoju mają za sobą 
776 km. Odpoczynek po tak 
długiej jeździe na rowerze 
należy do nielicznych przy­
jemności kolarskiego żywota. 
Wszyscy zawodnicy, którym 
udało się bez przygód dotrzeć 
do Koszyc, snuli się leniwie 
wokół hotelu. Cieszyli się za­
pewne z tego, że mają już za 
sobą jedną trzecią trudnej im­
prezy, natomiast o tym, co 
ich jeszcze czeka, starali się 
nie myśleć.

Nie dla wszystkich odpoczy­
nek był równoznaczny z bez­
czynnością. nasi reprezentanci 
przed południem odwiedzili pa­
tronujące im zakłady w Koszy­
cach, zaś po obiedzie czekała

ich 40-kilometrowa przejażdżka. 
Ot. króciutki spacer, żeby nie 
wyszli z wprawy — tłumaczyli 
trenerzy. Przedtem jednak ko­
larze przeszli najtrudniejszą te­
go dnia próbę, spotkali się bo­
wiem na półgodzinnej rozmowie 
z polskimi dziennikarzami.

Pierwsze pytania dotyczyły o- 
czywiście husarskiej szarży, ja­
ka miała miejsce na piątym eta­
pie. Czy nasi kolarze umówili 
sie przed startem, że zaatakuja? 
Kapitan zespołu. Czesław Lang, 
odparł, że owszem, ustalili to 
między sobą wcześnie). Postawi­
li wszystko na iedna kartę. 
Albo udowodnią, że są coś war­
ci. albo zakończa jazdę w przy­
drożnym rowie. Jeszcze raz się 
okazało, że odważnym szczęś­
cie sprzyja. Akcja się powiodła, 
nasi kolarze weszli na drugie 
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

administracje 
sprzęt,

IV osiedlach

osiedii dały

radomskich jak 
również w innych miastach wo­
jewództwa odbyło sie w br. ma­
sowe sadzenie drzew i krze­
wów. W czynie tym wzięły u- 
dział cale rodziny. Kilkuosobo­
we zespoły wychodziły na po­
dwórka. przed swój blok i pod 
okiem fachowców sadziły drzew­
ka.

W osiedlu Borki młodzież z 
klasy V Szkoły Podstawowej 
nr 35 sadziła drzewka pod opie­
ką nauczycieli biologii, tam też 
pracowali uczniowie Zasadniczej 
Szkoły Ogrodniczej w Wośni- 
kach. którzy w ciągu całego 
roku sprawują patronat nad zie­
lenią tego osiedla. W sąsiedz­
twie swego bloku sadzili drze­
wa starsi mieszkańcy oraz ro­
dzice dając najmłodszym dzie­
ciom piękny prezent. Na Ustro­
niu rodzinne sadzenie objęło 
także miejsca, które od dłuż­
szego czasu nie moełr doczekać 
się ostatccznpgo uporządkowa­
nia. Znaleźli się chętni do pra­
cy nawet z innych części tego 
osiedla. Wszyscy bowiem narze­
kali powszechnie na brak ziele­
ni w tym nowym osiedlu.

W pierwszym rodzinnym sa­
dzeniu drzew uczestniczyło w 
woj. radomskim ok. 6 tys. osób. 
Zasadzono 36 tys. drzew i 60 
tys. krzewów. Warto zaznaczyć, 
że dla województwa, którego 
wskaźnik zieleni jest niższy od 
przeciętnej w kraju, było to 
jakże potrzebne działanie na 
rzecz ochrony przyrody i upięk­
szenia miasta. Akcja ta zyska­
ła powszechna społeczna anro-

25 st. w Świnoujściu

Nadal ciepło i słonecznie
Informacja własna

(P) W dalszym ciągu obszar 
Polski znajduje się pod wpły­
wem rozległego układu wyżo­
wego w centrum nad Karpata­
mi. Nadal jest słonecznie i bar­
dzo ciepło. Już o godz 8 rano 
w Warszawie termometry wska­
zywały 14 st.

W DOłudnie termometry wska­
zywały: od 18 st w Przemyślu 
do 25 st. w Świnoujściu. W tym 
samym czasie w Warszawie no­
towano 21 st.

Na mapach pogody nie widać 
zmian. Polska nadal będzie w 
zasięgu wyżu. Będzie bardzo 
ciepło i słonecznie. Maksymalna 
temperatu-a w ciągu dnia od 22 
do 27 st. (1)
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28 krajów * 140 tysięcy publikacji

W Warszawie rozpoczynają się doroczne
Międzynarodowe Targi Książki

Informacja własna
(P) W salach wystawowych 

Pałacu Kultury-i Nauki w 
Warszawie rozpoczynają się 16 
bm. doroczne Międzynarodowe 
Targi Książki — impreza, któ­
ra lokuje się na drugim miej­
scu w świecie. pn targach 
frankfurckich Obecnie, -dwu­
dzieste czwarte już z kolei tar­
gi zyskają szczególnie uroczystą 
oprawę, odbswają się bow,cm 
w okresie jubileuszu 35-lecia 
PRL. co znajdzie specjalny wy­
raz w ekspozycji naszych wy­
dawnictw. Zaakcentowan” bę­
dzie także rbchodzony w tat-sn 
Ariecie Międzynarodowy Fok 
Dziecka.
-W 

rze 
nów 
oni” 
edytorski Dodajmy, iż kfag 
wystawców tradycyjnie Ąjż 
uczestniczących w tej między­
narodowej imprezie, powiększył 
sie w br o przedstawicieli ru­
chu wydawniczego Algierii. 
Iraku, Malty i Portugalii.

Zgodnie z ustalonym od lat 
profilem targów, wśród wysta­
wionych książek dominować 
będą pozycje z literatury nau­
kowej. technicznej i medycz­
nej. Zwracamy m.in. uwagę 
zwiedzających na bogaty wy­
bór wydawnictw słownikowym 
i encyklopedycznych oraz ma­
teriałów do nauki ięzrków. 
Uzupełnieniem ekspozycji tar­
gowej staną się książki z lite­
ratury pięsr.ej i dziecięcej, a 
także wydawnictwa z dziedziny 
sztuki, muzyki i in.

W sumie w salach wystawo­
wych Pałacu Kultury i Nauki 
znajdzie się 291 stoisk prezen­
tujących łącznic ok. 140 tysię­
cy publikacji. W stoiskach na­
rodowych i indywidualnych. r»łh einrl

kilku placó- 
edytorskich. cksponowa- 

będa publikacje znanych 
wydawniczych krajów

Dietz Verlag, Domowina Ver- 
l .g. z Węgier m.in. Akademia 
Kiado. z Jugosławii m.in. Ju-
(D) DOKOŃCZENIE NA STR. 2

Starł w 1981 r.

(R) Komisja Wojewódzka Ogól­
nopolskiego Konkursu Dobrej 
Roboty w Radomiu ogłosiła wy­
niki pierwszego etapu rywaliza­
cji, w której uczestniczyły 93 za­
kłady pracy z woj. radomskie­
go. Po podsumowaniu wyników 
produkcyjnych i ekonomicznych, 
a szczególnie w zakresie popra­
wy jakości i nowoczesności wy­
robów, które uzyskano w 1978 r. 
do II etapu V Konkursu Do-Ro 
zakwalifikowano 30 najlepszych 
zakładów pracy, które uczestni­
czyły w rywalizacji konkurso­
wej.

tci< rocznych targach b.e- 
udziai ok. tysiąc wylew- 
7. 23 krajów. Zaprezentują 
s’voj najnowszy cł<»r 

Dodajmy. iż 
tradycyjnie 
i w t '

bądź skupiających pod jednym 
szyldem dorobek 
wek
ne 
firm
Wschodu i Zachodu. Wizytów­
ką Związku Radzieckiego — 
największego wystawcy na tar­
gach. będą książki zgromadzo­
ne w „Mieżdunarodnej Knidze”.

Z Czecnoslowacji wystawią 
swoje publikacje takie placów­
ki jak m.in. Mlada Fronta. 
Academia. Odeon. Priroda. z 
NRD min. Akademia Yerlag, i

Zachodnioeuropejski 
satelita telekomunikacyjny

PARYŻ (PAP). W stolicy 
Francji podpisano we wtorek 
porozumienie między ..Eutelsat 
łnterimaire". organizacją grupu­
jącą 17 państw, a zachodnioeu­
ropejską agencją kosmiczną 
(ESA) w sprawie budowy przez 
tę agencje pięciu satelitów ko­
munikacyjnych ,.ECS” (Euro- 
pean Ccmmunication Satellite).

Pierwszy satelita z tej serii 
ma być wystrzelony pod koniec 
1981 r a następny w 10 miesię­
cy później. (P)

Spośród zakładów, które do­
puszczono do współzawodnictwa 
na szczeblu krajowym aż 20 uzy­
skało miano laureatów. I nagro­
dę w skali woj. radomskiego 
zdobyła załoga „Radoskóru”, 
która znacznie poprawiła wyni­
ki produkcyjne i ekonomiczne a 
szczególnie jakość produkowa­
nego obuwia. W czołówce upla­
sowały się ponadto m. in. załogi 
Radomskiej Wytwórni Telefo­
nów, Zakładów Metalowych 
im. gen. Waltera i Zakładów Na­
prawczych Taboru Kolejowego 
z Radomia oraz „Chemomon- 
taż” z Pionek, (tmz)

Z obrad egzekutywy KW PZPR w Radomiu

Gospodarka w lasach
Informacja własna

(R) Lasy zajmują w woj. ra­
domskim ponad 166 tys. ha czy­
li 22.1 proc, powierzchni woje­
wództwa a więc mniej jak 
średnio w kraju. Największe 
kompleksy leśne stanowią Pusz­
cza Kozienicka oraz lasy w re­
jonie Dobieszyna, Szydłowca i 
Marcul. Pod względem gatun­
ków wyste.pujących drzew zde­
cydowanie dominuje sosna, któ­
ra stanowi aż 79 proc, drzewo­
stanu. Resztę uzupełniają jodła, 
brzoza, dąb i olsza.

15 bm. gospodarka w lasach 
woj radomskiego była przed­
miotem obrad egzekutywy KW 
PZPR w Radomiu. którym 
przewodniczył sekretarz KW 
partii — Józef Tobiasz. W ob­
radach uczestniczył wojewoda — 
Roman Maćkowski. W czasie po­
siedzenie szczegółowo omówio­
no efekty pracy leśników zwra­
cając szczególną uwagę na po-

trzebę rozwinięcia produkcji 
szkółkarskiej w nadleśnictwach, 
która dotychczas nie zaspokaja 
w pełni potrzeb. Za pilne uzna­
no konieczność pełnego zagospo­
darowania 
płazowin i 
racjonalne 
na, które 
woj. radomskiego 
tzw. etat rębności. Szczególną 
troską należy otoczyć Puszczę 
Kozienicką podnosząc m. in. 
wiek rębności drzew. Rozbudo­
wy wymaga też zaplecze miesz­
kaniowe i socjalne leśników oraz 
lepsze wyposażenie w 
specjalistyczny.

ponad 800 ha halizn, 
zrębów oraz bardziej 
pozyskiwanie drew- 

w różnych rejonach 
przekracza

sprzęt

obrad
KW

W drugim punkcie 
członkowie egzekutywy 
PZPR w Radomiu dokonali oce­
ny pracy politycznej na wsi 
prowadzonej w okresife jesien­
no-zimowym. (tmz)
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W szybkim tempie postępują 
prace na polach

Warunki powstawania i wdrażania innowacji WIZYTY—SPOTKANIA-ROZMOWY

(P) Ciepła i słoneczna aura 
sprzyja postępowi w pracach 
polowych. W większości woje­
wództw ich ciężar przesunął się 
już niemal całkowicie na za­
biegi pielęgnacyjne oraz che­
miczną ochronę roślin. Prze­
prowadza się opryski na plan­
tacjach rzepaku i pszenicy oraz 
w sadach. W gospodarstwach 
czyni się też przygotowania do 
kolejnych kampanii w rolnic­
twie.

W POM-ach i warsztatach 
gospodarstw uspołecznionych 
oraz kółek rolniczych dokłada 
się starań, aby na czas wyre­
montować maszyny do zbioru 
ąjelonek.

80 rocznica urodzin
Jana Kwiatkowskiego
(A) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
częstochowskiego, kieleckiego i 
krakowskiego.

W okresie wojny z hitlerow­
skim najeźdźcą walczy w sze­
regach armii Wojska Polskie­
go utworzonej w Związku Ra­
dzieckim. Po wyzwoleniu pra­
cuje w aparacie partyjnym na 
stanowiskach II sekretarza Ko­
mitetu Warszawskiego i I se­
kretarza KW PZPR w Kiel­
cach.

Z mandatu PPR był posłem 
Krajowej Radv Narodowej.

W latach 1946—1952 pełnił 
funkcję głównego inspektora 
ORMO, a następnie komendan­
ta głównego straży pożarnych.

Od 1957 r. jest rencistą. Dzia­
ła jednak nadal społecznie, jest 
przewodniczącym Głównego Są­
du Honorowego Ochotniczych 
Straży Pożarnych.

Uhonorowany jest licznymi 
odznaczeniami państwowymi a 
wśród nich Sztandarem Pracy 
I 1 II klasy, Krzyżem Koman­
dorskim z Gwiazdą Orderu Od­
rodzenia Polski i Krzyżem Ka­
walerskim OOP Medalami 10- 
lecia i 30-lecia Polski Ludowej.

Z okazji 80 rocznicy urodzin 
list z serdecznymi pozdrowie­
niami i najlepszymi życzenia­
mi przekazał 
kretarz KC 
Gierek.

Z okazji 
Państwa nadała Janowi Kwiat­
kowskiemu Order Budowni­
czych Polski Ludowej. (PAP)

W woj. zielonogórskim do­
biegają końca naprawy samo­
bieżnych siekarń polowych. Nie 
wszędzie zdołano dotychczas z 
powodu braku części zamien­
nych wyremontować wszystkie 
kosiarki rotacyjne.

Na północy i wschodzie kra­
ju oraz lokalnie w innych wo­
jewództwach — na gruntach 
niżej położonych trwają jesz­
cze prace przy uprawie roślin 
okopowych i pastewnych. Rol­
nicy dokładają starań, aby nie­
zwłocznie zakończyć siewy bu­
raków, kukurydzy i sadzenie 
ziemniaków.

Większość gospodarstw Po­
morza i Kujaw odrobiła już za­
ległości w robotach polowych. 
Na ukończeniu jest tam sa­
dzenie ziemniaków. W ostat­
nich dniach przyspieszono rów­
nież siew kukurydzy, pod którą 
zaplanowano przeznaczyć o kil­
ka tysięcy hektarów więcej niż 
w ub. r.

Od świtu do zmierzchu pra­
cują rolnicy woj. lubelskiego 
wszędzie tam, gdzie siew ro­
ślin okopowych i pastewnych 
oraz sadzenia ziemniaków nie 
zdołano jeszcze zakończyć. Du­
ży ruch panuje zwłaszcza na 
polach w gminach Borki i Fir­
lej. w których długo utrzymy­
wało sie nadmierne uwilgotnienie 
gleb. Dodatkowej pracy rolni­
kom przysporzyło zagospodaro­
wanie pól po wypadłych 
minach.

Znacznie przyspieszyli, po 
staniu słonecznej pogody, 
boty uprawowe rolnicy woj. 
dleckiego. Nadal jednak między 
poszczególnymi gminami i 
wsiami utrzymuje się duże 
zróżnicowanie w zaawansowa­
niu siewu buraków oraz w sa­
dzeniu ziemniaków. (PAP)

ozl-

na- 
ro- 

sie-

jubilatowi I se- 
PZPR — Edward

jubileuszu Rada

ł

Czyny produkcyjne 
i społeczne dla uczczenia 
35-lecia Polski Ludowej

(P) Nadal podejmowane są
realizowane czyny produkcyjne 
i społeczne dla uczczenia 35 
rocznicy powstania Polski Lu­
dowej. Społeczeństwo pragnie 
konkretnymi osiągnięciami przy­
witać ten jubileusz.

Ponad ćwierć miliarda złotych 
wyniesie wartość czynów spo­
łecznych deklarowanych w roku 
35-lecia PRL przez mieszkań­
ców i załogi fabryczne miejs­
kiego województwa łódzkiego. 
Efektem tych zobowiązań będzie 
m. in. 50 km nowych dróg lo­
kalnych i osiedlowych ulic, kil­
ka dodatkowych parkingów oraz 
nowe tereny rekreacyjne i place 
zabaw dla dzieci. Mieszkańcy 
największej w Łodzi dzielnicy 
Bałuty przekażą dzieciom bu­
dowaną społecznym wysiłkiem 
„wioskę indiańską” a dzielnica 
Polesie wzbogaci sie o wzorco­
wą stanicę harcerską. W naj­
młodszym łódzkim osiedlu mie­
szkaniowym Widzew-Wschód 
powstaje „ogród baśni”. Dwa 
nowe boiska sportowe otrzyma 
młodzież osiedla Retkinia. ko­
lejne obiekty rekreacyjne odda­
ne zostaną w szybko rozwijają­
cym sie Łódzkim Parku Kul­
tury i Wypoczynku.

Załogi 360 zakładów pracy w 
łódzkiej aglomeracji orzemysło- 
wej zadeklarowały liczne czy­
ny produkcyjne. Członkowie za­
kładowych klubów techniki zo­
bowiązali się do opracowania 
ponad 4200 tematów racjonaliza­
torskich i wynalazczych. (PAP)

Gdańska biała flota 
wypłynęła w morze

(P) 15 bm. gdańska biała
flota rozpoczęła pełnię sezonu 
nawigacyjnego na regularnych 
liniach wycieczkowych. Jedno­
razowo na wszystkich jednost­
kach Żeglugi Gdańskiej może 
płynąć blisko 5.300 osób.

W tegorocznym sezonie stat­
ki gdańskiego armatora po raz 
pierwszy obsługiwać będą li­
nie wodolotowe Władysławowo 
— Hel oraz Gdynia — Wła­
dysławowo. Największa liczba 
jednostek kursować będzie na 
szlaku Trójmiasto — Hel. 
Utrzymywane będą także bar­
dzo popularne rejsy wyciecz­
kowe' po portach, oraz podróże 
m.in. na Zatokę Gdańską. Szlak 
Królewski kanałami żuławski­
mi.

Biała flota rozwija także że­
glugę międzynarodową. Od 
marca flagowiec m/s „Mazow­
sze” pływa z polskimi wy­
cieczkami do bałtyckich por­
tów ZSRR i krajów skandy­
nawskich. Obecnie Żegluga 
Gdańska rozpoczyna eksploata­
cję najdłuższej polskiej linii 
wodolotowej wiodącej ponad 
500-kilometrowej długości mor­
ską trasą z Gdyni przez Świ­
noujście do Stralsundu w NRD.

(PAP)

Polsko-radzieckie sympozjum w Warszawie
(P) W Warszawie kontynuowało 15 bm, obrady polsko-ra­

dzieckie sympozjum poświęcone 
naukowych i wykorzystaniu w

efektywności pracy placówek 
praktyce wyników badań.

im:Przewodniczyli im: wice­
minister nauki, szkolnictwa 
wyższego i techniki, prze­
wodniczący Komisji Współ­
pracy Naukowo-Technicz­
nej ZG TPPR — Mieczysław 
Kazimierczuk i 
przewodniczącego 
wego Komitetu Rady Minis­
trów ds. Nauki i Techniki, 
przewodniczący ze strony ra­
dzieckiej stałej polsko-ra­
dzieckiej podkomisji współ­
pracy naukowo-technicznej — 
prof, Dmitrij Żimierin.

W przedstawionych w tym 
dniu przez naukowców i spe­
cjalistów polskich i radzieckich 
referatach poruszano zagadnie­
nia prac badawczych i rozwojo­
wych, omawiano też warunki 
współdziałania nauki z gospo­
darką z punktu widzenia lep­
szego wykorzystywania wyni­
ków badań naukowych.

Prof. Ignacy Małecki z 1*AN 
ukazując rolę badań podstawo­
wych w postępie techniki 
stwierdził m.in., iż charaktery­
styczną cechą współczesnej te­
chniki jest kompleksowe wy­
korzystywanie coraz bardziej 
złożonych zjawisk fizycznych. 
Stworzyło to m.in. podstawy 
rozwoju przemysłu elektronicz­
nego. Przedstawiając rolę in­
strumentów ekonomicznych w 
procesach innowacyjnych, prof. 
Tadeusz Kierczyński z SGPiS 
w Warszawie wskazał m.in na 
trudności mierzenia efektó v po­
stępu technicznego, którego łat­
wo wymierne wskaźniki nie 
odzwierciedlają tak istotnych 
spraw, jak np. niezawoaność 
czy funkcjonalność wyrobów.

W kilku referatach omówio­
no czynniki warunkujące two­
rzenie i wdrażanie innowacji 
w poszczególnych dziedzinach 
gospodarki. Wyniki prób kom­
puteryzacji w przemyśle ce­
mentowym przedstawił prof. 
Stefan Węgrzyn z Politechniki 
Śląskiej. Ekonomiczną proble­
matykę unowocześniania pro­
dukcji przemysłu chemicznego 
ukazał prof. Edward Grzywa
— dyrektor Instytutu Chemii 
Przemysłowej. Prof. Wiesław 
Seruga — dyrektor Instytutu 
Elektrotechniki poinformował o 
doświadczeniach uzyskanych w 
wyniku wdrożenia w przemy­
śle aparatów i maszyn elektry­
cznych 
systemu 
przygotowania produkcji.

Przedstawiono też rezultaty 
wprowadzania nowych form 
organizacyjnego łączenia badań 
naukowych i produkcji w 
dziedzinie przemysłu obrabiar­
kowego, półprzewodników i 
maszyn budowlanych. Referaty 
na ten temat wygłosili dyrek­
torzy centrów naukowo-pro­
dukcyjnych: Włodzimierz Kaś- 
kosz i Edward Glódź oraz dy­
rektor Zjednoczenia „Bumar”
— Jerzy Zaskurski,

Kierunki postępu naukowo- 
technicznego w radzieckim bu-

zastępca 
Państwo-

skomputeryzowanego 
naukowo-technicznego

• Z przebywającą w Polsce 
delegacją Komunistycznej
Partii Austrii z przewodni­

czącym Franzem Muhri spotkał 
się 15 bm. członek Biura Polity- . ----  —~ PZPR Ed-
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Ćw:e”ć wśeku 
Paswramy”

(P) Tygodnik Ilustrowany
„Panorama” obchodzi swoje 
25-lecie. Początki tygodnika 
były skromne — 16-kolumno- 
we, czarno-białe pismo regio­
nalne, kolportowane w nakła­
dzie 125 tys. egzemplarzy w 
Katowickiem, Opolskiem iWro- 
cłatoskiem.

Dziś kolorowa, 40-kolumnowa 
„Panorama” ukazuje się w pół­
milionowym nakładzie, rozcho­
dzi się, nierzadko spod lady, w 
całym kraju, ma także odbior­
ców poza jego granicami, m. 
in. w ZSRR, NRD i CSRS.

Wachlarz tematów porusza­
nych przez „Panoramę” jest 
bardzo szeroki — problemy 
społeczno-polityczne kraju, za­
gadnienia międzynarodowe, 
prezentacja największej w Pol­
sce aglomeracji przemysłowej 
i największego skupiska klasy 
robotniczej, wszystko to w a- 
trakcyjnej, bogato ilustrowanej 
formie.

Jak wykazały badania, głów­
ną grupę czytelników, bo po­
nad 50 proc stanowią ludzie 
młodzi, ponad 30 proc. ma 
wykształcenie średnie lub wyż­
sze.

Ukazujący się w Katowicach 
tygodnik redaguje 40-osobowy 
zespół dziennikarzy. grafików 
1 fotoreporterów, pismo posia­
da także swoje oddziały w 
7; o-szawie. Szczecinie i Gdań­
sku.

L oKazji 25-lecia tygodnika 
składamy kolegom z „Panora­
my" życzenia wielu dalszych 
sukcesów — najlepszych pomy­
słów dziennikarskich, wszelkiej 
pomyślności nakładowej i sym­
patii wiernych czytelników.

„ŻYCIE
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goslovenska Kniga, z Hiszpanii 
Salvat Editores, z Francji m.in. 
Larousse i Gallimard. z Anglii 
m.in. Collar and Macmillan. 
Pergamon, Oxford University 
Press, z RFN m.in. Springer 
Verlag (z Heidelbergu) i Econ 
Verlagsgruppe. z Włoch m.in. 
Licosa Libreria, z USA — m. 
in. Mc Graw Hill, Academic 
Press i Yale University Press.

Targi trwać będą do 21 maja 
br. Ich zagraniczni uczestnicy 
będą mogli więc przyjrzeć się 
także odbywającemu się 20 bm. 
warszawskiemu kiermaszowi 
książki. Poinformujmy jeszcze, 
że zgodnie z wieloletnim zwy­
czajem na targach można bę­
dzie składać zamówienia na 
eksponowane tytuły z tym, iż 
pierwszeństwo w realizacji 
tych zamówień mają resorty i 
instytuty naukowe. Zwiedzają­
cym sale wystawowe PKiN 
orientację ułatwi specjalnie 
przygotowany katalog, (be)

Koncert 
w Sali Kongresowej

W przededniu otwarcia XXIV 
Międzynarodowych Targów
Książki w Sali Kongresowej 
PKiN w Warszawie odbył się 
koncert, na który przybyli lu­
dzie tworzący i upowszechnia-

jący książkę: pisarze, wydaw­
cy, księgarze, drukarze, biblio­
tekarze a także liczni jej miłoś­
nicy.

Uczestników i gości MTK po­
witał I zastępca ministra kul­
tury i sztuki, Wiesław Bek, któ­
ry podkreślił znaczenie tego 
spotkania ludzi książki z całe­
go świata. Wykracza ono poza 
tradycyjne ramy imprezy han­
dlowej i służy wymianie do­
robku naukowego i kulturalne­
go różnych krajów, wielkiej 
sprawie zbliżenia narodów.

Koncert wypełniły utwory 
kompozytorów polskich: Fry­
deryka Chopina. Stanisława Mo­
niuszki i Tadeusza Joteyki w 
wykonaniu Bronisława Kawalli 
(fortepian), Hanny Rumowskiej 
i Paulosa Raptisa (śpiew), Bar­
bary Olkusznik 1 Zdzisława 
Ćwioro (taniec) oraz Anny Pa- 
wluk (akompaniament). Z oka­
zji Międzynarodowego Roku 
Dziecka do udziału w koncer­
cie zaproszony został Reprezen­
tacyjny Zespół ZHP „Gawędą”. 
Jego występy wypełniły drugą 
część programu. (PAP)

Informacja własna
(P) Kroniki milicyjne znów 

odnotowały serię tragicznych 
wypadków na drogach, w któ­
rych zginęły małe dzieci. I tak 
— w Niegosławicach, woj. Zie­
lona Góra Franciszek D. pro­
wadząc ciągnik rolniczy, naje­
chał na bawiącą się bez opieki 
3-Ietnią Annę G. Dziewczynka 
poniosła śmierć na miejscu,

W Wieliszewie samochód 
„Fiat” prowadzony przez Ry­
szarda M, na skutek awarii tyl­
nego koła, raptownie skręcił w 
lewo i zderzył się z nadjeżdża­
jącym z przeciwnego kierunku 
amochodem „Fiat”. W wyniku 

zderzenia — śmierć na miejscu 
poniosła córeczka jednego z kie­
rowców 7-letnia Hanna W. 
Trzy osoby zostały ciężko ran­
ne. (1).

downiictwie przedstawił zastępca 
przewodniczącego Państwowego 
Komitetu Rady Ministrów ZSRR 
d's Budownictwa — Minas Czen- 
tiemirow; podkreślił on znacze­
nie nowych technologii i mate­
riałów budowlanych lekkich i 
oszczędnych. Wiceprezydent A- 
kademii Nauk USRR — Fiodor 
Babiczew poinformował, iż w 
republice tej przystąpiono do 
powoływania — w trybie eks­
perymentu — akademickich zje­
dnoczeń naukowo-produkcyj­
nych.

Kompleksowej automatyzacji 
procesów technologicznych po­
święcone było wystąpienie dy­
rektora Zjednoczenia Nauko­
wo-Produkcyjnego „Enims”, 
prof. Władimira Wasiliewa. O 
rozwoju produkcji — służącej 
temu celowi — techniki obli­
czeniowej mówił dyrektor ZNP 
„Impuls” — Andriej Nowochat- 
nij. W ciągu ostatnich 8 lat 
produkcja ta wzrosła w ZSRR 
10-krotnie.

Rektor słynnej radzieckiej 
uczelni technicznej — Moskie­
wskiego Instytutu Energetycz­
nego prof. Walentin Grigorlew 
poinformował, że aż 200 studen­
tów MIE mogło poszczycić się 
w ub. roku samodzielnymi roz­
prawami publikowanymi w cza­
sopismach naukowych. Dyrektor 
nowolipieckich zakładów meta­
lurgicznych — Iwan Ferance- 
niuk przedstawił znaczenie sto­
sowanych badań naukowych dla 
rozwoju hutnictwa żelaza i 
stali.

Naukowa organizacja pracy i 
zarządzania produkcją, auto­
matyzacja i wprowadzanie wy- 
sokowydajnych maszyn przy-

nosi duże efekty również w 
przemyśle spożywczym. Przy­
kłady z tej dziedziny przedsta­
wił dyrektor Moskiewskiej Fa­
bryki Wódek i Likierów — 
Piotr Baczurin. Fabryka ta 
która powstała w r. 1901. dzię­
ki rekonstrukcji technicznej 
wytwarza w ciągu 1 dnia mi­
lion butelek napitków, czyli 50 
pociągów towarowych. Walen­
tyna Solowdowa — dyrektor za­
kładów w Tiraspolu omówiła 
sposoby nowoczesnej organiza­
cji pracy w przemyśle odzieżo­
wym.

W środę — w ostatnim dniu 
obrad — tematem ich będą or­
ganizacyjne warunki wykorzys­
tania wyników badań w pro­
dukcji. (PAP)

Próby testowe 
„Dromadera” w NRD

(P) Na polach uprawnych w 
rejonie Lipska na terenie NRD 
rozpoczęły się pierwsze zagrani­
czne próby tzw. testowe no­
wego polskiego samolotu rolni­
czego „PZL-M-18 Dromader”, 
produkowanego w mieleckiej 
WSK.

Zakładowy pilot doświadczalny 
WSK Mielec — Tadeusz Gołę­
biowski wraz z całą ekipą mie­
leckich fachowców obsługi de­
monstruje w toku tych testów 
wszystkie walory i możliwości 
eksploatacyjne tego samolotu w 
agrotechnice. Kontrolowane i 
sprawdzane są m. in. stopień 
rozpylania z powietrza chemika­
liów rolniczych, szerokość pasa 
opylania z różnych wysokości, 
równomierność rozsiewu, zuży­
cie paliwa w stosunku do czasu 
pracy samolotu itd, (PAP)

\

Posiedzenie Społecznego 
Komitetu Odnowyi
(E) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
wisko Krakowa i innych ośrod­
ków akademickich w ramach o- 
gloszonej przez Zarząd Krakow­
ski SZSP „Akcji Kraków”.

Wszystkie te wysiłki pozwoli­
ły w 1978 r. po raz pierwszy 
przekroczyć zadania planowe. 
Zakończono remonty komplek­
sowe w 14 budynkach, wykona­
no 20 remontów częściowych i 
odnowiono 20 elewacji, realizu­
jąc ponad plan remonty czę­
ściowe w dziesięciu obiektach. 
Zaawansowano poważne przygo­
towawcze roboty remontowe i 
konserwatorskie w 67 obiektach, 
zabezpieczając dokumentację 
techniczną dla 33 budynków, 
których remont rozpoczął się w 
roku 1979. Fundamenty 130 o- 
biektów zostały dokładnie prze­
badane ; zinwentaryzowano po­
nad 1000 mb. starych kanałów 
blokowych.

Plany na rok bieżący przewi­
dują koncentrację robót wzdłuż 
osi „Drogi Królewskiej”. Prace 
prowadzone są w 103 obiektach, 
z których 56 do końca roku zo­
stanie oddanych użytkownikom. 
Równocześnie przewiduje się 
zakończenie 65 projektów tech­
nicznych oraz sporządzenie do­
kumentacji geologicznej dla 81 
budynków na terenie 13 blo­
ków. Zabezpieczonych i oczysz­
czonych zostanie 3 tys. m. bież, 
kanałów blokowych. Przewidy­
wany koszt tych prac wyniesie 
455 min zł, zaś wielkości na­
kładów zwiększone zostaną o 
realizację zadań w ramach za­
deklarowanych czynów społecz­
nych.

Zabierając głos przewodni­
czący Społecznego Komitetu Od­
nowy Zabytków Krakowa Hen­
ryk Jabłoński stwierdził m. in., 
że dotychczasowe efekty działal­
ności komitetu stały się możli­
we dzięki szerokiemu społecz­
nemu wspóldziałniu wszystkich 
Polaków, połączonych we wspól­
nym dziele ratowania bezcen­
nych skarbów polskiej, narodo­
wej kultury i historii; Konty­
nuacja tych tak bardzo już wi­
docznych i efektywnych wysił­
ków pozwoli niewątpliwie przy­
spieszyć realizację tego ważne­
go zadania.

Prezydium Społecznego Komi­
tetu Odnowy Zabytków Krako­
wa podjęło decyzję powołania 
w ramach komitetu odrębnego 
zespołu realizacyjnego dla gór­
niczego zabezpieczenia 1000- 
letniej kopalni soli w Wieliczce, 
powierzając kierownictwo ze-

Zabytków Krakowa
społu Maciejowi Wirowskiemu 
— I zastępcy przewodniczącego 
Komisji Planowania przy Ra­
dzie Ministrów.

Uchwalą społecznego komitetu 
ustanowiony został medal „Za 
zasługi przy odnowie zabytków 
Krakowa”. (PAP)

Antyimportowa produkcja 
ze Świebodzic

(P) 15 bm. w zakładach „Pre- 
dom-Termet” w Świebodzicach 
(woj. wałbrzyskie) wyproduko­
wano pierwszą informacyjną 
partię niezwykle precyzyjnych 
elektronicznych programato­
rów do mini-pralek automatów 
wytwarzanych na licencji fir­
my „Blomberg”.

Plany przewidują, że jeszcze 
w tym kwartale świebodzickie 
zakłady dostarczą pierwsze se­
ryjne programatory, zaś w III 
kwartale już 5000 sztuk tych 
urządzeń. Ogółem w br. zakła­
dy „Predom-Termet” dostarczą 
na zamówienie zakładów „Pre- 
dom-Polar” we Wrocławiu 14 
tys. programatorów, dzięki cze­
mu wyeliminowany zostanie 
prawie całkowicie bardzo ko­
sztowny import tych urządzeń. 

(PAP)

Niech każde dziecko
(C) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
zieleni i pokazali, że mądra ini­
cjatywa trafiła na dobry grunt 
społeczny.

Rodzinne sadzenie drzew sta­
nie się z pewnością w woj. ra­
domskim odtąd coroczną trady­
cją, nasilającą się każdej wios­
ny i jesieni. Zieleń wymaga 
stałej pielęgnacji i taki obowią­
zek przyjęły na siebie rodzinni 
patroni zasadzonych drzew i 
krzewów.

Niewiele dni upłynęło od 
pierwszej akcji, a już na ga­
łązkach klonów, kasztanów, ja­
rzębin, pojawiły się pierwsze 
zielone listki. Są już więc efek-

ma swoje drzewko
ty tej pracy, które najbardziej 
cieszą tych, którzy się przy 
niej trudzili A korzyść jest o- 
gólna, społeczna. Można też o- 
czekiwać, że z pierwszych do­
świadczeń akcji rodzinnego sa­
dzenia w woj. radomskim sko­
rzystają inne województwa.

BRONISŁAW DUDA

Informacja własna
(P) Do tragedii doszło w miej­

scowości Polna w woj. nowosą­
deckim. Dzieci zaprószyły o- 
gień w stodole. Śmierć w pło­
mieniach ponieśli bracia Adam 
i Janusz Mirkowie.

Od niedopałka papierosa za­
jęło się wyposażenie mieszka­
nia w Starej Wsi k. Otwocka. 
Śmiertelnemu zaczadzeniu u- 
legla 25-letnia Wiesława Brzo­
zowska. (CAD)

(P) Drzewka pielęgnuje mło­
dzież. Fot. Bronisław Duda

cznego, sekretarz KC 
wara Babiuch.

Następnie delegacja 
się z Warszawy do 
gdzie w towarzystwie 
Wydziału “

KPA udała
Wrocławia, 

_ _ kierownika
Wydziału Zagranicznego KC 
PZPR — Wacława Piątkowskiego 
zwiedziła Wrocław, zapoznając 
się z bogatym dorobkiem gospo­
darczym, naukowym i kultural­
nym tego miasta i regionu. Goś­
cie odwiedzili Jelczańskie Zifkla- 
dy Samochodowe oraz Dolnoślą­
skie Centrum Diagnostyki Me­
dycznej „Dolmed” we Wrocławiu. 
Delegacja spotkała się także z Se­
kretariatem KW PZPR.

• Delegacja Fundacji im. Ro­
berta Boscha, której prze­
wodniczy dyrektor dr Peter 

Payer złożyła wizytę ministrowi

Januszowi Wieczorkowi —■ prze­
wodniczącemu Społecznego Komi­
tetu Budowy pomnika-szpitala 
Centrum Zdrowia Dziecka. Fun* 
dacja ta przekazała w ub. roku 
100.000 DM na wyposażenie CZD 
w aparaturę medyczną. Podczas 
spotkania omówiono formy dal­
szej współpracy Komitetu Budo­
wy CZD z Fundacją Bosch.

Delegacja zwiedziła pomnlk- 
szpital oiaz przeprowadziła roz­
mowy w Ministerstwie Nauki, 
Szkolnictwa Wyższego i Techniki.

Min. Wieczorek przyjął również 
dr. Ericha Burchardta, który od 
kilku lat współpracuje ze Spo­
łecznym Komitetem Budowy 
Pomnika-Szpitala CZD Wymie­
niono doświadczenia związane z 
aktualnym stanem budowy i wy­
posażenia pomnika-szpitala. (PAP)

PAP DONOSI W SKRÓCIE
• W gmachu KC PZPR odbyła 

się 15 bm. uroczystość wręczenia 
dorocznych nagród w konkursie 
„Życia Partii” za najlepsze publi­
kacje o tematyce i>artyjnej za­
mieszczone w prasie, radiu i te­
lewizji w 1878 r. W tym, organi­
zowanym już po raz piąty kon­
kursie wzięło udział 125 dzienni­
karzy z 30 pism i 7 ośrodków ra­
diowo-telewizyjnych. Laureatom 
konkursu serdecznie podziękował 
podczas uroczystości sekretarz 
KC PZPR, przewodniczący Rądy 
Redakcyjnej „2ycia Partii” — 
Zdzisław Zandarowski.

W kategorii regionalnych dzien­
ników PZPR — I nagrodę otrzy­
mała Krystyna Majda „Głos Ro­
botniczy”; II nagrodę Jan Dzia­
dula „Trybuna Robotnicza”; dwie 
III nagrody: Józef Porębski
„Sztandar Ludu” i Adam Ogo­
rzałek „Gazeta Południowa”. Wy­
różnienia przyznano Gustawowi 
Romanowskiemu „Głos Robotni­
czy”, Bogumiłowi Hołda „Nasza 
Trybuna”, Stanisławowi Świera­
dowi „Gazeta Współczesna”, Mar­
kowi Darmasowi „Słowo Ludu” i 
Józefowi Kisiele wieżowi „Sztan­
dar Ludu”.

W kategorii tygodników i pe­
riodyków społeczno-kulturalnych 
II nagrody otrzymali: Zbigniew’ 
Branach „Kujawy” i Marta We­
sołowska „Polityka”; trzy III na­
grody przyznano: Beniaminowi
Harasymiukowi „Rolnik Spółdziel­
ca”, Tadeuszowi Frelkowi „Gro­
mada — Rolnik Polski” i Ryszar­
dowi Swierkowskiemu „Perspek­
tywy”.

W kategorii audycji radiowych 
i telewizyjnych 1 nagrodę przy­
znano Wacławowi Horoszk i e wi­
eżowi 1 Januszowi Dyji z PR w 
Katowicach; dwie II nagrody: 
Witoldowi Ślusarskiemu i Walde­
marowi Kani z PR w Krakowie 
oraz zespołowi TV Warszawa w 
składzie: Stanisław Cześnin, Da­
nuta Pacyńska, Marek Pisarski, 
Marta Pieszczatowska, Andrzej 
Polanowski, Sławoj Nowak. Trze­
cie nagrody przyznano: Jerzemu 
Skrobotowi z PR w Krakowie, 
Krystynie Kotowicz z PR w Lu­
blinie i Urszuli Łączkowskiej z 
PR w Bydgoszczy.

W dziale prasy zakładowej I 
nagrodę otrzymał Marian Łucki 
z pisma „Nasza Trybuna” (HC 
Poznań); II nagrodę Jerzy Grund- 
kowski „Bydgoski Stomil” i III 
nagrody: Zygmunt Koper — „Tar­
nowskie Azoty” i Ryszard Ja- 
rzembowski — „Alchemik” (Wło­
cławek).

W uroczystości rozdania nagród 
wzięli udział: kierownicy wydzia­
łów KC PZPR: Organizacyjnego 
— Krystyn Dąbrowa i Pracy Ide- 
owo-Wychowawczej — Jerzy Mu­
szyński, a także zastępca kierow­
nika Wydziału Prasy, Radia i TV 
KC PZPR — Zdzisław Marzec.
S „Formy i perspektywy mię­

dzynarodowej współpracy gospo­
darczej”, to temat rozpoczętego 
15 bm. w Warszawie czterodnio­
wego seminarium Europejskiej 
Komisji Gospodarczej. Uczestni­
czą w nim naukowcy i działacze 
życia gospodarczego z ok 20 kra­
jów, przedstawiciele międzynaro­
dowych organizacji gospodar­
czych, a także organizacji wyspe­
cjalizowanych ONZ, jak UŃIDO, 
UNCTAD itd.

Obrady seminarium otworzył 
członek Rady Państwa, wicepre­
zes PAN. prof. Jan Szczepański.
• 15 bm. zakończyła się dwu­

dniowa narada przedstawicieli 
społecznych komisji profilaktyki 
indywidualnej, działających przy 
komitetach FJN i komitetach sa­
morządu mieszkańców. Podsumo­
wano efekty społecznych wysił­
ków podjętych z inicjatywy OK 
FJN, które mają na celu przeciw­
stawianie się i eliminowanie ne­
gatywnych zjawisk występujących 
w naszym życiu codziennym.

15 bm. w Ośrodku Postępu 
Technicznego w Katowicach o- 
twarta została międzynarodowa 
giełdd projektów racjonalizator­
skich w poligrafii pn. „Sewdruk- 
-79”, zorganizowana pod patrona­
tem RWPG. Na giełdzie, urządzo­
nej po raz pierwszy w naszym 
kraju, zgromadzono ponad 300 
najciekawszych rozwiązań wyna­
lazczych w tej dziedzinie prze­
mysłu w bratnich krajach socja­
listycznych: CSRS, NRD, Polsce, 
Węgrzech i ZSRR.

Najciekawszym opracowaniom 
prezentowanym na giełdzie przy­
znano nagrody i dyplomy.

Zautomatyzowane systemy 
zarzadzania wielkimi budowami 
przemysłowymi w kraju są obec­
nie jednymi z podstawowych 
czynników decydujących o ter­
minowej realizacji inwestycji. 
Szybki rozwój informatyki w 
przemyśle budowlanym wymaga 
jednak powiązania dotychczaso­
wych tzw. systemów obiektowych 
z systemami resortowymi i cen­
tralnymi. Warunkom tej właśnie 
integracji systemów informatycz­
nych w zarządzaniu budownic­
twem przemysłowym poświęcona 
była 2-dniowa ogólnopolska kon­
ferencja naukowo-techniczna za­
kończona 15 bm. w Płocku.
S Aktualny stan badań nauko­

wych i prac technicznych oraz 
perspektywy rozwoju konstruk­
cyjnych materiałów lotniczych — 
to temat rozpoczętej 15 bm. w 
Rzeszowie 2-dniowej, ogólnopol­
skiej konferencji naukowo-tech­
nicznej. Uczestniczy w niej ok. 
150 naukowców i. techników, re­
prezentujących wszystkie związa­
ne z tą dziedzina placówki nau­
kowo-badawcze oraz przemysł, 
m. in. politechniki* Warszawską, 
śląską i Rzeszowską oraz Instytut 
Lotnictwa i Instytut Mechaniki 
Precyzyjnej

W Domu .Technika NOT w 
Katowicach otwarto 15 bm. wy­
stawę pn. „ZSRR — kraj turysty­
ki, kraj przyjaciół”, zorganizo­
wana przez radzieckie biuro po­
dróży „Intourist” obchodzące w 
br. 50-lecie działalności.

W Wicku nad Zalewąm 
Szczecińskim w pobliżu Między­
zdrojów uruchomiono nowy port 
rzeczny. Przy jego nabrzeżu cu­
mują już pierwsze barki żeglugi 
na Odrze, które przywiozły kru­
szywo na potrzeby Świnoujścia i 
innych ośrodków nadmorskich. 
Przewiduje się, że do końca br. 
w Wicku przeładuje się ok 100 
tys. ton towarów. Główne ładun­
ki to węgiel, materiały budowla­
ne i surowce budowlane oraz pło­
dy rolne.

Wszechstronna pomoc dla powodzian
(B) DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 
ięce oraz zalała znaczną część 
Pułtuska. Wystąpiły z brzegów 
F rosną. Pilica, Bzura, Ina i li­
czne mniejsze rzeki.

Powódź wyrządziła najwięk­
sze szkody w rolnictwie. Zala­
nych i podtopionych zostało w 
skali kraju ponad 1 min ha 
użytków rolnych, w tym ok. 380 
tys. ha gruntów ornych. Naj­
większe powierzchnie znalazły 
się pod wodą w wojewódz­
twach: ostrołęckim — 125 tys. 
ha, łomżyńskim ok. 100 tys. ha, 
gorzowskim — 79 tys. ha, ko­
nińskim — 70 tys. ha oraz po 
ok. 60 tys. ha w białostockim, 
ciechanowskim i siedleckim. 
Woda wtargnęła na teren prze­
szło 15 tys. gospodarstw, pod- 
topiła 2800 budynków w mias­
tach, uszkodziła lub zniszczyła 
ok. 200 mostów, odcinków dróg 
liczących kilkaset km, poprze­
rywała sieć energetyczną, tele­
komunikacyjną, uszkodziła wie­
le urządzeń melioracyjnych i 
wodnych. Tylko w samym rol­
nictwie straty szacuje się wstę­
pnie na przeszło 4,4 mld zł.

W pewnym stopniu szkody te 
zostały już usunięte. Sposób i 
środki likwidowania wszystkich 
skutków powodzi określa uch­
wała Rady Ministrów, która 
precyzuje zadania i kierunki 
działań resortów, województw, 
administracji terenowej i or­
ganizacji spółdzielczych. Uch­
wała podkreśla, że prace zwią­
zane z usuwaniem strat wyni­
kłych wskutek powodzi powin­
ny się koncentrować w pierw­
szej kolejności na naprawach, 
remontach lub odbudowie bu­
dynków, urządzeń komunal­
nych, wodnych i melioracyj­
nych, dróg połączeń energetycz­
nych, na rekultywacji zniszczo­
nych użytków rolnych i 
zagospodarowaniu oraz 
udzielaniu innej niezbędnej 
mocy ludności na terenach 
kniętych wylewami rzek.

Niezależnie więc od skiero­
wania już wcześniej na tereny 
powodziowe dodatkowych iloś­
ci materiałów budowlanych, na­
sion, pasz, nawozów oraz ar­
tykułów konsumpcyjnych, mi­
nister komunikacji ma — w 
myśl uchwały Rady Ministrów 
— zapewnić priorytet w prze­
wozach środków produkcji dla 
rolnictwa, materiałów budo­

za-

inwestycyjnych zaciągniętych 
przez gospodarstwa nawiedzo­
ne przez powódź oraz zwięk­
szyć kredyty w 1979 r. do roz­
miarów niezbędnych dla pokry­
cia zwiększonych wydatków na 
produkcję bieżącą, budowę, od­
budowę i remonty budynków.

Mając na celu zapobieżenie 
w przyszłości szkodom powo­
dziowym uchwała zobowiązuje 
ministrów: rolnictwa, admi­
nistracji, gospodarki tereno­
wej i ochrony środowiska a 
także wojewodów do opraco­
wania programów budowy w 
latach 1980—90 nowych wałów 
oraz modernizacji istniejących 
obwałowań na najbardziej za­
grożonych odcinkach. Zamie­
rzenia te powiązane z budową 
zbiorników wodnych o znacze­
niu x przeciwpowodziowym i 
skoordynowane 2 „Programem 
Wisła” powinny objąć — oprócz 
Wisły i Odry — głównie rzeki 
nizinne: Wartę. Noteć, Narew 
i Bug. W realizacji tych przed­
sięwzięć uwzględnione będą 
doświadczenia płynące z tego­
rocznej powodzi. (PAP)

ich 
na 

po- 
dot-

wlanych i opalu dla powo­
dzian; minister budownictwa i 
przemysłu materiałów budo­
wlanych spowodować przyspie­
szenie dostaw materiałów bu­
dowlanych dla województw ob­
jętych wylewami rzek, a mi­
nister kultury i sztuki zapew­
nić usunięcie uszkodzeń i zni­
szczeń w dziełach sztuki i 
obiektach zabytkowych w dot­
kniętym przez powódź Pułtus­
ku.

Postanowienia te przewidują 
też dalsze różnorodne formy 
pomocy dla ludności i jednos­
tek gospodarki uspołecznionej 
M.in. wojewodowie zostali upo­
ważnieni do zaopatrywania go­
spodarstw indywidualnych na 
terenach powodziowych w sa­
dzeniaki ziemniaków na dogod­
nych zasadach tzw. planowego 
odnowienia, a zarząd CZKR — 
do obniżenia w 1979 r. opłat do 
50 proc, za usługi produkcyjne 
świadczone przez SKR-y rolni­
kom dotkniętym powodzią.

W celu usunięcia szkód po­
wodziowych zainteresowani mi­
nistrowie i wojewodowie
pewnią niezbędne materiały w 
ramach posiadanych zapasów i 
przydziałów na 1979 r. oraz po­
trzebny sprzęt budowlany i 
środki transportowce.

Zainteresowani ministrowie 
i wojewodowie przedłożą mini­
strowi rolnictwa w terminie do 
końca maja wnioski w sprawie 
przyznania dodatkowych środ­
ków, m.in. na zwiększenie po­
mocy finansowej i społecznej 
dla osób szczególnie dotknię­
tych skutkami powodzi. Ponad­
to minister finansów upoważ­
niony został do ustalenia, w 
porozumieniu z ministrem rol­
nictwa specjalnych zasad udzie­
lania ulg względnie umarzania 
podatku gruntowego oraz opłat 
melioracyjnych, elektryfikacyj­
nych i za urządzenia zaopa­
trzenia wsi w wodę w latach 
1979—80 indywidualnym gospo­
darstwom rolnym dotkniętym 
powodzią.

Bankowi Gospodarki Żywnoś­
ciowej przyznano zaś uprawnie­
nia do udzielania kredytów 
obrotowych i inwestycyjnych 
oprocentowanych w wysokości 
1 proc, przeznaczonych na na­
kłady związane z usuwaniem 
skutków wylewu rzek. Bank 
ten może też stosować ulgi w 
spłacie kredytów obrotowych i

Prognoza pogody
(P) Jak informuje IMiGW dziś 

w Warszawie będzie bezchmur­
nie lub zachmurzenie mała 
Temperatura maksymalna 26 
st. Wiatry słabe zmienne. (PAP)

KALENDARIUM
• Środa jest 136 dniem 1979 

r. Do końca roku pozostało' 229 
dni, u* tum 192 robocze.
• Słońce wschodzi o godz. 

4.40, a zachodzi o godz. 20.25. 
Środa jest dłuższa od najkrót- 
szego dnia w roku o 7 godzin i 
53 minut.
• Imienin;, obchodzą: An­

drzej i Wieńczysław,
★

• Czwartek jest 137 dniem 
1979 r. Do końca roku pozosta­
ło 228 dni, u> tym 191 dni robo­
czych.
• Słońce wschodzi o godz. 

4.39, a zachodzi o godz. 20.27 
Czwartek będzie dłuższy od 
najkrótszego dnia w roku o 8 
godzin i 1 minutę.
• Imieniny obchodzą: Wero­

nika i Brunon.
ai.)
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Len dobry na wszystko

Włókno, słoma i plewy
Nowe w starym

TERESA BRODZKA

ŻYRARDÓW obchodzi 150- 
lecie istnienia miasta i do 
tego jubileuszu ochoczo przy­

łączył się przemysł lniarski, 
chociaż lniarstwo ma u nas 
tradycje starsze i to dużo. 
Kiedy len do nas przywędro­
wał (z wybrzeży Morza Śród­
ziemnego i z Azji Mniejszej), 
trudno nawet dokładnie usta­
lić,. a za okres rozkwitu 
upraw i przerobu włókien 
lnianych i konopnych uważa 
się wiek XIII i XIV. W XVI 
stuleciu mieliśmy już do czy­
nienia z produkcją towaro­
wą lnu na dużą skalę, bo 
obsiewano nim ponad 30Q tys. 
hektarów gruntów (dzisiaj — 
88 tys. ha). 150 lat ma więc 
fabryka w Żyrardowie, a nie 
polski len jako taki. Ludzie 
z branży lniarskiej uczepili 
się jednak tego jubileuszu 
nie z zamiłowania do aka­
demii i galowych uroczystoś­
ci, lecz żeby jeszcze raz, nie 
doliczymy się który, podjąć 
tę „walkę o len” — że się 
tak pompatycznie wyrazimy, co 
przy jubileuszu uchodzi.

Jest to walka wieloletnia, a 
jej przebieg bywał dramatycz­
ny. Tuż po wojnie i jeszcze pa­
rę ładnych lat później, gospo­
darka wymagała — poza odbu­
dową — szybkiego uprzemy­
słowienia i w grę wchodził 
przemysł ciężki, energetyka, 
słowem te dziedziny, które mia­
ły decydować o rozwoju in­
nych. Przemysł lekki czekał na 
swoją kolejkę, a gdy już wy­
glądało na to, że się rychło 
doczeka — omamiły nas naro­
dziny i błyskotliwe sukcesy 
włókien chemicznych. Nastał

Co przeszkadza turystyce rowerowej
Zachęcony wiadomością zna­

lezioną w „Życiu”, że mbżna się i 
wypowiadać w sprawach tury- i 
styki, pragnę skreślić kilka słów [ 
na temat turystyki kolarskiej. : 
Zdaję sobie sprane, że jest to 
tylko wąski wycinek spraw tu- i 
rystycznych. Wypowiadam się I 
na temat tego „wycinka” po­
nieważ spędzam wczasy na ro­
werze od 17' roku życia cxyU , 
już 25 lat. Ponadto pragnę za­
znaczyć, że jestem nrz downi- 
kiem turystyki kolarskiej.

Pierwszą sprawą, która mnie 
gnębi, jest jakość produkcji Za- 
k«a„ iw Rowerowych w Byd­
goszczy. które produkują sprzęt 
w coraz większej ilości „we- I 
dług tendencji światowej” i co- j 
raz bardziej podły pod wzglę­
dem technicznym. Każdy tury­
sta kolarz, mający trochę do- 
świadczenia, musi sobie rower 
montować sam. Rower;, produ- i 
kowane w latach śześćdziesią- > 
tych obecnego stulecia były bar- ■ 
dziej niezawodne (np. „Merku­
ry", „Maraton”. „Turysta”, 26 z 
torpedem, damka „Bajka”) ani- : 
żeli produkowane obecnie „zło­
my” — „Passat”, „Gazella”. ; 
„Narcyz” itd. Wbrew temu, co 
deklaruje dyrekcja „Rometu" : 
roweru turystycznego nie pro­
dukuje się wcale.

„Romet" produkuje tylko o- 
świetlenie pozycyjne, brak jest : 
natomiast lamp oświetlających 
drogę. To co jest zawarte w

więc okres, gdy rozważano, czy 
w ogóle należy sobie nadal za­
wracać głowę czymś takim jak 
len — i to były dla ludzi lnu I 
czasy największej trwogi. Tych i 
czasów nie wypada nikomu wy- • 
pominąć — nie nas jednych 
oczarowała wówczas wizja 
świata spowitego w nylony, 
krempliny. ortaliony i tym po­
dobne dobrodziejstwa postępu 
technicznego. Nie ulega jed­
nakże wątpliwości, że len. czy , 
raczej lniarstwo. odczuwa skutki : 
tego oszołomienia chemią do ' 
dziś. Gdy bowiem otwarto wresz­
cie sejfy dla ptzemyslu lekkiego . 
i branża lniarska została w po- i 
dziale środków uwzględniona ' 
proporcjonalnie, a więc niby , 
sprawiedliwie — okazało się. i 
że gros tych inwestycyjnych | 
dotacji musiała wpakować wla- i 
śnie w chemię. Tylko oslawio- | 
ny „lentex” pochłonął masę ■ 
pieniędzy! Na sam len spożyt- j 
kowano zaledwie 9 procent ' 
środków przyznanych branży I 
w okresie największej hossy : 
dla przemysłu lekkiego.

Przemysł lniarski de facto 
został więc tylko w niewiel- I 
kim stopniu zmodernizowany. 
Wciąż jeszcze 13 procent jego 
urządzeń pochodzi sprzed I 
wojny światowej, niewiele 
młodszych jest znacznie więcej 
Podobnie ma się sprawa z bu­
dynkami. Są jeszcze takie, któ­
re pamiętają inż. Filipa de ■ 
Girard i też byłoby ich wie- : 
cej, gdyby niektórych nie zli- i 
kwidowano ostatnio, bo grozi- . 
!y zawaleniem.

Na wyrost?
Z drugiej zaś strony, prze­

forsowano w ub. roku znaczną, 
bo 70-procentową podwyżkę cen 
skupu słomy lnianej i powstał 
z tego wszystkiego niemały bi-

najnowszej instrukcji obsługi, że 
„lampa przednia powinna być I 
tak ustawiona, aby snop świa­
tła oświetlał jezdnię w odlcg- | 
giości 10—20 m od roweru” za­
krawa na kpiny ze strony pro­
ducenta. Nie wiem dlaczego, po­
mimo zapowiedzi, rower „Wa- 
gant" nie otrzyma! przedniego I 
bagażnika jak i licznika wraz 
Jt. szybkościomierzem.

Następna sprawa — to brak 
dróżek rowerowych przy nowo- I 
powstałych szosach. Jak mi wia- : 
domu. Poznań jest w czołówce 
krajowej pod względem ilości 
sprzedawanych samochodów i 
rowerów. Będziemy więc sobie 
nawzajem przeszkadzać. To jest l 
jedna z przyczyn, że coraz bar­
dziej boimy się prowadzić wy­
cieczki kolarskie z młodzieżą, 
gdyż na domiar złego PZU nie i 
ubezpiecza przodowników od j 
odpowiedzialności cywilnej. Je- ; 
śli nic buduje się dróżek ko­
larskich to trzeba wydawać ma­
py w skali 1:10000 lub 1:25000. 
Potrzebne są one po to, aby 
wycieczki można było prowa­
dzić bocznymi drogami. Mapy 
samochodowe lub też many wo­
jewództw w skali 1:50000 nie 
spełniają tych warunków. Na­
stępna bolączka to brak wcza­
sów kolarskich. W czasie reor­
ganizacji wczasów zupełnie o 
nas zapomniano.
KRZYSZTOF DZJERZGOWSKI 

Poznań 

gos. „Len rośliną opłacalną” — 
głosi hasło reklamowe przemy­
słu lniarskiego, pojawiające się 
często na łamach prasy rolni­
czej i głosi ono prawdę — len 
teraz rzeczywiście opłaca się 
-uprawiać. Ogłoszenia takie za­
mieszcza m.in. „Gromada — 
Rolnik Polski”. Redakcja tego 
dziennika otrzymuje jednakże 
liczne listy ze skargami, że za­
chęca do uprawiania rośliny, 
której nikt nie chce — poten­
cjalnym plantatorom odmawia 
się po prostu kontraktacji. 
Przedstawicielce „Gromady” 
próbowano to najpierw wyjaś­
niać (na spotkaniu z przedsta­
wicielami zjednoczenia lniar­
skiego w Żyrardowie) dbałoś­
cią o jakość włókna, o dobór 
solidnych plantatorów, ale szy­
dło szybko wyszło z worka: 
okazało się. że to roszarnie nie 
mogą przerobić oferowanej iloś­
ci słomy.

Roszarnie są obecnie naj­
węższym z różnych wąskich 
gardeł przemysłu lniarskiego. 
Likwidacja starych obiektów, 
o których była mowa wyżej, 
dotknęła je w pierwszej ko­
lejności. wskutek czego utraco­
no 20 procent i tak niewielkich 
stosunkowo możliwości roszenia 
słomy. W tej chwili, jeśli na­
wet nie rozszerzać komracta- 
cji — w istniejących reszar- 
niach pozostaje ciągły. 2- 3-
-miesięezny zapas. Czy jednak 
w tej sytuacji nie jest to 
oględnie mówiąc bałamutne po­
stępowanie, polegające na za­
chęcaniu do uprawiania rośli­
ny. z która, potem nie ma co 
zrobić?

1 tak i nie. Z punktu widze­
nia kandydata na plantatora 
lnu wygląda to rzeczywiście na 
zwykłe nabijanie w butelkę. 
Punkt widzenia Iniarzy' jest 
jednak inny: dalekosiężny, wi­
zjonerski niemalże. . Snują oni 
plany, rysują programy dyna­
micznego rozwoju tego przemy­
słu i mają ponoć pewne pod­
stawy sądzić, że rychło coś się 
w tej branży ruszy. No : nic . : 
chcą, póki co. podcinać gałęzi I 
na której siedzą, czyli tracić 
plantatorów. Powstało wi*c | 
wprawdzie błędne koło, ale po I 
pierwsze dotyczy to niewielkiej I 
w końcu liczby zawiedzionych I 
rolników, a po drugie ma to i 
charakter chwilowy, i Przynaj- ■ 
mniej wierzą w te lniarz:.

Złota żyła
Bo len jest rośliną naprawdę 

opłacalną. Jak żadna inna — 
dokładnie cala podlega prze­
twórstwu. nic zostaje z niej 
żaden odpadek. Nasiona służą ; 
do reprodukcji, siemię jest su- I 
rowerm dla przemysłu olejar- j 
skiego i farmaceutycznego, ple- ‘ 
wy wykorzystuje przemysł pa- j 
gzowy, z paździerzy robi się 
meble, z włókien — wiadomo ■ 
co się robi. Z jednego hekta­
ra osiąga Bię produkty war­
tości 180 tys. zl. co najlepiej I 
mogą ocenić specjaliści wsze­
lakich upraw. Len jest także 
— przynajmniej w naszym wa­
runkach — złotym interesem w 
handlu zagranicznym. Przy 
transakcjach wysokości 190 min 
zł dewizowych. tak zwany 
wsad dewizowy wynosi za­
ledwie 4—5 min zl, które wy­
doje się na import barwników 
i innych chemikaliów. Nie jest 
to. przy tym wcale zasługa na­
szych eksporterów lnu. lecz za­
granicznych kupców: świat chce 
od nas czystego lnu.

T chce go — szczęściem czy : 
nieszczęściem — dużo. Może- | 
my to nawet ostatnio stwier- | 
dzić sami gołym okiem, pa- i 
trząc na gole nierzadko półki | 
także w firmowych sklepach 
np. Żyrardowa. Przy nie naj­
lepszej koniunkturze z jaką 
spotykają się obecnie różne 

wyroby na rynkach zagra­
nicznych. len ma ciągle do­
brą passę, więc z niej korzys­
tamy. Czy wolno nam jednak 
osiąść wobec tego na laurach? 
W przemyśle lniarskim panuje 
obawa, że dotychczasowe suk­
cesy tych wyrobów w handlu 
zagranicznym mogą uśpić czuj­
ność, która jest niezbędna, bo 
konkurencja czuwa i działa. 
Ostatnio w przemysł lniarski 
zainwestowała sporo m.in. Cze­
chosłowacja. Rumunia, zaczęli 
interesować się lnem Bułgarzy. 
Firma ..Polski Len” ciągle jesz­
cze ma swoją markę, ale żeby 
ją utrzymać nie wystarczy wy­
dawać śadne foldery.

Po pierwsze: koszty
Zeszłoroczna podwyżka cen 

skupu słomy lnianej odniosła 
zamierzony skutek, jeśli cho­
dzi o podaż surowca, ale spo­
wodowała zarazem znaczny 
wzrost kosztów wytwarzania 
wyrobów lnianych. Co prawda 
ciągle jeszcze mieszczą się one 
(w eksporcie) w granicach opła­
calności. lecz wiadomo że ta­
kie układy nie będą trwały 
wiecznie. Obniżenie kosztów 
jest więc najbardziej palącym 
zadaniem przemysłu lniarskiego 
i w zasadzie do tego zagadnie­
nia sprowadza się niemal cały 
jego program na lata 1979—1990.

Zakłada on przede wszyst­
kim zwiększenie wydajności na 
każdym etapie produkcji, a 
więc począwszy od pionów z 
hektara, poprzez wydajność 
maszyn, skończywszy- na lu­
dziach. Najmniej przekonują­
cym momentem tego planu per­
spektywicznego jest jego wia­
ra w możliwość dość, znaczne­
go zwiększenia działek planta­
torskich, które obecnie charak­
teryzują się dużym rozdrobnie­
niem. W branży lniarskiej chęt­
nie operuje się takim zestawie­
niem, które ma „oskarżać”: 
średnia działka na uprawy lnu 
w Polsce wynosi 1,3 ha. w 
CSRS — 30 ha. na Węgrzech 
— 70 ha. Nie wyglądamy w 
tym świetle korzystnie. tylko 
że nikt się przecież na len spe­
cjalnie nie uwziął — tal;;-, jest 
struktura całego naszego rol­
nictwa. Obawiać się więc moż­
na, że zamierzone przez zjed­
noczenie Iniarskie zwiększenie 
średniej plantacji do blisko 17 
ha. nie jest zadaniem do zre­
alizowana w łatach 80-ych. 
ani pewnie przez nasze poko­
lenie. Toteż postulując słusznie 
mechanizację upraw i dosko­
nalenie ich za pomocą róż­
nych innych środków, trzeba 
chyba jednak trzymać się zie­
mi — tej rozdrobnionej — i do 
niej dostosować zarówno pro­
jektowaną produkcję maszyn, 
jak i całą plantatorską organi­
zację. a .mju u

Tym niemniej należałoby 
życzyć lniarzom, nie tylko z 
okazji jubileuszu, aby ten icli 
program znalazł akceptację 
i popar-.e Może nawet są w 
nim zbyt skromni? Dziś juz 
wiemy co to jest za skarb — 
surowiec naturalny, dziś nie 
mamy wątpliwości, że kt< go 
posiada, jest właścicielem ko­
palni złota. Dane nam jest 
żyć w takim klimacie i wa­
runkach, że za większość na­
turalnych surowców musimy 
płacić i to coraz drożej. Nie 
jest to nieszczęście, w takiej 
samej sytuacji jest wiele kra­
jów na swiecie Ale len u 
nas rośnie, umiemy go prze­
twarzać, znają te nasze umie­
jętności, jest to nasza pol­
ska specjalność. Już napraw­
dę niewiele potrzeba, aby stał 
się także naszą kopalnią zło­
ta.

ANDRZEJ WALAWSKI

... POŁOWIE ubiegłego ro- , 
W ku rzucone zostało ha- • 
sło ’ odbudowy starego Kra­
kowa. Nie ma przesady w | 
stwierdzeniu, że zabytki kra- . 
kowskie stają przed wielką i 
szansą powrotu do dawnej j 
świetności. Deklarowana i ; 
już powoli urzeczywistniania j 
pomoc Opola. Warszawy, j 
Gdańska i innych miast Pol- ! 
ski jest pomocą najcenniej- I 
sza, gdyż wyrażoną nie tylko 
w pieniądzach, ale i mocach | 
przerobowych. niedostatek I 
których nawet przy najwię- ■ 
kszych sumach przeznaczo- | 
nych na rewaloryzację, ha- , 
mowalyby jej postęo

Spacerując po śródmieściu i 
Krakowa, pomiędzy kamienica­
mi swoim wyglądem proszący- ! 
mi o zabiegi renowacyjne, po- i 
między licznymi parkanami i 
rusztowaniami, świadczącymi o j 
prowadzonych pracach widzi 
się wyremontowane już obiek­
ty. Nie są to oczywiście domy 
wyremontowane w ciągu osta­
tnich kilku miesięcy. Na tego 
typu obiektach prace trwają 
Jatami, o ile mają być zrobio­
ne porządnie. Nie pisz.ę tego 
dlatego, aby udowodnić, że 
przed całą ogólnopolska kam­
panią na rzecz Kraków?, je­
dnak coś robiono. Jest to ró­
wnie oczywiste jak to. że ro- 
b ono za rab.

Zainteresowanie odrestauro­
wanymi obiektami, soosobem i 
ich użytkowania pozwala spój- I 
rżeć w przyszłość, wyobrazić | 
sobie jak będzie wyglądał Kra­
ków za lat kilkanaście.

Wyremontowanych jest nie- | 
cale czterdzieści kamienic z sza- I 
cunkowej liczby siedmiuset ' 
czekających na renowację. Ale | 
od pierwszego momentu nr.su- | 
w.a się nytanie komu oddać te 
obiekty?

ę' ENERALNĄ zasad i stoso- 
waną p te,: władze Kra­

kowa jest utrzymanie trady­
cji nie tylko w wystroju zew­
nętrznym. ale również w fun­
kcji domu w zespole staro­
miejskim. Teoretycznie każda 
kamienica idąca do remontu 
ma już swoje przyszłe prze­
znaczenie.

Owa tradycja zostaje zacho­
wana nie tylko przy placów­
kach wielkich, znanych na cały 
kraj i mających wartość sym­
bolu. Zostaje zachowana także 
i .tam. gdzie, nie jest nastawip- 
n.t na liczne rzesze turystów, a 
po prostu jest poszanowaniem 
nrry wv< ,:ajeń starych miesz­
kańców Kraków.1. AVeżmy choć­
by sklep delikatesowy na rogu 
Siennej i Rynku. W Krakowie 
nikt nie nazwie go delikatesa­
mi. a tylko nazwiskiem daw­
nych właścicieli. W środku 
obok 'starych lad nółek wy­
konanych z ciemnego drewna, 
stoją oczywiście nowoczesne la­
dy chłodnicze — to wymóg 
drugiej oolowy dwudziestego 
wieku. Wystarczy jednak, sto­
jąc w kolejce podn eść wzrok 
do góry, aby przenieść się w 
czasy odleglejsze. Niski ukłon 
trm. którzy zachowali ten 
sklep, a nawet jego charakter. 
Tradycję należy szanować, e 
nie udawać, żc się ja szanuje.

Podobnym przykłatiem jest 
apteka w Domu pod Orłem 
mieszczącym się obok „Orbisu” 
przy Rynku Głównym. Wcho­
dząc do niej klient dziwi się, 
żc dostaje lekarstwa w piast - 
kowym opakowaniu, a nie mie­
szane proszki odmierzane ze 
słoja przez pigularza. Czy to są 
nieistotne szczegóły? Bardzo 
istotne, dzięki nim Kraków nie 

jest tylko sumą zabytkowych 
obiektów. Ale czy odnawiając 
Kraków trzeba miasto cofać do 
średniowiecza? Odpowiedz jest 
jednoznaczna. Zespół staromiej­
ski jest przecież jednym x 
najruchliwszych śródmieść w 
kraju. Świadczą o tym staty­
styki ruchu pojazdów i zatru­
dnionych, natomiast wszystkie 
szczegóły we Wnętrzach cał­
kiem prozaicznych stwarzają 
specyficzną atmosferę. Nie jest 
to miasto o kilku czy kilku­
nastu nawet najcenniejszych 
zabytkach, które trzeba zwie­
dzić. a przestrzenie pomiędzy 
nimi można przebyć z oczyma 
utkwionymi w trotuar. W Kra­
kowie obcuje się z historią za­
równo na Wawelu, jak i w 
aptece czy kawiarni.

-i ACHOWANIE atmosfery 
' starego Krakowa to nie 

tylko zachowanie szczegó­
łów architektonicznych, na­
wet nie tylko poszanowanie 
dla przyzwyczajeń i nawy­
ków mieszkańców. Kraków 
był zawsze skupiskiem inte­
lektualistów i takim pozostać

ó^.v<enri,scj. l ot. Zdzisław Kwllecki

musi. Uniwersytet. Akademia 
| Górniczo-Hutnicz?., placówki 
i i pracownie naukowe; nikt 
! zasadności ich w obrębie sta­

rego miasta nie kwestionuje, 
: Ale one nie powinny wyczer- 
’ pywać życia intelektualnego 
, Krakowa. Słynne krakow- 
j skie: co tam panie w polity- 
j ce? — parodiowane i wyś­

miewane było od dawna. Ale 
I oprócz ironii, kry je się za 
i tym prawda, że inteligencja 
I krakowska zawsze żywo reago- 
I wała i interesowała się wszy- 
i stkimi wydarzeniami nie tylko 
j za miedzą, ale i za oceanem. 
' Dziewiętnastowieczne kawiar- 
! nie krakowskie nierzadko 
; przeradzał}- się w zebr,’ ia 
I wciągaj ;ce do dyskusji wszy- 
! stkich bywalców. Dzisiejsze 
i kawiarnie spełniają inną rolę, 
i dlatego powstała instytucja 
| młoda, ale związana z istnie- 
j jącą od dziesiątków lat trady- 
I cją swobodnej wymiany po- 
I giądów na aktualne tematy.

W pięknie odnowionym par­
terze demu na rogu ulicy Wiśl- 
nej i Rynku mieści się zało­
żony przez Tadeusza Holują 
klub inteligencji ..Kuźnica”. Do 
klubu przyciąga wszystko: spo­
kojna atmosfera, stylowe nie­
bie. zabytkowe wnętrze, a tak­
że goście zapraszani na dysku­
sję. Wypełnia on pewną lukę 
w naszym życiu umysłowym. 

; Mając pewną liczbę dość her-
■ metycznych klubów środowis- 
| kowych, brak nam miejsc 
: gdzie mogliby się spotykać, dy- 
' skulować ludzie óżnycli branż

i i zawodów. Chyba nie jest 
kwestią przypadków, że Kraków 
pierwszy wyszedł z podobną

■ inicjatywą. Dowodem jego
* przydatności jest fakt, że klub 
i chociaż miody ma już liczną 
1 rzeszę stałych bywalców,

Z „Kuźnicą” i jej młodzieżo- 
; wym odpowiednikiem „Forum”
■ prawem kontrastu kojarzą mi
■ się „Jaszczury”. Studencki
■ klub „Pod Jaszczurami” i slyn- 
! na „Piwnica pod Baranami” to 
I przykłady, żc Kraków żyje. 
| Tradycje rodzą się na naszych

oczach. Prawdopodobnie za kil- 
, kadzies-ąt lat będzie się o nich 
l mówić, jak dziś o Jamie Mi- 
i ciialika. Pomijam merytoryczny 
i program Jaszczurów — jest 

tam wiele intresujących im- 
| prez. Natomiast wnętrze woła 
' o pomstę do nieba. Pseudono- 
. woczesność, wytarte i dziurawe
• fotele. zasza.rgany chodnik, 
\ parkiet błagający o litość, ca- 
; łość brudna, wręcz obskurną.

Nie nawołuję do wstawiania 
1 tam drogich, zabytkowych me- 
I bli ■— chyba nie przetrzymały- 
i by dwu dyskotek. Ale nieład- 
l nie jest, kiedy historia kultu- 
' ry redzi się w takim niechluj- 
. stwie.

Ten pobieżny przegląd nowe- 
i go w sta-ym trzeba skończyć 

jakimś smacznym kęskiem.

Kęsek — tylko „U Wierzynka”. 
Co prawda jeszcze nie jest do 
końca wyremontowany. ale 
władze Krakowa przysięgają, 
że w lipcu zostanie udostępnio­
ny’ pierwszym konsumentom. 

| „Wierzynek” to bezapelacyjnie 
| najsłynniejsza restauracja w 
! Polsce. Słynna nie tylko z u- 
i czty wydanej dla książąt i kró­

lów w 1364 roku, ale także z 
I niezmiernie smacznej kuchni, 
I nawet w najcięższych latach gas- 
! tron orni: polskiej. Co prawda 
i parę lat temu zniarł mistrz 
i kuchni, któremu trzeba było 

kiedyś przydzielić pracownika 
I od kalkulacji, gdyż o.n sam nie 
1 liczył się z -żadnymi normami 
I. obowiązującymi ...wówczas gas- 
[ tróńómię. ' Zwykl byl mawiać, 
I że normami niech karmi gości 
| ten, co je wymyślił. Mistrza 
| już nie ma. ale porozrzucana 
, w różnych restauracjach czeka 
I cala kadra „Wierzynka”, aby 
| po skończonym remoncie po­

wrócić na dawne stanowiska. Z 
tego co można się zorientować 
w czasie remontu. będzie to 
bez wątpienia najbardziej re­
prezentacyjny lokal w Polsce.

Z racji kosztów remontu z 
racji kunsztu personelu bę­
dzie to lokal drogi, ale ..Wie­
rzynek” nigdy nie byl tani. 
Pomimo tego w Krakowie 
przed jego remontem krążyła 
opinia, że bardziej opłaca się, 

, ze względu na jakość potra- 
■ wv i obsługę, pójść na naj- 
: tańsze danie do ..Wierzynka’’, 
I niż na najdroższe gdzie in- 
I dziej. Należy mieć nadzieję, 
I że ta tradycja zostanie za- 
I chowana.

Ankieta „Życia” — wspomnienia Czytelników

DZIECIŃSTWO I WOJNA
To było straszne

[N ZIECIŃSTWO moje było 
straszne, nie do opisania. 

Jak mogłem przeżyć to wszy­
stko jako dziecko. Wracając 
do tamtych lat okupacyjnych, 
przeżywam wielki wstrząs, łzy 
mi się cisną do oczu. Na apel 
„Życia Warszawy" chcę dodać 
jeszcze jedno świadectwo os­
karżające faszyzmu, który od­
radza się w Niemieckiej Repu­
blice Federalnej.

W’racam pamięcią, do wrze­
śnia 1939 r., do pierwszych 
dni wojny i okupacji. Mając 
9 lat poznałem co to jest woj­
na, w dniu kapitulacji War­
szawy zginęła moja matka, w 
tym samym dniu Niemcy pod­
palili moją szkołę, która była 
moim drugim domem, w tej 
szkole byłem dożywiany jako 
dziecko z biednej rodziny.

Po śmierci matki zostałem ii 
dziadków, bo ojciec nie wrócił 
z wojny, dziadkowie moi byli w 
podeszłym wieku, niezdolni do 
pracy, mieszkali w pobliżu 
dworca kolejowego Slotwiny. Ja 
chodziłem do żołnierzy niemiec­
kich. którzy przejeżdżali na 
front prosząc o jedzenie. Wiem, 
że poniżałem się. ale głód robił 
swoje. Stałem się dla nich po­
śmiewiskiem. rzucali mi okrusz­
ki Chleba, a ja łapałem jak 
pies zgłodniały, a oni robili w 
tym czasie zdjęcia.

W 19 łO zacząłem przekraczać 
granicę z Generalnej Guberni do 
Rzeszy. Do Rzeszy chodziłem po 
chleb i cukier, bo tam można 
było taniej kupić, odległość jaką 
musialem przebyć pieszo w 
obie strony wynosiła 40 km - 
takie trasy robiłem prawie co 
dzień i to z ciężarem 10-kilo- 
gramowym. Tę żywność sprze­
dawałem ludziom, którzy przy­
jeżdżali z Warszawy, ab}’ żyć. 
Przejścia przez granicę były 
bardzo trudne, były strzeżone 
przez celników niemieckich, do 
przekraczających granicę Niem­
cy strzelali, kilkakrotnie Niem­
cy mnie złapali, bili do utraty 
przytomności i szczuli psem, 
prowadzili do komory celnej i 
tam wszystko zabierali i kazali 
myć podłogi i czyścić rowery 
itp. Nazywali nas polskimi ma­
łymi bandytami. Mimo stosowa­
nia przez Niemców bicia nie 
przestałem przekraczać granicy.

W Lodzi i Koluszkach Niemcy 
zaczęli tworzyć getta dla Żydów, 
niektórzy Żydzi z Łodzi nie 
chcieli przebywać w getcie, 
chcielł uciec do Generalnej Gu­
berni. Ja i moi koledzy w mo­
im wieku przeprowadzaliśmy 
Żydów przez granicę, aby im 
ratować życie, to trwało bardzo 
długo. Pewnego razu Niemcy 
złapali mnie i mojego koiege 
Lolka i dwóch Żydów, których 
mieliśmy przeprowadzić przez 
granicę, złapali nas w lesie, je­
den z Żydów miał pistolet, o 
czym myśmy nie wiedzieli — 
strzelił do Niemca, ale go nie 
zabił i ten Zyd z pistoletem 
uciekł, a ten drugi został z nami.

Niemcy pod bronią zaprowa­
dzili nas do komory celnej w 
Gałkówku, tam bili nas. potem 
zamknęli w komórce. Na drugi 
dzień rano przyszli po Żyda, wy­
prowadzili za budynek gospo­
darczy i tam zastrzelili. Mnie i 
kolegę około południa zabrali 
do żandarmerii, tam nas bili, 
potem jeden z żandarmów za­
brał nas do wioski zamieszkanej 
przez Niemców. Tam poprosił 
Niemkę o szpadel i zaprowadził 
nas za stodołę, kazał kopać dół. 
Niemka zorientowała się o co 
chodzi, przybiegła do żandarma 
łapiąc go za ręce i mówiąc, że 
chce zastrzelić takie małe dzieci 
My wykorzystaliśmy ten mo­
ment i uciekliśmy w żyto. Żan­
darm zaczął strzelać do nas. ale 
nie trafiał i w ten sposób udało 
<ię nam ocalić życie.

Pewnego razu przechodziliśmy 
przez granicę i z nami szła ko­
bieta. szliśmy między żytami, 
nas małych nie było widać. 
Niemcy byli przy wiatraku na 
pomoście i zauważyli kobietę, 
strzeli! jeden z nich, zabijając 
kobietę na miejscu. Kobieta ta 
była ciężarna — ja z kolegą 
ucieklem.

Nadszedł dzień tragedii, prze­
kraczaliśmy znów granicę i do­
chodziliśmy do miejscowości 
Gałkówek. gdy nagle zauważy! 
nas żandarm. Chcial nas zatrzy­
mać, lecz my zaczęliśmy ucie­
kać. Strzelił do nas raz. drugi 
i mój kolega padl zabity, ja 
ucieklem. Po tym wypadku prze­

stałem przekraczać granicę, wie­
dząc o tym. że któregoś dnia 
spotka mnie to co kolegę.

Q KUPACJA trwała — żyć 
trzeba — chodziłem więc 

po wioskach kupować żyw­
ność. Część była przeznaczo­
na do jedzenia, a pozostałe 
ziemniaki i chleb nosiłem do 
getta dla głodujących Żydów. 
Trwało to dość długo, pewne­
go dnia, kiedy wracałem z 
.wioski Będzin, na skraju lasu 
zatrzymał mnie żandarm i 
miejscowy gajowy, obaj sły­
nęli z okrucieństw. Zostałem 
pobity przez nich pejczem, 
ziemniaki rozsypały mi się, 
kiedy je zbierałem, tamci za­
trzymali dwoje dzieci żydow­
skich w moim wieku, chłop­
ca i dziewczynkę, którzy cho. 
dzili prosić o jałmużnę, bo za 
koszulkami mieli marchew, 
brukiew, kawałki Chleba, za­
brali im to wszystko depcząc 
nogami obutymi w podkute, 
niemieckie buty. Żandarm o 
nazwisku Szuman (bestia) wy­
jął pistolet i strzelił im w tył 
głowy, zabijając na miejscu. 
Ja dostałem jeszcze kilka 
kopniaków od gajowego i ka­
zał mi uciekać do domu.

Pewnego dnia dwóch Żydów, 
nazwisko jednego pamiętam — 
Kasiorz. zaproponowało mi. że­
bym woził niemieckie marki do 
Warszawy i tam sprzedawał w 
restauracji pod nazwą ..Pod 
Bombą” przy Dworcu Wschod­
nim. Od sprzedaży marek otrzy­
mywałem procent, lecz i to mu- 
sialo się skończyć, gdyż które­
goś dnia, kiedy jechałem pocią­
giem. doszło do mnie dwóch 
Niemców po cywilnemu i za­
brali mnie do przedziału, w któ­
rym było dwóch gestapowców w 
mundurach i dwóch Polaków 
już zatrzymanych. Kazali mi 
zdjąć buty, w butach miałem 
ukryte marki. Niemcy znaleźli 
je i zaczęli mnie bić po twa­
rzy pytając, skąd mam marki.

Niemcy zabrali mnie i tych 
dwóch Polaków do gestapo w 
Skierniewicach, tam zamknęli 
nas w pomieszczeniu, które było 
przystosowane do prowadzenia 
śledztwa i tortur. Tych dwóch 
Polaków zabrali na przesłucha­
nie. po dwóch godzinach przy­
prowadzili ich zbitych do nie­
przytomności. Następnie mnie 
zabrali na przesłuchanie, pytali 
się. skąd posiadam marki. Ocy­
ganiłem ich. żc marki otrzyma­
łem od dwóch mężczyzn na 
dworcu, których nic znam, że­
bym im przewiózł do Warsza­
wy. a za to miałem dostać 1(10 zl. 
Gestapowcy nie chcieli uwie­
rzyć w moją wersję, bili mnie 
do nieprzytomności, plecy i po­
śladki były podobne do smoły 
i poprzecinane do krwi, nie mo­
głem się utrzymać na własnych 
nogach, lecz nie wydałem, skąd 
miałem.

Na drugi dzień wynieśli mnie 
przed budynek gestapo i rzucili 
na trawnik. Przechodzący tam­
tędy kolejarze zainteresowali się 
mna i zabrali na dworzec kole­
jowy do Skierniewic. Tam wnie­
śli mnie do pociągu i ułożyli na 
ławce i dowieźli do Koluszek, 
kolejarze ze stacji zawiadomili 
dziadka. Dziadek zabrał mnie 
na wózek kolejowy pocztowy i 
przywiózł do domu.

Przez dwa miesiące w ogóle 
nie wstawałem. Wszyscy my.-le- 
li. że ciało odbite nigdy się nie 
wygoi. Po tym wypadku prze­
stałem już jeździć do Warszawy.

D AMIĘTAM dzień, kiedy 
r byłem świadkiem. jak 
Niemcy likwidowali getto w 
Koluszkach. Wyprowadzali z 
getta Żydów czwórkami. Żan­
darmi strzelali do starców i 
chorych, którzy nie mogli iść 
lub wychylali się z szeregu 
Droga z getta do dworca była 
usłana trupami.

Byłem dzieckiem, które wy­
chowywał dworzec kolejowy w 
Slotwinach, tam zdobywałem 
pożywienie. Prztz dworzec prze­
jeżdżały pociągi towarowe z 
wojskiem i sprzętem wojsko­

wym. Za krzywdy jakie dozna­
łem od Niemców, mściłem się 
na nich w taki sposób, że sypa­
łem piasek w osie wagonów. 
Sprzęt wojskowy uszkadzałem 
przez cięcie nożem jak siedze­
nia w samochodach, przecinanie 
instalacji, przy działkach szyb­
kostrzelnych zabierałem zamki.

Pewnego dnia kolejarz. Polak, 
pokazał mi żebym w pewnym 
wagonie wybił szybę i ręka 
otworzył okienko, jeśli to zrobię 
to mam go powiadomić, on bę­
dzie czekał w lesie (las od dwor­
ca byl 500 m). Zrobiłem to. co 
kolejarz polecił, przyszedł ze 
mną pod wagon, on mnie pod­
sadzi! i kazał wejść przez okien­
ko do wagonu i powiedział mi, 
że są tam małe skrzyneczki, że­
bym je podawał, a on będzie 
odbierał, wiedział, że to jest 
amunicja. wynieśliśmy tych 
skrzyneczek do lasu większa 
ilość. Po kilku dniach z tym 
samym kolejarzem i w ten sam 
-posób wynieśliśmy z wagonu 
mundury żołnierzy niemieckich.

Przez ten dworzec przejeż­
dżały również transporty z 
frontu wschodniego z jeńcami 
radzieckimi. również brałem 
czynny udział podając im cc 
było możliwe do jedzenia, pi­
cia i to co mogłem zdobyć dla 
nich. Pamiętam dzień jak za­
trzyma! się transport z jeńcami. 
Niemcy otwierali kolejno wa­
gony i jeńcy wynosili z wago­
nów nieczystości, wtenczas je­
den jeniec uciekł do lasu. 
Niemcy zrobili pościg za nim. ale 
nie złapali go. Na drugi dzień 
ja z jednym kolegą, który się 
do mnip przyłączył. Czesiek 
Szczepański chodziliśmy po tym 
lesie i natrafiliśmy na tegc 
jeńca. Był ukryty w norze pc 
lisach. By) wycieńczony z gło­
du. że nie miał sil. opowie­
dział nam, że ma dwoje dzieci 
takich jak my.

Przez dwa dni nosiliśmy mu 
jedzenie, potem pytał się nas 
iak można dostać się w kierun­
ku wschodnim, powiedzieliśmy 
mu. że przygotowujemy mu u- 
cieczkę pociągiem w tym kie­
runku. Kiedy przyjechał trans­
port, który odchodził na front 

wschodni, miał na platformach 
przęsła mostów, transport ten 
nie byl strzeżony przez Niem­
ców. Między przęsłami były 
dobre ukrycia, gdzie jeńca u- 
kryliśmy. przedtem przebraliś­
my jeńca w mundur kolejarza, 
który mu przynieśliśmy. Mun­
dur zdobyliśmy w ten sposób, 
że był czyszczony przez koleja­
rza i wywieszony by się prze­
wietrzył. a myśmy mu ukradli. 
by ratować życie człowiekowi. 
Ćo się z nim stało potem — 
nie wiem.

W roku 1943 Niemcy areszto­
wali mnie i wywieźli na robo­
ty do kopania rowów strzelec­
kich. Niemcy budowali fortyfi- 

• kacje w miejscowości Sulejów 
koło Piotrkowa Stamtąd próbo­
wałem dwukrotnie ucieczki, 
lecz nie udawało mi się. kiedy 
mnie złapali bili do utraty 
przytomności. Trzeci raz spró­
bowałem to sie udało, przepły­
nąłem Pilicę, dostałem się do 
lasu i lasami pieszo do domu 
50 km. Po tym wypadku ukry­
wałem sie do samego wyzwole­
nia.

PIERWSZY dzień wolności 
w moich okolicach nastą­
pił rano, o gedzinie pi tej. 

Byl to radosny dzień w moim 
życiu. Większość dnia prze­
bywałem wśród żołnierzy ra­
dzieckich i polskich. Czyści­
łem im broń, pomagałem w 
czym mogłem i potrafiłem. 
Później zapisałem się do or­
ganizacji ZWM. w organiza­
cji tej miałem za zadanie pil­
nowanie obiektów, wykrywa­
nie niedobitków niemieckich. 
W późniejszych latach praca 
i szkoła.

To co opisałem, jest częś­
cią życia tak ciężkiego i 
strasznego. Wiem, że w moim 
wieku dzieci przeszły i prze­
żyły rzeczy gorsze ode mnie. 
Ale również moje dziecińst­
wo było straszne.

JERZY DZWONKOWSKI
Koluszki
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Komitet Wykonawczy RWPG 
rozpoczął obrady w Moskwie

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP, Jerzy Grzywa pl- 
sze: 15 bm. w Moskwie roz­
poczęły się trzydniowe obra­
dy 90 posiedzenia Komitetu 
Wykonawczego Rady Wzajem­
nej Pomocy Gospodarczej. Po­
siedzenie otworzył sekretarz 
rady, Nikołaj Faddiejew, a 
obradom przewodniczy stały 
przedstawiciel ZSRR w 
RWPG, wicepremier ZSRR 
Konstantin Katuszew.

Komitet rozpatrzył projekt re­
feratu o 30-letniej działalnoś­
ci RWPG oraz zadaniach dal­
szego rozwoju i pogłębiania 
wielostronnej współpracy kra­
jów członkowskich rady. Do­
kument ten zostanie przedsta­
wiony na zbliżającej się XXXIII 
Sesji RWPG.

Omówiono także projekty 
wieloletnich kierunkowych pro­
gramów w dziedzinie zaspoko-

Pierwsza sesja 
Komisji Rozbrojeniowej NZ 
w Nowym Jorku

NOWY JORK (PAP). Kores­
pondent PAP, Zbigniew Boniec­
ki, pisze: W momencie gdy na­
dzieje na pokojową przyszłość 
świata zostały ożywione, bliską 
perspektywą podpisania nowe­
go radziecko-amerykańskiego 
układu o ograniczeniu strate­
gicznych zbrojeń ofensywnych 
SALT II, w nowojorskiej sie­
dzibie ONZ rozpoczęła się w 
poniedziałek pierwsza meryto­
ryczna cesja komisji rozbroje­
niowej.

Ten pomocniczy organ Zgro­
madzenia Ogólnego został reak­
tywowany decyzją specjalnej 
sesji Zgromadzenia Ogólnego 
NZ poświęconej rozbrojeniu. 
Zadaniem komisji jest rozwa­
żanie i podejmowanie zaleceń 
w sprawie problemów rozbro­
jeniowych.

Przedmiotem prac komisji 
będą odpowiedzi rządów, któ­
re zajęły stanowisko w spra­
wie całościowego programu roz­
brojeniowego. Wśród dokumen­
tów tych znajduje się też sta­
nowisko rządu polskiego opu­
blikowane 3 bm.

Sekretarz generalny ONZ 
przekazał również komisji pro­
pozycje 1 sugestie, jakie dołą­
czone zostały do dokumentu 
końcowego X sesji specjalnej 
Zgromadzenia Ogólnego, po­
święconej rozbrojeniu. Wśród 
nich znajdują się propozycje 
Związku Radzieckiego w spra­
wie praktycznych środków 
zmierzających do zakończenia 
wyścigu zbrojeń. (P)

Posiedzenie parlamentu 
jugosłowiańskiego

BELGRAD (PAP) Korespon­
dent PAP, Dariusz Pilewski, in­
formuje: 15 bm. w Belgradzie 
odbyło się posiedzenie obu izb 
parlamentu jugosłowiańskiego, 
na którym dokonano wyboru 
prezydium SFRJ na -kolejną, 
5-letnią kadencję. Odbyła się 
również dyskusja nad sprawo­
zdaniem Prezydium SFRJ z 
działalności w minionej kaden­
cji.

Po dyskusji obie izby parla­
mentu jugosłowiańskiego podję­
ły uchwałę aprobującą dotych­
czasową działalność prezydium 
SFRJ oraz przyjmującą przemó­
wienie Joslpa Broz Tito jako 
wytyczną dalszego działania. 
Następnie na nową 5-letnią ka­
dencję wybrano prezydium 
SFRJ w dotychczasowym skła­
dzie; Jedynym nowym członkiem 
został przedstawiciel Słowenii, 
Sergej Krajger, który zajął 
miejsce zmarłego Edvarda Kar- 
delja.

Przewodniczącym Prezydium 
SFRJ, bez ograniczenia czasu 
trwania mandatu, jest prezydent 
Jugosławii Josip Broz Tito. Wi­
ceprzewodniczącym, który bę­
dzie pełnił tę funkcję przez naj­
bliższy rok, został wybrany La­
zar Koliszevski. (P)

350 śmiertelnych ofiar 
cyklonu w Indiach

DELHI (PAP). Straszliwy 
cyklon, który szalał w sobotę 
i niedzielę w Indiach południo­
wych, w rejonach położonych 
nad Zatoka Bengalską, spowo­
dował śmierć co najmniej 350 
osób. Li-zb<. ofiar jest praw- 
dOpodoł nie znacznie większa i 
będzie znana dopiero wówczas, 
gdy ek‘py ratownicze dotrą do 
wielu odciętych od świata 
miejscowości.

Szkody materialne są ogrom­
ne. W samym stanie Andhra Pra- 
desz zniszczeniu uległo ok. 400 
tys. domów. Ponadto zniszczone 
zostały drogi, linie energetycz­
ne oraz liczne plantacje ryżu i 
tytoniu. Cyklon przeszedł przez 
jedną czwartą stanu Andhra 
Pradesz. Tylko w okręgu Nello- 
re straty szacuje się na 450 min 
rupii (56 min dolarów).

W akcji ratowniczej uczest­
niczy wojsko, w tym jednostki 
lotnicze. Do nawiedzonych 
przez cyklon miejscowości skie­
rowano też ekipy medyczne, 
które przeprowadzą szczepienia 
oraz podejmą inne środki w 
celu zapobieżenia epidemii. He­
likoptery dostarczają żywność 
do wiosek, do których nie 
można dotrzeć na skutek spa- 
raliżow ane i komunikacji.

Obok Andhra Pradesz od cy­
klonu poważnie ucierpiały rów­
nież położone nad Zatoką Ben­
galską okręgi sąsiadującego z 
nim stanu Tamilnadu. (P) 

jenia racjonalnego zapotrzebo­
wania krajów członkowskich 
rady na podstawowe artykuły 
powszechnego użytku, w dzie­
dzinie rozwoju połączeń trans­
portowych w krajach RWPG, 
jak również sprawy związane z 
zapewnieniem maszyn i urzą­
dzeń, niezbędnych do realiza­
cji obu programów. Wcześniej 
zostały przygotowane podobne 
projekty programów, dotyczą­
cych m. in. współpracy w za­
kresie rozwoju bazy paliwowo- 
energetycznej i surowcowej.

Omówiony na obecnym mo­
skiewskim posiedzeniu komitetu 
— program w dziedzinie prze­
mysłowych artykułów powszech­
nego użytku przewiduje współ­
pracę dla pełniejszego pokrycia 
zapotrzebowania na tkaniny, o- 
dzież i obuwie, meble, a także 
podjęcie wspólnej produkcji 
wielu artykułów trwałego użyt­
ku, np. pralek automatycznych, 
lodówek, telewizorów koloro­
wych i kineskopów do nich, 
jak również urządzeń do zapi­
su i odtwarzania obrazu i dźwię­
ku. Przewiduje się zawarcie 22 
wielostronnych porozumień w 
tym zakresie między krajami 
RWPG.

Natomiast program współpra­
cy w dziedzinie rozwoju połą­
czeń transportowych zawiera 51 
przedsięwzięć z zakresu trans­
portu kolejowego, wodnego, 
drogowego, lotniczego i jedno­
litego systemu kontenerowego. 
Program ten przewiduje np. bu­
dowę nowych oraz rozbudowę 
i modernizację istniejących ma­
gistral kolejowych o znaczeniu 
międzynarodowym, przebiega­
jących przez terytoria krajów 
członkowskich rady, rekonstruk­
cję dróg międzynarodowych o 
szczególnym natężeniu ruchu 
samochodowego, w tym rów­
nież na terenie Polski, zwięk­
szanie zdolności przeładunko­
wych portów morskich, a tak­
że dalsze rozwijanie współpra­
cy w zakresie wspólnej eksplo­
atacji poszczególnych międzyna­
rodowych pasażerskich linii 
lotniczych.

Delegacji polskiej na 90 po­
siedzeniu Komitetu Wykonaw­
czego RWPG przewodniczy wi­
cepremier Kazimierz Secomski. 
Komitet kontynuuje obrady. (P)

Arabia Saudyjska przeciwna podwyżkom 
cen ropy naftowej w bieżącym roku

(P) W Stanach Zjednoczonych coraz dotkliwiej daje się odczuć 
niedobór paliwa. Przed stacjami benzynowymi ustawiają się 
kilometrowe kolejki samochodów. W niektórych sprzedaje się 
specjalną mieszankę benzyny z alkoholem. Na zdjęciu: stacja 
benzynowa na Long Island. Fot- CAF — Uni,ax

WASZYNGTON (PAP). Prze­
bywający w Waszyngtonie mini­
ster przemysłu naftowego Ara­
bii Saudyjskiej, szejk Ahmed 
Żaki Jamani, oświadczył w po­
niedziałek, że jego kraj podczas 
czerwcowej sesji rady ministe­
rialnej OPEC będzie stanowczo 
występował przeciwko kolejnej 
podwyżce cen ropy naftowej. 
Jamani dodał jednak, że Arabia 
Saudyjska nie zamierza zwięk­
szyć swej produkcji ropy w ce­
lu zrównania podaży tego pali­
wa z popytem.

Saudyjska minister stwierdził 
że równowaga popytu i podaży 
stanowiąca podstawowy waru­
nek stabilizacji cen ropy, leży 
przede wszystkim w interesie 
krajów importujących ten suro­
wiec. Ponieważ w najbliższej 
przyszłości nie mogą one liczyć 
na wyraźny wzrost podaży ro­
py, powinny we własnym za­
kresie ograniczyć jej zużycie. W 
pierwszym rzędzie Jamani za­
apelował do Stanów Zjednoczo­
nych o ograniczenie nadmiernej 
konsumpcji ropy, przestrzegając 
przed dalszym wzrostem cen 
paliw w wypadku pogłębiania 
się luki między popytem i po­
dażą.

Arabia Saudyjska, największy 
w OPEC producent ropy nafto­
wej. jest podstawowym dostaw­
cą tego paliwa do USA. Obecnie 
dzienne wydobycie ropy w A- 
rabii wynosi 8.5 min baryłek i 
jest o milion baryłek większe 
niż przed rokiem. Na początku 
roku 1979 w związku ze wstrzy­
maniem eksportu ropy przez 
Iran, drugiego w OPEC produ­
centa tego paliwa, Arabia Sau­
dyjska zwiększyła doraźnie swą 
produkcję o milion baryłek 
dziennie w celu złagodzenia bra­
ku równowagi między popytem 
a podażą.

Jamani dodał jednak, że jego 
kraj nie zdoła przeciwstawić się 
podwyżce cen ropy podczas 
czerwcowej sesji rady ministe­
rialnej OPEC, jeśli pozostałe 
kraje członkowskie tej organiza­
cji zdecydowanie opowiedzą się 
za podniesieniem cen. (P) 
Światowa produkcja 
ropy w 1978 r.

LONDYN (PAP). Jak wynika 
z raportu przygotowanego przez 

Zakończenie spotkania 
aktywistów TPP-R i TPR-P

MOSKWA (PAP). Korespon­
dent PAP Jerzy Grzywa, pisze: 
W Swietłogorsku (obwód kali­
ningradzki) zakończyło się 
trzydniowe seminarium „Rola 
towarzystw przyjaźni w rozwo­
ju i umacnianiu przyjacielskich 
więzi między województwami 
PRL i obwodami ZSRR”. . U- 
czestniczyli w nim przewod­
niczący zarządów wojewódz­
kich TPP-R i zarządów obwo­
dów TPR-P oraz przedstawi­
ciele wydziałów KC PZPR i 
KC KPZR.

Na czele delegacji aktywis­
tów obu towarzystw stali: 
przewodniczący Zarządu Głów­
nego TPP-R, członek Biura Po­
litycznego KC PZPR, wicepre­
mier, Jan Szydlak, oraz prze­
wodniczący Zarządu Centralne­
go TPR-P, przewodniczący Ra­
dy Związku Rady Najwyższej 
ZSRR, Aleksiej Szytikow.

Na zakończenie spotkania w 
Kaliningradzie odbył się wiec 
przyjaźni, w czasie którego 
miejscowy oddział TPR-P o- 
trzymał złotą honorową odzna­
kę Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej. (P)

Program nowego 
rządu brytyjskiego

LONDYN (PAP). Korespondent 
PAP, Tadeusz Jacewicz, pisze: 
15 bm. mową tronową królowej 
brytyjskiej Elżbiety II zainaugu­
rowana została pierwsza sesja 
nowo wybranego parlamentu bry­
tyjskiego. Tradycyjnym zwycza­
jem, mowa tronowa iest przy­
gotowywana przez gabinet i o- 
kreśla jego program prac na 
najbliższe miesiące.

Część międzynarodowa zajęła 
niewiele miejsca w przemówie­
niu królowej na połączonej sesji 
Izby Lordów i Izby Gmin. Jak 
wynika z tego dokumentu, no­
wy rząd brytyjski podejmie kro­
ki w celu wzmocnienia obron­
ności kraju i swojego wkładu 
w NATO. Zapowiedziano pod­
niesienie płac personelowi woj­
skowemu i ,/utrzym.anie skute­
czności odstraszającej siły ją­
drowej '"'żelkiej Brytanii”. Jak 
wynika z mowy tronowej rząd 
brytyjski będzie działać na rzecz 
osiągnięcia większej stabilizacji 
w stosunkach Wschód-Zachód.

międzynarodowe towarzystwo 
naftowe SHELL, światowa pro­
dukcja ropy wzrosła w 1978 r. 
zaledwie o 1 proc., (w 1977 r. — 
o 3,5 proc.). Zmniejszyło się 
znacznie, bo o 4,9 proc, wydoby­
cie ropy w rejonie Bliskiego 
Wschodu, głównie w następstwie 
ograniczenia produkcji przez A- 
rabię Saudyjską i Iran. Wzrosło 
znacznie wydobycie w krajach 
socjalistycznych (o 5 proc.). 
Udział ZSRR i ChRL w świato­
wej produkcji ropy wynosi 22 
proc.

Również w Ameryce Północ­
nej i Ameryce Łacińskiej zano­
towano znaczny przyrost produ­
kcji (odpowiednio o 4,7 i 5,4 
proc.). Największy przyrost pro­
dukcji zanotowano natomiast w 
W. Brytanii i Norwegii (o 30 
proc.). Mimo to, udział Europy 
Zachodniej w wydobyciu świa­
towym jest nadal niewielki i 
nie przekracza 3 proc. (P)

Palestyńczycy. W Klubie Międzynarodowej Książki i Prasy w PKiN otwarto wystawę foto­
reportera tygodnika „Czas” Ryszarda Wesołowskiego pt. „Palestyńczycy”. Przedstawia ona ży­
cie i walkę narodu palestyńskiego. Fot. Zbigniew Furman

Komunikat o posiedzeniu Komitetu Ministrów Sprauu 
Zagranicznych Państw-Stron Układu Warszawskiego
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) 
wanie rozwiązań możliwych do 
przyjęcia przez wszystkich. W 
tym działaniu na rzecz pokoju 
niezbędne jest wykazanie kon­
sekwentnej postawy, podejmo­
wanie aktywnych, praktycznych 
kroków, przezwyciężanie wszel­
kich trudności, nie dopuszczając 
do jakichkolwiek zahamowań 
lub zwłoki.

W tym kontekście uczest­
nicy posiedzenia rozpa- 

* trzyli najpilniejsze zadania 
związane z umocnieniem poko­
ju i bezpieczeństwa w Europie. 
Podkreślili oni, że we współcze­
snych warunkach dużym kro­
kiem w tym kierunku, całkowi­
cie zgodnym z Aktem Końco­
wym Konferencji Bezpieczeń­
stwa i Współpracy w Europie, 
byłoby zawarcie między wszyst­
kimi państwami — uczestnikami 
tej konferencji układu o nieuży­
ciu jako pierwsze przeciwko so­
bie zarówno brani jądrowej, jak 
i konwencjonalnej. Zawarcie ta­
kiego porozumienia w zasadni­
czy sposób umocni polityczny 
i prawny fundament przestrze­
gania w Europie zasady niesto­
sowania siły lub groźby jej uży­
cia, umocni efektywność tej za­
sady, a tym samym stworzy no­
we gwarancje przeciwko rozpę­
taniu konfliktów zbrojnych na 
kontynencie europejskim.

Obecnie dojrzały także prze­
słanki do rozszerzenia środków 
umacniania zaufania między 
państwami, do podjęcia kon­
kretnych kroków w dziedzinie 
odprężenia militarnego w Eu­
ropie, zgodnie z duchem Aktu 
Końcowego KBWE. Jako uzu­
pełnienie kroków realizowanych 
obecnie — zgodnie z Aktem 
Końcowym KBWE — państwa 
reprezentowane na posiedzeniu 
gotowe są porozumieć się w 
sprawie uprzedniej notyfikacji 
większych ruchów wojsk i du­
żych ćwiczeń sił powietrznych w 
tym regionie oraz dużych ćwi­
czeń marynarki wojennej, prze­
prowadzanych w pobliżu wód 
terytorialnych innych państw — 
uczestników KBWE. Państwa 
reprezentowane na posiedzeniu 
gotowe są porozumieć się rów­
nież w sprawie nierozszerzania 
ugrupowań polityczno-wojsko­
wych w Europie, ograniczenia 
ilościowego pułapu ćwiczeń woj­
skowych oraz objęcia środkami 
zaufania regionu Morza Śród­
ziemnego. Są one gotowe rozpa­
trzyć z największą uwagą rów­
nież inne propozycje zmierzają­
ce do umocnienia zaufania mię­
dzy państwami oraz do odpręże­
nia militarnego.

Zadanie polega na tym, aby 
już°iV najbliższym ćżaśife przy­
stąpić do rozpatrzenia i uzgod­
nienia praktycznych środków 
tego rodzaju, co sprzyjałoby 
umocnieniu zaufania między 
państwami w Europie, osłabie­
niu konfrontacji militarnej, a 
następnie zmniejszeniu koncen­
tracji oraz redukcji sił zbroj­
nych i zbrojeń na tym konty­
nencie. Państwa reprezentowa­
ne na posiedzeniu proponują 
zwołanie w tym celu konferen­
cji na szczeblu politycznym z 
udziałem wszystkich państw 
europejskich, USA i Kanady 
Uważają one za celowe, aby 
konferencja ta odbyła się już w 
1979 r. Miejsce i termin zwoła­
nia konferencji można uzgod­
nić między wszystkimi zaintere­
sowanymi państwami w drodze 
konsultacji, do których Państwa- 
Strony Układu Warszawskiego są 
gotowe niezwłocznie przystąpić. 
3 W imieniu swoich państw

ministrowie wyrazili nie- 
* zadowolenie z powodu 

braku realnego postępu w roko­
waniach wiedeńskich w sprawie 
redukcji sił zbrojnych i zbrojeń 
w Europie Środkowej. Stwier­
dzili oni, że państwa socjali­
styczne w swoich propozycjach 
z 8 czerwca 1978 r. udzieliły rea­
listycznych odpowiedzi na klu­
czowe problemy będące przed­
miotem rokowań, szeroko 
uwzględniając, poglądy innych 
uczestników i tym samym, przy­
czyniły się do znacznego zbliże­
nia stanowisk. Jednakże pań­
stwa NATO już prawie od roku 
nie dają rzeczowej odpowiedzi 
na te konstruktywne propozy­
cje.

Ministrowie podkreślili, że 
dla pomyślnego i szybkiego po­
stępu w rokowaniach wiedeń­
skich konieczne jest, aby także 
zachodni uczestnicy wykazali 
dobrą wolę.

4 Ministrowie oświadczyli 
następnie, że nowe kroki

• wzmagające wyścig zbro­
jeń — podejmowane ostatnio 
przez NATO — są całkowicie 
sprzeczne z interesami odprę­
żenia i jego pogłębienia. Szcze­
gólne niebezpieczeństwo pod 
tym względem stanowią plany 
rozmieszczenia na terytorium 
niektórych państw zachodnio­
europejskich broni rakietowo- 
-jądrowej średniego zasięgu, na­
kierowanej na obiekty znajdu­
jące się na terytorium europej­
skich państw socjalistycznych, 
jak również powrót do planów 
produkcji i rozmieszczenia bro­
ni neutronowej.

Państwa reprezentowane na 
posiedzeniu są przekonane, 
że umocnienia bezpieczeństwa 
wszystkich państw w Europie 
należy poszukiwać nie na dro­
dze dalszego wzmagania wyści­
gu zbrojeń, lecz ograniczenia 
broni rakietowo-jądrowej i 
zbrojeń konwencjonalnych na 
zasadzie pełnej wzajemności. 
Uważają one, że obecnie istnie­
ją ku temu niezbędne warunki 
i — jak oświadczyły w deklara­
cji moskiewskiej z 23 listopada 
1978 r. — gotowe są do podję­
cia w tym kierunku wspólnych 
z innymi państwami wysiłków. 
Jednakże powinno być rzeczą 
jasną, że dla osiągnięcia pozy­
tywnego rezultatu w tym kie­
runku konieczne jest konstruk­
tywne podejście ze strony 
wszystkich. Dlatego państwa re­
prezentowane na posiedzeniu 
wzywają państwa — członków 
NATO, aby w interesie bezpie­
czeństwa państw europejskich 
nie doprowadzały do pogorsze­
nia sytuacji w Europie i nasila­
nia napięcia militarnego i aby 
wyrzekły się kroków wzmagają­
cych wyścig zbrojeń oraz zde­
cydowanie weszły na drogę od­
prężenia militarnego i rozbro­
jenia.

5 Ministrowie potwierdzili 
stanowisko swoich państw,

* że utrwaleniu i pogłębie­
niu odprężenia, umocnieniu 
bezpieczeństwa i rozszerzeniu 
ogólnoeuropejskiej współpracy 
powinno sprzyjać przewidziane 
na 1980 r. spotkanie w Madrycie 
przedstawicieli państw — ucze­
stników Konferencji Bezpie­
czeństwa i Współpracy w Euro­
pie. Państwa - Strony Układu 
Warszawskiego gotowe są 
wnieść konstruktywny wkład w 
zapewnienie jego pomyślnego 
przeprowadzenia.

W związku z tym podkreślili 
oni, że bardzo ważne znacze­
nie dla sukcesu spotkania w 
Madrycie będzie miało prze­
prowadzenie go w rzeczowej, 
konstruktywnej atmosferze, któ­
rą powinno przede wszystkim 
cechować zainteresowanie wszy­
stkich jego uczestników w 
osiągnięciu na spotkaniu prak­
tycznych rezultatów. Zgodnie z 
tym państwa reprezentowane 
na posiedzeniu opowiadają się 
za skoncentrowaniem prac spot­
kania madryckiego na uzgod­
nieniu konkretnych pozytyw­
nych kroków dla całościowego 
wcielania w życie zasad i po­
stanowień Aktu Końcowego, w 
tym zdecydowanych kroków 
odprężenia militarnego, jak i 
rozwoju i rozszerzenia równo­
prawnej i wzajemnie korzyst­
nej współpracy gospodarczej, 
naukowo-technicznej i kultu­
ralnej.

Państwa reprezentowane na 
posiedzeniu uważają, iż nieod­
zowne jest zapewnienie dogłęb­
nego i starannego przygotowa­
nia do spotkania madryckiego 
i w tym celu są gotowe utrzy-

Zakaz wszelkich kontaktów z reżimem Sadata
Dalsze sankcje wobec Egiptu

BEJRUT, KAIR tPAP). Rząd 
Libanu, wysłał pismo okólne do 
ministrów finansów, gospodarki, 
handlu, przemysłu i ropy naf­
towej, w którym poleca pod­
jąć odpowiednie kroki w celu 
realizacji decyzji bagdadzkiej 
konferencji ministrów spraw 
zagranicznych i ministrów gos­
podarki państw arabskich w 
sprawie sankcji ekonomicznych 
wobec reżimu Sadata i bojko­
towania tego reżimu w związ­
ku z zawarciem przezeń kapi- 
tulanckiego układu z Izraelem.

Jak pisze bejrucki dziennik 
„AIK”, zgodnie z poleceniem 
rządu całkowicie zaprzestaje 
się udzielać reżimowi Sadata 

mywać kontakty oraz przepro­
wadzać dwu- i wielostronne 
konsultacje ze wszystkimi pań- 
stwami-sygnatariuszami Aktu 
Końcowego konferencji euro­
pejskiej. Przedmiotem takich 
konsultacji może być również 
problem szczebla spotkania, z 
uwzględnieniem jego znaczenia 
dla sprawy odprężenia, bez­
pieczeństwa i współpracy w 
Europie. Ważne znaczenie dla 
sukcesu spotkania madryckiego 
miałyby konstruktywne przygo­
towania i owocny przebieg prac 
ogólnoeuropejskiej konferencji 
w sprawie odprężenia militar­
nego.

6 Wyrażając pryncypialne 
stanowisko swoich państw

’ co do konieczności zaprze­
stania wyścigu zbrojeń oraz zde­
cydowanego przejścia do real­
nych kroków w dziedzinie roz­
brojenia, zwłaszcza jądrowego, 
ministrowie jednomyślnie opo­
wiedzieli się za maksymalną in­
tensyfikacją wysiłków w celu 
jak najszybszego osiągnięcia 
praktycznych porozumień w 
sprawach:

— zawarcia i wejścia w ży­
cie nowego, radziecko-amery­
kańskiego porozumienia o ogra­
niczeniu strategicznych zbrojeń 
ofensywnych i przejścia do na­
stępnego etapu rozmów w spra­
wie ich redukcji;

— terminów i trybu przepro­
wadzenia rozmów na temat za­
przestania produkcji wszystkich 
rodzajów broni jądrowej i stop­
niowej redukcji jej zapasów, aż 
do całkowitej ich likwidacji;

— zakazu użycia broni jądro­
wej po wsze czasy i równocze­
snego wyrzeczenia się przez 
wszystkie państwa użycia siły 
lub groźby jej użycia w stosun­
kach między nimi;

— zawarcia porozumienia o 
całkowitym i powszechnym za­
kazie prób z bronią jądrową;

— podjęcia środków dla 
umocnienia gwarancji bezpie­
czeństwa państw nie posiadają­
cych brcni nuklearnej, włącznie 
z wyrzeczeniem się użycia bro­
ni jądrowej przeciwko pań­
stwom nie posiadającym tej bro­
ni i nie mającym jej na swoim 
terytorium oraz zobowiązania do 
nierozmieszczania broni jądro­
wej na terytorium państw, w 
których jej obecnie nie ma.

Uczestnicy posiedzenia ponow­
nie potwierdzili, że ich państwa 
zdecydowanie opowiadają się za 
redukcją wydatków wojskowych 
przez państwa o najbardziej 
znaczących potencjałach militar­
nych i gospodarczych. Wzywają 
oni do bezzwłocznego przystą­
pienia do rozmów na temat kon­
kretnych rozmiarów tych reduk­
cji na okres najbliższych trzecłt1" 
lat — jako pierwszy krok — lub 
też na inny początkowy okres, 
który byłby do przyjęcia dla 
wszystkich.

Państwa reprezentowane na 
posiedzeniu występują przeciw­
ko zwiększaniu wojsk i zbro­
jeń na terytorium innych 
państw. Opowiadają się one za 
zawarciem porozumień o reduk­
cji sił zbrojnych i zbrojeń oraz 
za podjęciem nowych wysiłków 
w skali międzynarodowej zmie­
rzających do likwidacji baz woj­
skowych na obcych terytoriach 
i wycofania obcych wojsk z te­
rytoriów’ Innych państw, do 
utworzenia stref bezatomowych 
i stref pokoju w różnych regio­
nach, w tym również w Europie.

Przypominają one o swojej 
gotowości rozwiązania organiza­
cji Układu Warszawskiego z 
równoczesnym rozwiązaniem 
organizacji Paktu Północno- 

pożyczek i gwarancji banko­
wych a także wszelkiej pomo­
cy gospodarczej. Libańskim to­
warzystwom i przedsiębior­
stwom zabrania się kupować 
towary egipskie, dostarczać 
Egiptowi ropę naftowrą oraz do­
konywać transakcji handlo­
wych z egipskimi firmami pań­
stwowymi i prywatnymi a tak­
że z poszczególnymi osobami 
utrzymującymi kontakty han­
dlowe z Izraelem.

Amerykańsko pomoc 
dla Izraela i Egiptu

WASZYNGTON (PAP). Se­
nat amerykański tfchwalił wię­
kszością głosów 73 wobec 11 
ustawę o pomocy wojskowej i 
gospodarczej dla Izraela i Egip­
tu w wysokości 4,8 mld dola­
rów. Senat uchwalił również 
rezolucję wzywającą prezyden­
ta Cartera, by zwrócił się do 
innych krajów zachodnich o 
pomoc finansową niezbędną dla 
..utrzymania przy życiu” sepa­
ratystycznego izraelsko-egins- 
kiego układu pokojowego. (P)

Troje dzieci zginęła

Wybuch niewypału 
w Moskwie

MOSKWA (PAP). W centrum 
Moskwy doszło do tragicznego 
wypadku. Bawiące się na nod- 
A'órku jednego z domów przy 
Zaułku Kropotkina dzieci w 
wieku szkolnym znalazły w 
ziemi zardzewiały metalowy 
przedmiot. Okazał się on nie­
wypałem z czasów II wojny 
światowej. W wyniku nieos­
trożnego manipulowania nastą­
pił wybuch. Troje dzieci zgi­
nęło, czworo zostało ciężko 
rannych. (P) 

atlantyckiego i — jako pierwszy 
krok — likwidacji ich organiza­
cji wojskowych, poczynając od 
wzajemnego ograniczenia dzia­
łalności wojskowej.

7 Ministrowie spraw zagra-
B nicznych stwierdzili, że w 

ostatnim okresie podejmo­
wane są nowe próby podważa­
nia procesu odprężenia między­
narodowego, stwarzania nowych 
ognisk, zagrożenia wojennego, 
rozpętywania wrogich kampanii 
przeciwko państwom socjali­
stycznym . i podsycania wrogości 
między narodami. Bardzo nie­
bezpieczne jest również ożywie­
nie w niektórych krajach 
działalności neofaszystowskich 
i neonazistowskich organizacji 
i tendencji.

Państwa reprezentowane na 
posiedzeniu są przekonane, że 
wszystkie te próby skazane są 
na niepowodzenie, jeżeli pokój 
miłujące państwa i narody prze­
jawiać będą niezbędną czujność, 
będą zdecydowanie przeciwsta­
wiać się tym próbom i w pełni 
zintensyfikują swoje działania 
w walce o dalszy postęp na dro­
dze do bardziej trwałego poko­
ju w Europie i na całym świę­
cie.

Państwa - Stronv Układu War­
szawskiego wzywają wszyst­
kie państwa do kształtowania 
stosunków wzajemnych na ba­
zie ścisłego przestrzegania zasad 
przyjętych na Konferencji Bez­
pieczeństwa i Współpracy w 
Europie: suwerenna równość; 
poszanowanie praw wynikają­
cych z suwerenności; powstrzy­
mywanie się od groźby użycia 
siły lub jej użycia; nienaruszal­
ność granic; integralność teryto­
rialna państw; pokojowe zała­
twianie sporów; nieingerencja w 
sprawy wewnętrzne; poszano­
wanie praw cz'cwieka i podsta­
wowych swobód; równoupraw­
nienie i prawo narodów do sa­
mostanowienia; współpraca mię­
dzy państwami; wykonywanie w 
dobrej wierze zobowiązań wyni­
kających z' prawa międzynaro­
dowego.

Państwa socjalistyczne repre­
zentowane na posiedzeniu będą, 
tak jak dotychczas, działać kon­
sekwentnie i wytrwale w inte­
resie pokoju, odprężenia i współ­
pracy międzynarodowej.

Posiedzenie Komitetu Mini- 
nistrów Soraw Zagranicznych 
Państw - Stron Ukł.adu War­
szawskiego przebiegało w atmo­
sferze braterskiej przyjaźni 
i wzajemnego zrozumienia. (8)

„Progress-6” 
połączył, się 
z kompleksem orbitalnym

MOSKWA (PAP). We wto­
rek o godz. 10.19 czasu war­
szawskiego nastąpiło połą­
czenie automatycznego statku 
transportowego „Progress-6” 
z kompleksem orbitalnym 
„Salut-6” — ..Sojuz-32”,

Statek transportowy dostar­
czył na orbitę paliwo dla sil­
ników napędowych stacji Sa­
lut-6”, urządzenia. aparaturę 
oraz materiały potrzebne kos­
monautom do kontynuowania 
badrń i eksperymentów nauko­
wych. Przywiózł także pocztę 
z Ziemi.

Po przeprowadzeniu mane­
wrów na orbicie; wykonywa­
nych na rozkaz centrum kiero­
wania lotem, „Progress-6” 
wszedł w zasięg działania po­
kładowych automatycznych sys­
temów zbliżenia statku i sta­
cji „Salut-6”, które przejęły 
funkcje naprowadzania, zbliże­
nia, przycumowywania i połą­
czenia kosmicznych pojazdów.

Przebieg cumowania i połą­
czenia kontrolowali bezpośred­
nio Władimir Lachów i Wale­
ry Riumin.

Automatyczny statek trans­
portowy „Progress-6” przyłą­
czony został do urza.dzenia cu­
mującego. znajdującego się w 
członie stacji „Salut-6”.

Podczas wszystkich etapów 
zbliżenia i połączenia kosmicz­
nych aparatów łączność z zało­
gą kompleksu orbitalnego, 
przyjmowanie telemetrycznych 
informacji ze statku „Progress- 
6’’ i stacji ,,Salut-6” obserwo­
wane i sprawdzane były przez 
naziemne stacje pomiarowe 
rozmieszczone na terytorium 
ZSRR oraz przez statki nauko­
we na oceanach. (P)

i/^raina^kdc
O Premier Francji Raymond 

Barre przyjął ministra handlu za­
granicznego i gospodarki morskiej 
PRL Jerzego Olszewskiego. Roz­
mowa dotyczyła stosunków’ pol­
sko-francuskich ze szczególnym 
uwzględnieniem współpracy go­
spodarczej. Obecny był ambasador 
PRL w Paryżu Tadeusz Olechow­ski.

© W Tokio podpisana została 
umowa między Polską Izba Han­
dlu Zagranicznego a japońskim 
stowarzyszeniem d/s rozwoju han­
dlu z ZSRR i krajami socjalisty­
cznymi Europy Wschodniej 
(SOTOBO) w sprawie współpracy 
gospodarczej, w imieniu Polskiej 
Izby Handlu Zagranicznego umo­
wę podpisał prezes J. Burakie- 
wicz, a ze strony SOTOBO — M. 
Isano. Umowa przewiduje roz­
wój informacji gospodarczej. u« 
łatwienie spotkań przedstawicieli 
kół przemysłowo-handlowych obu 
krajów oraz współpracę w organi­zowaniu wystaw.

O Polskie Przedsiębiorstwo Han­
dlu Zagranicznego ,,Textilimpex” 
z okazji 30-lecia swojej działal­
ności rozpoczęło w Moskwie cykl 
Imprez pod nazwą Polska Moda. 
Po stolicy radzieckiej podobne 
pokazy i wystawy wyrobów pol­
skiego przemysłu lekkiego, głów­
nie odzieżowego i dziewiarskiego, 
zostaną zorganizowane także w 
Leningradzie, Murmańsku, Kijo­
wie, Odessie 1 wielu innych mia­
stach, (PAP)



(R) XR 112, 16 MAJA 1979 R.

Między Renem a Łabą

Odpowiedzi, które smucą
MARIAN PODKOWIŃSKI

Książka zachodnioniemiec- 
kiego pisarza Waltera 
Kempowskiego pt. „Haben 

Sie davon gewusst?” (Czy wie­
dział pan o tym?), będąca w 
pewnym sensie jakby epilo­
giem serialu „Holocaust” (choć 
nie zamierzonym tylko zbież­
nym w czasie) jest po prostu 
wstrząsająca. (Donosiliśmy o 
jej ukazaniu się w korespon­
dencji PAP). Kempowski, zna­
ny ze swoich krytycznych po­
wieści antymieszczańskich 
(„Aus grosser Zeit") dał się 
również poznać jako tropiciel 
podskórnego nurtu neofaszy­
stowskiego, którego sympto­
my starał się ujawnić w swo­
jej innej książce ankietowej 
pt. „Czy widział pan Hitlera?” 
(1973). Już wtedy autorowi nie 
chodziło w gruncie rzeczy o 
jasne odpowiedzi „Tak” czy 
„Nie”, ile raczej o nostalgicz­
ne podteksty w odpowiedziach 
na tylko pozornie podchwyt­
liwe pytanie. Niejeden z an­
kietowanych „wylał” przed 
autorem trapiące go uczucia. 
O rozliczeniu się z hitlerow­
ską przeszłością nie było mo­
wy.

Podobnie jak wówczas tak i 
w nowej książce Kempowski 
pytania swoje kierował do star­
szej generacji, do tej, która 
świadomie przeżyła okres Trze­
ciej Rzeszy, jej narodziny i sro­
motny upadek. Znany pisarz 
antyfaszystowski i autor do 
dziś poczytnej książki „Pań­
stwo SS”, prof. Eugen Kogon, 
wydawca „Frankfurter Hefte” 
powiada we wstępie do lektury 
Kempowskiego, że „niemieckie 
odpowiedzi są tyle wstrząsające 
Co przygnębiające”. Większość 
bowiem ankietowanych, zwy­
kłych przygodnych ludzi nie u- 
krywala już wprawdzie w 
czterdzieści lat od agresji Hitle­
ra na Polskę, 1 jego okupacyj­
nych bestialstw, że wiedziała o 
obozach koncentracyjnych, wy­
siedlaniu Żydów i znęcaniu się 
nad więźniami gestapo, ale 
traktowała to jako zrozumiałe 
represje w okresie walki z wro­
giem. To, co szokuje dzisiejsze­
go czytelnika książki Kempow- 
skiego to niemal szczere wypo­
wiedzi ludzi, którzy wiecznie

Po zjeździe norweskich socjaldemokratów

Posźiikiwie prom
Od stałego korespondenta 

RUDOLFA HOFFMANA
Oslo, 14 maja

(P) Ostatnio w Oslo obrado­
wa! zjazd Norweskiej Partii 
Pracy. W opinii samych socjal­
demokratów, jak i opozycji był 
to jeden z najspokojniejszych 
zjazdów w historia tej partii, 
która od wielu dziesięcioleci 
— z nielicznymi krótkimi 
przerwami — rządzi w Nor­
wegii.

Na obecnym zjeździe skon­
centrowano sie głównie na pro­
blemach polityki wewnętrznej 
majac na uwadze zarówno zbli­
żające się wybory jesienne do 
władz komunalnych i samorzą­
dowych, jak i konieczność opra­
cowania długofalowego progra­
mu działania dla socjaldemokra­
cji na lata 80-te.

Stojąc na gruncie kontynua­
cji polityki reform społecznych, 
która Reiulf Steen nazwa! też 
polityka „powolnej rewolucji”, 
przywódca norweskich socjal­
demokratów wezwał jednocześ­
nie do poszukiwania nowych 
ideałów społecznych, które „nie 
istnieją ani na Wschodzie ani 
na Zachodzie”. Praktyka współ­
czesnego życia jednak dowodzi, 
że jest to zadanie niełatwe.

Poszukiwania programowe 
norweskich socjaldemokratów 
pójdą z pewnością w kierunku 
ustanowienia odpowiedniej kon­
troli nad nowymi środkami pro­
dukcji zgodnie z aktualnym ha­
słem „praca dla wszystkich’’. 
Hasło to mieści się w ich po­
jęciu „demokracji ekonomicz­
nej” i „demokracji zakładowej”, 
które w istocie rzeczy nie zmie­
rza do likwidacji prywatno-ka- 
nl falisty cznej własności środ­
ków produkcji, lecz jedynie do 
zwiększenia kontroli państwo­
wej nad nimi.

Premier Odvar Nordli w 
swoich ocenach perspektyw go­
spodarczych kraju przyznał, że 
kryzys paliwowy a następnie 
kryzys gospodarczy na Zacho­
dzie trwa dłużej aniżeli począt­
kowo sądzono. Także norweskie 
inwestycje naftowe były bar­
dzie! kapitałochłonne a złoża ro­
py i gazu mniej wydajne niż 
przypuszczano. Stad wynikały 
kłopoty finansowe. Tylko dras­
tyczne posunięcie ze strony rzą­
du- na jesieni ubiegłego roku 
mogło zapobiec wyższej niż o- 
becnie stopie inflacyjnej i 
większemu zadłużeniu kraju 
wobec zagranicy. Ale drastycz­
ne posunięcia rządu musiały też 
odbić się niekorzystnie na sy­
tuacji materialnej wielu miesz­
kańców kraju. W istniejącej sy­
tuacji było to jednak jedyąe 
słuszne i dalekowzroczne posu­
nięcie.

Natomiast już całkiem bez 
ogródek i w tonacji pesymisty­
cznej brzmiały prognozy ekono­
miczne kraju w ustach minis­
tra finansów Pera Kleppe. Mó­
wiąc konkretnie, że gospodarka 
światowa nie wróci już do sil­
nego tempa wzrostu sprzed 1973 
r. i że prognozy OECD nace­
chowane są pesymizmem, tak 

udają naiwnych i nie życzą so­
bie nawet innego spojrzenia na 
przeszłość. Ileż brutalności kry- 
je się np. w takiej wypowiedzi, 
zarejestrowanej wiernie przez 
Kempowskiego: „Obok nas był 
sklep parasoli, którego właści­
cielem był Zyd Katz (kot). My­
śmy nazywali się Kater (kocur) 
i nasz sklep sąsiadował z nim. 
A kiedy Katzów wysiedlono, 
cała ulica powiedziała: jaka 
szkoda, przecież to było takie 
wesołe”.

Ignorancja przechodząca w 
swoistą patologię kryje się w 
wypowiedzi gospodyni domo­
wej (rocznik 1905): „Nie mogę 
sobie tego w ogóle wyobrazić, 
aby człowiek taki jak Hitler, 
co tak kochał małe dzieci, któ­
ry tyle dał naszej młodzieży, 
zrobił coś takiego, to chyba jest 
niemożliwe...”. Ta niewiara ce­
chuje wiele spośród owych nie­
mieckich odpowiedzi na pytanie 
Kempowskiego. A było tych 
odpowiedzi ponad trzysta, wy­
branych spośród znacznie 
większej liczby, której autor 
nie ujawnia. Rzadko natomiast 
spotkał się jako spowiednik „li­
teracki" z takim wyznaniem in­
telektualisty z rocznika 1910, 
który w 1942 roku jako urzęd­
nik celny przebywał w okupo­
wanej Polsce: „Dowiedziałem 
się od. dwóch Żydówek, co się 
działo w obozach zagłady”. 
Kiedy po powrocie do Berlina, 
zwierzył się ze swoich informa­
cji w kole przeciwników bru­
natnego reżimu, reakcja była 
następująca: „Nie mogli uwie­
rzyć w komory gazowe. Prze­
cież takie rzeczy są niemożli­
we, a więc mało prawdopodob­
ne. Porządek prawny musi być 
zachowany... Bez wyroku ludzi 
rozstrzeliwać?...”.

To, co charakteryzowało o- 
soby ankietowane przez 
Kempowskiego, to otwar­

tość z jaką udzielali odpowie­
dzi. Dawniej trudno byłoby 
ich pociągnąć .za język, dzi­
siaj nie krępowali się już zu­
pełnie. Czy sprawił to upływ 
czasu czy też położenie RFN 
w świecie? Tego Kempowski 
nie ujawnia, pozwala się czy­
telnikowi tylko domyśleć. Raz 
jeden tylko, na trzysta, Kem­
powski spotkał sie z uwagą: 

mały kraj jak Norwegia posia­
dający gospodarkę otwartą dla 
konkurencji z zewnątrz, może 
zapewnić pełne zatrudnienie w 
warunkach masowego bezrobo­
cia w świecie zachodnim tylko 
wówczas, gdy potrafi utrzymać 
równowagę między rynkiem 
pracy i popytem towarów, jed­
nocześnie gwarantując konkuren­
cyjność norweskich towarów na 
rynkach zagranicznych.

Minister do spraw ropy naf­
towej i energii B. Gjerde zapo­
wiedział, że dysponując teraz 
odpowiednimi kapitałami włas­
nymi rząd zamierza w przysz­
łości prowadzić taką politykę 
naftową, która zapewniłaby 
państwu norweskiemu coraz 
większa kontrolę nad własnymi 
surowcami energetycznymi i co­
raz większe dochody.

Od gier hazardowych do afer gospodarczych

Japoński „syndykat przestępstwa"
(P) Od kilku miesięcy ja­

pońska policja prowadzi 
wielką operację przeciwko 
środowiskom przestępczym. 
Jest to o tyle interesujące, że 
Japonia jest uważana za kraj 
o małym wzroście przestęp­
czości. Jednak jak by na to 
nie patrzeć, w roku ubiegłym 
liczba dokonanych prze­
stępstw wzrosła o 6 proc. Ale 
nadal miasta Kraju Kwitną­
cej Wiśni mają opinię bar­
dziej bezpiecznych od za­
chodnich metropolii. Np. w 
Tokio notuje się 10 razy 
mniej przestępstw aniżeli w 
Nowym Jorku. Według ame­
rykańskiego Federalnego
Biura śledczego FBI, w 1077 
roku w Stanach Zjednoczo­
nych popełniono 466,6 prze­
stępstw na 100 tys. mieszkań­
ców, natomiast w Japonii 
tylko 65,7.

Chociaż może to się wydać 
zaskakujące, to nielegalna 
działalność japońskich gan­
gów przestępczych nie zakłó. 
ca otwarcie porządku pu­
blicznego, nie zagraża też 
bezpośrednio życiu mieszkań­
ców. Jak twierdzi socjolog 
Kunio Marujama, gangi są 
wspaniale wkomponowane w 
życie społeczeństwa. Zresztą 
kontrolują one wielką liczbę 
interesów zupełnie legalnych, 
mają szerokie połączenie ze 
światem gospodarczym i po­
litycznym kraju.

Według japońskiej policji, 
istnieje aktualnie w kraju 2150 
organizacji gangsterskich, gru­
pujących 120 tys. członków 
i ponad 300 tys. 06Ób pośrednio 
biorących udział w przestąp-

„Tego jeszcze nikomu nie po­
wiedziałem”.

Poczucie wstydu dawno już 
przeminęło, a dyskusja na te­
mat hitlerowskich zbrodni oraz 
praktyka wymiaru sprawiedli­
wości (nie tylko przykiad skan­
dalicznego procesu zbrodniarzy 
z Majdanka w Duesseldorfie) 
zrobiły swoje. Ludzie nie krę­
pują się wyrażać sądów i opini, 
których jeszcze przed dziesięciu 
laty najwytrawniejszy sędzia 
śledczy nie wydobyłby im z 
ust. Wiedziano bowiem, co się 
działo w Trzeciej Rzeszy i na 
terenach okupowanych, ale wo­
łano milczeć również po wojnie. 
Powracano myślami do „tam­
tych” czasów, kiedy milczenie 
było złotem. Wiedziano więc 
co się działo w KZ-etach. 
Wiedziano więcej — jak 
zeznał inny ankietowany — 
tylko lepiej było nie wie­
dzieć. Także po wojnie. Z licz­
nych wypowiedzi ankietowa­
nych wynika także jeszcze inna 
okoliczność. Traktowano anty­
faszystowskich więźniów tak 
jak traktuje się zbrodniarzy 
czy innych kryminalistów. Na­
wet po wojnie, kiedy ten i ów 
powrócił do rodzinnej Wioski 
czy miasteczka, uważano ich 
wprawdzie za ofiary, ale nie­
zupełnie bez winy. Niedawno 
„Spiegel" pisał o tym, jak po­
stępuje się wobec nich i jak się 
czują b. więźniowie KZ czy an- 
tyfaszyści właśnie dzisiaj w 
RFN. Niektórzy powtórnie wy­
brali emigrację, inni są bojko­
towani i to nie tylko towarzy­
sko.

Jeden z ankietowanych ujął 
to w ten sposób: „Ogol pan fa­
cetowi głowę na zero, ubierz 
go pan w pasiak, a człowiek 
normalny takie wyciągnie 
wnioski: z tym jest coś nie w 
porządku”. W okresie Trzeciej 
Rzeszy wołano z tym nic nie 
mieć wspólnego. Ale — jak się 
okazuje — nie tylko wtedy. Je­
den z ankietowanych, który 
miał wiele „z tym wspólnego" 
tak ujął całą rzecz: „Więźnio­
wie, którzy pracowali w kuch­
ni, obżerali się i tyli. W tym 
czasie my, esesmani, otrzymy­
waliśmy plasterki kiełbasy, 
które były tak cienkie, że moż­
na było zobaczyć przez nie 
słońce. Myśmy pocili się przy 
pracy, a ci żarti. Ale żeby ktoś 
ich uderzył czy nawet dotknął, 
tego to nie widziałem...”. Czło­
wiek, który wypowiedział te 
słowa jest dzisiaj dyrektorem 
szkoły w RFN..

Całkiem szczery był nato­
miast stary portier nocny: „Ja­
ko esesman wiedziało się już 
o tym co nieco...". Przypomina 
mi się proces zbrodniarzy z KL 
Auschwitz we Frankfurcie nad 
Menem, kiedy przed sądem ze­
znawał w charakterze świadka 
pewien b. wysoki oficer ss, 
który po wojnie dorobił się nie­
małej fortuny i na proces za­
jechał białym Mercedesem. Na 
jego widok oskarżony zbrod­
niarz Kaduk wycedził przez zę­
by: „Takim to pamięć zawodzi, 
ale nas za to wieszają...”.

nkieta, Kempowskiego wy­
kazała, że ludzie dobrze 
wiedzieli w Trzeciej Rze­

szy co się święci, ale niechęt­
nie do tego powracają. Nie u- 
świadamiali swoich dzieci o 
jakie zbrodnie chodziło, i kto 
był ich sprawcą. Może dlate­
go „Holocaust” wywołał w 
młodej generacji takie wraże­
nie. Przecież po wojnie zro­
biono w obu państwach nie­
mieckich kilka wybitnych fil\ 
mów, które zdemaskowały 
zbrodnicze praktyki hitlerow­
skie.

czym procederze. Gangi działa­
ją we wszystkich wielkich 
miastach archipelagu, ale Ich 
aktywność koncentruje się 
przede wszystkim w rejonie 
Tokio i Osaki, gdzie jak ocenia 
policja, w rękach gangsterów 
znajduje się 26 tysięcy różnego 
rodzaju przedsiębiorstw takich 
jak bary, restauracje, przedsię­
biorstwa budowlane, transpor­
towe itd. Ocenia się, iż ich ob­
roty sięgają rocznie 1000 mi­
liardów jenów, czyli ok. 5 mld 
dolarów.

Najważniejszy s przestęp­
czych syndykatów to Jamagu- 
chigumi, mający swoją główną 
kwaterę w Kobe. Grupuje on 
463 organizacje, liczące 11 tys. 
członków. Działa na południu 
archipelagu wysp japońskich.

W Kobe na wzgórzu dominu­
jącym nad zatoką, stoi willa o- 
grodzona wysokim murem, zza 
którego wychylają się korony 
drzew. Po ulicy, przy której 
stoi dom, kręcą się ciągle po­
licyjne wozy. Przed wejściem 
do posesji stoi kilku elegancko 
ubranych młodych mężczyzn. 
Amerykański krążownik szos 
z kuloodpornymi szybami jest 
stale zaparkowany w garażu. 
System wewnętrznej telewizji 
sprawdza kto wchodzi i wy­
chodzi z budynku.

Ta prawdziwa forteca, strze­
żona dniem i nocą, to siedziba 
szefa wspomnianego wyżej 
gangu — Kazuo Taoki. His­
toria organizacji, którą kieruje, 
jest znakomitym przykładem 
do prześledzenia ewolucji ja­
pońskiego świata przestępczego 
Kiedy Tacka stanął w 1946 ro- 
ku na czele Jamaguchigumi, 
miał 33 lata. W tym czasie by­
ła to tylko jedna z wielu ma­
leńkich band przestępczych, li­
cząca ok. 50 członków, założo* 
na w 1915 roku w Kobe przez

Trudny, ule ważny rynek
JANUSZ LATOSZEK 

korespondencja własna ze Szwecji
(P) Po latach szybkiego 

tempa wzrostu polskiego eks­
portu do Szwecji (w roku 1977 
wpływy z naszego eksportu 
na rynku szwedzkim zamknęły 
się sumą ok. 725 min zł de­
wizowych), rok ubiegły nie 
był dla nas pomyślny. Odno­
towano dość wyraźny spadek 
naszego eksportu. Jego war­
tość wyniosła zaledwie 555 
min zł dewizowych. Natomiast 
nasz import ze Szwecji utrzy­
mał się w tych samych mniej 
więcej granicach i wyniósł

Centrum Sztokholmu

1.023 min zł dewizowych. (W 
roku 1977 wyniósł on 1,1 mld 
zł dewizowych). Tak więc uje­
mne dla Polski saldo w han­
dlu ze Szwecją uległo dalsze­
mu pogłębieniu.

Przyczyn należy dopatrywać 
się z jednej strony w braku 
dostatecznej masy towarowej, 
jaką moglibyśmy zaoferować 
naszemu północnemu sąsiado­
wi właśnie w roku ubiegłym 
(dość znaczne wymagania na­
szego rynku wewnętrznego 
spowodowały konieczność 
zmniejszenia eksportu), z dru­
giej zaś strony — nasz pół­
nocny partner przeżywał w 
roku ubiegłym, zwłaszcza zaś 
w jego pierwszej połowie, 
znaczne trudności gospodar­
cze, które miały bezpośredni 
wpływ na ograniczenie impor­
tu w ogóle, w tym również z 
Polski.

Sżwedzka propaganda rzuciła 
hasło — które obowiązuje zre­
sztą do dziś: kupuj tylko 
szwedzkie towary! Hasło to ob­
jęło różne sfery życia gospodar­
czego w Szwecji. Dla przykładu, 
przy zakupie przez armatora 
szwedzkiego statku w rodzi­
mych stoczniach, państwo bądź 
armatorowi bądź stoczni gotowe 
jest pokryć do 30 proc, ceny ko­
sztów. tworząc w ten sposób 
trudną do pokonania zaporę 
dla innych państw, chcących 
ulokować w swych stoczniach 
zamówienia na budowę statków 
dla Szwecji.

Z tym większą więc satysfak­
cją należy odnotować podpisany 
w końcu kwietnia br. kontrakt 
naszej centrali „Ccntromor” ze 
szwedzkim armatorem Stena Li­
nę z Goeteborga na budowę w 
polskich stoczniach czterech su- 
perpromów na ok. 2 tys. pasa­
żerów każdy. Realizacja tego 
kontraktu w znacznej mierze 
przyczyni się do zmniejszenia 
ujemnego salda w naszych obro­
tach handlowych ze Szwecją.

Uwzględniając udział Szwe­
cji w handlu zagranicznym

Harakuchi Jamaguchi, od któ­
rego nazwiska wzięła swoją 
nazwę. Taoka znalazł się w 
niej w 1927 roku. Spędził po­
tem 8 lat w więzieniu za za­
bójstwo członka konkurencyj- t 
nego gangu, aby wreszcie sta­
nąć na czele organizacji. Obej­
mując funkcję szefa, postawił 
sobie za zadanie rozszerzenie 
terytorialnego zasięgu działal­
ności gangu. Stopniowo udało 
mu się to uczynić. Dzisiaj 
wpływy kierowanej przez nie­
go organizacji przestępczej się­
gają na południu kraju aż do 
Ofcinawy, a na północy do 
miasta Akita. Tylko w regionie 
Tokio, gdzie inne gangi są sil­
ne i dobrze usadowione, wpły­
wy Jamaguchigumi są dość o- 
graniczone. Zresztą w 1972 ro­
ku zawarła ona „pakt o nieag­
resji" z dwoma największymi 
gangami tokijskimi: Inagawa- 
kai 1 Sumijoshi-Rengokal (każ­
dy liczy po ok. 100 organizacji) 
specjalizujących się w grach 
hazardowych i przestępstwach 
gospodarczych.

W ostatnich latach aktyw­
ność „syndykatu przestępstwa” 
kierowanego przez Kazuo Tatr 
kę uległa znacznej zmianie. 
Obecnie większość z dokony­
wanych przestępstw ma cha­
rakter „przestępstw inteligent­
nych”. Organizacja nie ma już 
silnych związków z portem w 
Kobe, miejscem swoich pierw­
szych akcji. 1966 roku na 23 
związki dokerów zajmujących 
się wyładunkiem i załadun­
kiem statków, 21 było kontro­
lowanych przez Jamaguchigu­
mi. Dzisiaj w orbicie wpływów 
organizacji są tylko dwa. Na 
czele jednego stoi syn Taoki.

Port w Kobe to tylko jedna 
z gałęzi działał n ;d gangu. Po­
za tym organizacja ciągnie zys­
ki x prostytucji i kasyn gier

Polski i vice versa — trzeba 
powiedzieć, że pozostaje on 
daleko w tyle za możliwościa­
mi wynikającymi z potencja­
łu ekonomicznego obu krajów, 
komplementarności gospoda­
rek oraz, co jest rzeczą nie­
bagatelną, bliskości geogra­
ficznej. Warto w tym miejscu 
przypomnieć, że na Szwecję 
przypada ok. 2 proc, naszych 
globalnych obrotów z zagra­
nicą, a nasz udział w handlu 
szwedzkim jest nawet niższy 
(ok. 1,8 proc.).

Fot. Janusz Latoszek

Od wielu lat pokutują jesz­
cze u naszych handlowców, sy­
stematycznie zresztą obalane, 
ale jeszcze zbyt wolno, mity o 
niezwykle wymagającym, nie­
zwykle trudnym rynku szwedz­
kim. To prawda że Szwecja mi­
mo swoich trudności gospodar­
czych pozostała krajem boga­
tym, a więc wymagającym to­
warów najwyższej jakości. Pe­
netrując jednak wielkie domy 
towarowe (nie wyselekcjonowa­
ne, renomowane salony znanych 
na świecie firm) w Sztokhol­
mie. Goeteborgu czy Malmoe, w 
wielu przypadkach okazuje się 
że to, co szwedzcy handlowcy 
oferują przeciętnemu śmiertel­
nikowi, nie stanowi wcale to­
warów, poza może ich ceną, 
których jakość zatyka dech w 
piersiach...

Nie musimy więc mieć kom­
pleksów; musimy natomiast 
mieć więcej inicjatywy w ofero­
waniu produktów naszego prze­
mysłu. Przetarliśmy już drogę 
eksportową do Szwecji polskim 
meblom, polskim produktom 
przemysłu elektromaszynowego i 
chemicznego, ciągnikom rolni­
czym, koparkom samochodo­
wym, silnikom elektrycznym, 
obrabiarkom, produktom żywno­
ściowym, wyrobom metalurgicz­
nym, a ostatnio żelazkom i ro­
werom, nie mówiąc już o sta­
łych, tradycyjnych już pozy­
cjach eksportowych, jak surow­
ce i półfabrykaty: siarka, sól, 
nawozy, węgiel energetyczny i 
koksujący, oleje napędowe i pa­
liwowe, papierówka, tarcica, 
kryzy dębowe.

W tegorocznej ofercie ekspor­
towej na rynek szwedzki zna­
lazło się wiele nowych pozycji, 
że wymienimy tu chociażby no­
we typy odbiorników radiowych, 
liczniki energii elektrycznej, ob­
rabiarki sterowane numerycz­
nie, ciężkie tokarki, samochodo­
we przyczepy bagażowe i pod- 
łodziowe, wózki elektryczne, a 
także całą gamę wyrobów sto­
larki budowlanej. Również w 
tym roku zamierzamy zaprezen­
tować na szwedzkim rynku sa- 

hazardowych, z których więk­
szość jest najzupełniej legalna, 
aczkolwiek kontrolowana przez 
organizację.

Nielegalna działalność gan­
gu skupia się przede wszyst­
kim na handlu narkotykami. 
W Japonii używa się mało 
LSD, marihuany i jeszcze 
mniej tzw. twardych nar­
kotyków, jak np. heroina. W 
rewanżu, przez ostatnie lata 
nastąpił gwałtowny wzrost 
rynku tzw. łagodnych narko­
tyków, bazujących na ame- 
taminie. Liczba Japończyków 
używających takich narkoty­
ków rośnie z roku na rok. Są 
wśród nich nie tylko barmani, 
prostytutki czy kierowcy tak­
sówek, ale coraz częściej tak­
że uczniowie szkół średnich

Inna, nowa gałąź przestęp­
czości w Japonii, to tzw. prze­
stępstwa gospodarcze, związa­
ne z szybką industrializacją 
kraju. Jeden ze sposobów jaki 
stosuje gang, aby dokonywać 
tych przestępstw, nosi miano 
metody sokaija.

Sokaija, to określenie jedne­
go z członków gangu, wykupu­
jącego na jego polecenie pakiet 
akcji przedsiębiorstwa, na tyle 
duży, aby sam mógł wejść do 
rady administracyjnej firmy. 
Takich ludzi jest w najwięk­
szych centrach gospodarczych 
kraju, czyli Tokio i Osaka, ok. 
10 tysięcy. Zasiadają oni w ra­
dach 1 za pomocą zupełnie le­
galnych metod działania, bloku­
ją wszelkie debaty na tzw. deli­
katne tematy.

Oczywiście nie robią tego za 
darmo. Jest wiele sposobów 
pracy sokaija. Przede wszystkim 
szantaż stosowany wobec kie­
rownictwa przedsiębiorstwa, po­
legający na tym, że o ile gang 
nie dostanie pewnej sumy pie­
niędzy. sokaija podczas dyskusji 
w radzie, odblokuje jakiś nie­
wygodny dla kierownictwa pro­
blem. Jeżeli to nie skutkuje, za­
czyna się penetracja życia pry­
watnego kadr kierowniczych. 
Rzadko się jednak zdarza, aby 
ofiary podejmowały ryzyko wy-

mochodowym naszego „Polone- E 
za”. S

Polski przemysł rozpoczął I 
produkcję wielu wyrobów, na I 
które licencje zakupione zostały | 
przed paru laty w wielu zna- I 
nych firmach zachodnich. Kil­
kanaście tych wyrobów prezen­
tujemy szwedzkim handlowcom 
w salonach wystawowych In­
stytutu Polskiego w Sztokhol­
mie, Są tu m.in. roboty, odku­
rzacze. pralki automatyczne, 
myjnie do naczyń. Organizato­
rem wystawy jest placówka 
PI HZ w Sztokholmie, która 
równocześnie poprzez różne for­
my, jak sympozja, konferencje, 
pokazy techniczne, prelekcje 
specjalistów nawiązuje stały 
kontakt polskich central ekspor­
towych ze szwedzkimi handlow­
cami. Bardzo często efektem 
tych spotkań w Polskim Insty­
tucie są podpisywane później 
dwustronne kontrakty.

Oceniając możliwości zwięk­
szenia naszego eksportu na ry­
nek szwedzki, przewodniczący 
Federacji Szwedzkich Przemy­
słowców Hans Stale powiedział 
m.in., że w ostatnich latach na­
stąpiła pełna akceptacja Polski 
jako coraz bardziej liczącego się 
w świecie partnera eksporto­
wego. Wysoko ocenił on nasz 
zmodernizowany w ostatnich la­
tach przemysł, który pracuje w 
oparciu o nowoczesne technolo­
gie. Od aktywizacji polskich 
central eksportowych — powie­
dział on — oferujących wyroby 
dobrej jakości i terminowe ich 
dostawy, w znacznej mierze za­
leżeć będzie nasz końcowy roz­
rachunek.

Rozwijanie naszego eksportu 
do Szwecji nie zależy, niestety, 
tylko od możliwości produkcyj­
nych naszego przemysłu i ja­
kości jego wyrobów. Hamulcem 
dla rozwoju naszego eksportu 
są wprowadzone przez Szwecję 
kontygentowe bariery dla wielu 
polskich towarów.

Mówi radca ekonomiczny am­
basady polskiej w Sztokholmie, 
Eugeniusz Konopka:

— W tej chwili obowiązują 
w Szwecji kontyngenty m.in 
na polskie tekstylia, obuwie, 
wyroby ze skóry, artykuły go­
spodarstwa domowego z por­
celany i fajansu. Ponadto 
szwedzkie limity importowe 
obejmują również polskie sil­
niki, elektrody, pewnego ro­
dzaju rury. A więc, zamiast 
oczekiwanej liberalizacji w 
handlu i zmniejszania ilości 
towarów kontygentowych i 
podlegających dyskryminacyj­
nym praktykom licencyjnym 
w handlu, nastąpiło zjawisko 
odwrotne, a mianowicie zwię­
kszenie limitowanych towa­
rów.

Ponadto umowy związane z 
partnerstwem Szwecji z EWG, 
powodują, że nasz towar, aby 
mógł być konkurencyjny na 
rynku naszego północnego są­
siada, musi być tańszy cho­
ciażby o stawki celne, których 
nie ma w obrocie między 
Szwecją a EWG.

Sądząc jednak z rozmów, ja­
kie przeprowadzili ostatnio 
przedstawiciele kół gospodar­
czych Szwecji i Polski — 
zwiększenie obrotów handlo­
wych i współpracy gospodar­
czej między naszymi krajami, 
jest przedmiotem troski obu 
partnerów. Zawarcie wspom­
nianej już umowy na budowę 
w polskich stoczniach wiel­
kich promów pasażerskich, 
jest tego najlepszym dowo­
dem.

wołania skandalu. Z reguły go­
dzą się na płacenie haraczu. 
Czasami przybiera to taką for­
mę. jak w wielkim magazynie 
„Takashimaya” w Osaka, w któ­
rym mafia ma otwarty nieogra­
niczony kredyt... Interwencja 
mafii w legalną sferę działań 
gospodarczych i jej powiązania 
ze światem biznesu, nastręcza 
policji wiele kłopotów w ściga­
niu przestępców. Tym bardziej 
że mają oni także szerokie po­
wiązania ze światem politycz­
nym; nie tylko z prawicą ja­
pońską, ale także z Partią Li­
beralno-Demokratyczną. W paź­
dzierniku 1978 r. M. Someja, wi­
ceminister odpowiedzialny w 
rządzie za kontakty z parla­
mentem. musiał ustąpić po in­
terpelacji poselskiej, dotyczącej 
jego powiązań z jednym z gan­
gów tokijskich.

To tylko jeden z przykładów, 
ale jest tajemnicą poliszynela, 
że wielu posłów do parlamentu 
i władz lokalnych wygrało wy­
bory dzięki poparciu gangów, a 
przede wszystkim Jamaguchigu­
mi.

Inną przeszkodą, jaką musi 
pokonać policja w walce z ma­
fią, jest rozwijanie przez nią 
działalności poza granicami kra­
ju. Przede wszystkim dotyczy to 
narkotyków. „Łagodne narkoty­
ki” są produkowane przede 
wszystkim na Tajwanie 1 w Ko­
rei Południowej w laboratoriach 
należących do Japończyków. Je­
żeli natomiast chodzi o heroinę, 
to mafia ma swoje udziały w 
przerzutach z Hongkongu do 
Stanów Zjednoczonych. W od­
wrotnym kierunku Idą transpor­
ty broni, przynoszące mafii ko­
losalne zyski. Wystarczy powie­
dzieć, że za pistolet kalibru 7.65, 
za który na Hawajach płaci się 
50 dolarów, w Japonii otrzymu­
je się 4000 dolarów.

Mafia nie daje za wygraną. 
Akcje policyjne przynoszą tyl­
ko ograniczone rezultaty. 
Wpadają płotki, bowiem bon­
zowie mają alibi. Mieszkają 
we wspaniałych willach i cho­
ciaż wszyscy wiedzą, kim są, 
nie można im nic udowodnić.

Opr. Zdzisław Kamiński

Zasady i realia
(P) Pod koniec roku 1977 

świeża wówczas jeszcze admini­
stracja amerykańska sformu­
łowała swe zasady stosunków 
z krajami rozwijającymi się. 
W przedstawionym przez De­
partament Stanu dokumencie 
podkreślano „rosnące znacze­
nie Trzeciego Świata dla USA 
zarówno w sensie ekonomicz­
nym, jak i politycznym”. Mó­
wiono też o potrzebie poszu­
kiwania wspólnego języka 
z młodymi państwami i do 
„konstruktywnego podejścia 
do tych zagadnień międzyna­
rodowych, które znajdują się 
w sferze ich interesów”.

Odbywająca się właśnie w 
Manilii V Sesja Konferencji 
Narodów Zjednoczonych d/s 
Handlu i Rozwoju (UNCTAD) 
stwarzała szansę wcielenia 
choćby niektórych z tych 
wzniosłych zasad w życie. 
Kraje rozwijające wiele sobie 
obiecywały po stanowisku 
Stanów Zjednoczonych. Oka­
zało się jednak, że chyba zbyt 
wiele. Wystąpienie przedsta­
wiciela administracji Cartera, 
ambasadora Younga rozczaro­
wało Trzeci Świat. Waszyng­
ton, jako jedyny dotąd z 
wysokorozwiniętych krajów 
przemysłowych, odmówił 
wkładów do wspólnego fun­
duszu stabilizacji cen surow­
ców. Obietnice tych wpłat — 
jak zauważała agencja DPA — 
są dla krajów rozwijających 
się miernikiem dobrej woli 
krajów uprzemysłowionych.

Andrew Young nie zajął też 
konkretnego stanowiska wo­
bec uchwały ONZ w sprawie 
przeznaczenia przez kraje 
uprzemysłowione 0,7 proc, ich 
produktu społecznego brutto 
na pomoc rozwojową dla kra­
jów Trzeciego Świata. Obecnie 
Stany Zjednoczone przezna­
czają na tę pomoc zaledwie 
0,23 swego produktu społecz­
nego. W tej sytuacji, czemu 
trudno się dziwić, z obojętno­
ścią wysłuchano pełnego ogól­
ników posłania prezydenckie­
go o konieczności zwalczania 
ubóstwa. Nie szły za tym żad­
ne konkretne ustępstwa 
i obietnice.

Rozczarowaniu krajów roz­
wijających się towarzyszyło 
również pewne zaskoczenie. 
Oczekiwano, iż na manilskiej 
sesji UNCTAD Stany Zjedno­
czone kontynuować będą za­
początkowaną przez poprzed­
nią administrację politykę rze­
czowego i pragmatycznego sto­
sunku do państw Trzeciego 
Świata. Politykę kompromisu 
między ekonomicznymi inte­
resami USA i potrzebami kra­
jów rozwijających się.

francYszek nietz

Grecja i EWG
(P) W Atenach odbędzie się 

niebawem uroczyste podpisanie 
układu o przystąpieniu Grecji 
do Europejskiej Wspólnoty 
Gospodarczej. Negocjacje na 
ten temat trwały wiele lat.

Jeszcze przed wojskowym 
B zamachem stanu z 1967 roku 

istniały szerokie więzy mię­
dzy Grecją a Wspólnym Ryn­
kiem. W okresie od przewrotu 
wojskowego do ponownego 
przywrócenia rządów cywil­
nych w 1974 roku, kontakty te 
osłabły. Zostały wznowione za­
raz po objęciu urzędu premie­
ra przez Konstantinosa Kara- 
manlisa, aby po pięciu latach 
zakończyć się pozytywną de­
cyzją.

W Grecji zdania na ten te­
mat są podzielone. Lewica 
obawia się, że po 1981 roku, 
kiedy to formalnie kraj stanie 
się członkiem EWG, gospodar­
ka grecka może przeżywać po­
ważne wstrząsy. Nie jest ona 
bowiem odpowiednio przygo­
towana do sprostania nacisko­
wi gospodarczemu EWG, a 
wydaje się, że tzw. okres 
przejściowy poprzedzający 
pełne członkostwo, nie okaże 
się wystarczający dla zmiany 
struktury gospodarczej kraju.

Dotychczas podstawą jej jest 
rolnictwo. Grecy górują nad 
partnerami z EWG tym, że ich 
płody rolne są tańsze. Ale 
z kolei wprowadzenie ich na 
rynek EWG wywoła gwałtow­
ne protesty tamtejszych rolni­
ków.

Z drugiej strony przemysł 
grecki może zostać zdomino­
wany przez konkurencję z ob­
szaru EWG. Może się to odbić 
bardzo niekorzystnie na go­
spodarce kraju przeżywającej 
i tak trudności.

Także i polityczne powiąza­
nie Aten ze stolicami Wspól­
nego Rynku nie wywołują en­
tuzjazmu. Chodzi rzecz jasna 
o przynależność do NATO. 
Grecja wystąpiła z militarnej 
struktury tego paktu po kon­
flikcie z Turcją o Cypr. Na* 
ciski aby powróciła są bardzo 
silne. Czy teraz, kiedy staje się 
członkiem ugrupowania gospo­
darczego, którego partnerzy 
wchodzą w skład NATO, bę­
dzie mogła się oprzeć? Oto je­
szcze jedna z wątpliwości ja­
kie nasuwają się obserwato­
rom życia politycznego w Gre­
cji przed uroczystym podpisa­
niem układu.

ZDZISŁAW KAMIŃSKI
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Ili festiwal telewizyjny w Olsztynie Nie tylko dla warszawiaków

Forum dyskusyjne VII mistrzostwa stolicy
Polscy kolarze zapowiadają lepszą jazdę

Olsztyn. 15 maja

Z inicjatywy Stowarzysze­
nia Filmowców Polskich oraz 
dyrekcji III Festiwalu Polskiej 
Twórczości Telewizyjnej zor­
ganizowano w Olsztynie fo­
rum teatralno-filmowe, w któ­
rym wzięli udział twórcy, 
dziennikarze, pracownicy te­
lewizji. Była to najważniej­
sza impreza towarzysząca fe­
stiwalowi.

Teatr bez kontrowersji?
Wygłoszony na olsztyńskim 

forum referat Romana Szydło­
wskiego, utwierdził telewizję w 
dobrym samopoczuciu, sugeru­
jąc teatrowi tv. że wybrał je­
dynie słuszną i właściwą dro­
gę. Jest przecież zawsze do­
cenianym przez środowisko te­
atralne sprzymierzeńcem, a nie 
wrogiem teatru żywego planu. 
Kochany przez krytykę i wie­
lomilionową widownię za to. że 
tak pięknfo grają, że triumfują 
prawdy uznane od lat w klasy­
cznych. sprawdzonych dziełach 
polskiej i światowej dramatur­
gii.

„Teatr tv — słuchaliśmy w 
referacie — to najbardziej kul­
turotwórczy czynnik jeśli cho­
dzi o edukację naszego społe-

1 czeństwa. Udało mu się zachę­
cić do współpracy najwybitniej­
szych polskich twórców, reży­
serów. scenografów i aktorów. 
Prezentacja najwybitniejszych 
dziel literatury polskiej i świa­
towej odgrywa ogromną rolę 
kulturotwórczą. Powoduje, że 
teatr telewizji jest czymś w 
rodzaju Uniwersytetu Powszech­
nego".

Postawiono też znane pytanie 
towarzyszące od 20 lat żywoto­
wi teatru telewizji. Czy jest 
on odrębnym zjawiskiem artys­
tycznym? Uzasadnieniem dla 
twierdzących odpowiedzi było 
kilka argumentów: „ogromny 
nacisk położony na słowo i do­
brą literaturę, dążenie do u- 
jawnienia prawdy dotyczącej 
człowieka, społeczeństwa, świa­
ta. a także fakt, że mały ekran 
nie znosi iluzji, stąd też teatr 
tv w znacznie większym stop­
niu musi być konkretny aniże­
li teatr żywego planu”.

Przepis na sukces
Sukces zawsze budzi pytanie 

o receptę. Cóż się więc na ma­
łym ekranie sprawdza, a co 

i nie? Referent nie zawahał się 
1 przed podaniem sztywnego prze­

pisu. Przestrzega przed zbyt da­
leko posuniętą umownością i 
wybujałym intelektualizmem. 
(Dlatego np. nie zaleca wysta-

| wiania Witkacego i spektakli 
typu „Wariatka z Chaillot”).

Sprawdza się natomiast we­
dług niego dramat psychologicz- 

’ ny typu kameralnego, małe for­
my literackie, wielkie widowis­
ko poetyckie. Ten ostatni ga­
tunek budził dotychczas naj­
większe wątpliwości referenta. 
Sprawę przeważyła dopiero 
..Noc Listopadowa” Andrzeja 
Wajdy, „spektakl wzorcowy dla 
tego rodzaju gatunku, pod wa­
runkiem. że' musi być konkret­
ny. a będzie gdy wykorzysta 
się możliwości kamery”.

Na koniec zauważa rówiiież, 
że „przyrodzoną domeną tele­
wizji jest teatr faktu, jakby 
przedłużenie tego co widzowie 
oglądają w dziennikach i re­
portażach. Tu jednak przypo­
mina jedynie zrealizowany przed 
kilkunastu laty „Wyrok w No­
rymberdze” Jerzego Antczaka, 
jakby zapominając o wzorcowych 
dla tego gatunku spektaklach 
Grzegorza Królikiewicza.

Gwoli prawdy należy uzupeł­
nić. że w ostatnich latach mo­
żna na palcach policzyć tytuły 
spektakli faktu zrealizowanych 
przez telewizję. Wiąże się to 
również z obecną jedynie od 
święta problematyką wspólcze-

w ringo
(P) Na kolejną imprezę dla 

każdego zaprasza Warszawska 
Rada Terenowego Działania 
ZSMP. Stołeczny Związek Spół­
dzielni Budownictwa Mieszka­
niowego i MSM „STARÓWKA": 
VII Otwarte Mistrzostwa War­
szawy odbędą się 20 maja (nie­
dziela) od godziny 10. na tere­
nach rekreacyjnych Osiedla Je­
lonki. przy ul. Synów Pułku 1 
(dojazd autobusem 163).

Mistrzostwa rozegrane będą w 
9 kategoriach wg wieku i płci: 
dziewczęta i chłopcy szkól pod­
stawowych i średnich, klasa o- 
twarta kobiet i mężczyzn, trójki 
mieszane zakładów pracy i in­
stytucji. trójki rodzinne (ojciec, 
matka i dziecko lub dwoje 
dzieci i rodzic, dzieci do lat 18) 
oraz klasa old-boy. dla, męż­
czyzn pow. 36 lat.

Mistrzostwa Warszawy to jed­
nocześnie III Mistrzostwa War­
szawskiej Spółdzielni Mieszka­
niowej, dla młodzieży szkół pod­
stawowych i średnich — elimi­
nacja do VII Między narodowych 
Mistrzostw Polski w ringo, ja­
kie rozegrane zostaną z okazji 
Międzynarodowego Roku Dziec­
ka na Stadionie Dziesięciolecia 
w Warszawie w dniu 24 czerw­
ca. (WS)

(DOKONCZENTE ZE SIR. 1) 
miejsce w klasyfikacji drużyno­
wej. zaś Jankiewicz. Sujka. 
Krawczyk i Lang awnsowali na 
indywidualnej liście. Bądźmy 
jednak szczerzy. Gdyby nie by­
ło niedzielnej porażki, to ra­
czej nie doszłoby następnego 
dnia do owej śmiałej akcji. Jak 
to się zatem stało, że tak się 
nasi kolarze na czwartym eta­
pie zagapili? że po prostu nie 
czuli się tego dnia najlepiej? 
Bardzo inteligentnie cała spra­
wę wyjaśnił Tadeusz Mytnik. 
Powiedział, że fizycznie on i 
wszyscy koledzy czuli się do­
skonałe, gorzej natomiast* było 
z nastawieniem psychicznym. 
Miał to być bowiem pierwszy’ 
w tegorocznym 
dziwy górski 
zasłuchali się 
karkołomnych 
skich drogach 
wszystkiego przestraszyli. Dlate­
go też w momencie, kiedy Su- 
choruczenkow’ i 
rozpoczęli akcje, 
znajdowali się w

No dobrze, ale 
zaczęli gonić w 
przew’aga była 
wzięli się do roboty dopiero 
wtedy. gdv różnica wyniosła 7 
minut? Mytnik odparł, że od 
początku gonili czołówkę, 
przecież na pierwszych kilome­
trach zawodnicy, którzy jechali

wyścigu praw- 
etap. Zawodnicy 
o serpentynach, 
zjazdach, kiep- 

i trochę się tego

reszfa rywali 
nasi kolarze 

środku grupy, 
dlaczego nie 

chwili, kiedy 
nieznaczna, a

ale

Film za parawanem statystyki

Zbigniew Cltiśt&l&itfMl potfćtas realizacji serialu „Siad na ziemi” 
Fot. CAF

Mówiąc o filmie telewizyj- t 
nym, stale powołujemy’ się na I 
wzrastającą, gigantyczną już 
jego produkcję i olbrzymią 
widownię. Dyskusja na ol­
sztyńskim forum wyszła dale­
ko poza stwierdzenie tych 
dwóch faktów, przywoływa­
nych tak często, że zyskały 
już miano truizmów. Zasta­
nawia, że każdy polski serial, 
bez względu na jego warto­
ści. ogląda niemal identyczne 
ilościowo audytorium: 15—17 
min widzów, którzy przyzna­
ją każdemu utworowi od 40 
do 70 proc, ocen bardzo do­
brych (wyjątkiem w ostatnim 
roku była telewizyjna wersja 
„Ziemi obiecanej” w reżyserii 
Andrzeja Wajdy, której pu­
bliczność przyznała najmniej, 
bo 33 proc, O’,en bardzo do­
brych, mniej niż „Życiu na 
gorąco”).

Laco Adamica. Andrzeja Za­
jączkowskiego. Feliksa Falka. 
Janusza Zaorskiego. Sławomira 
Idziaka. Tadeusza Junaka. Ge­
rarda Zalewskiego i — niestety 
— tylko jeden serial: „Siad na 
ziemi” Zbigniewa Chmielow­
skiego nadawały właściwy, po-, 
ćządny kształt naszej kulturze 
popularnej. Tworzy ją aktywny 
dialog widza z tymi twórcami 
telewizyjnych filmów, którzy w 
otaczającej nas rzeczywistości 
potrafią ’ postawić wiele zło­
żonych pytań, a gdy podejmują 
temat z przeszłości, nie sprowa­
dzają historii tylko do formy 
baśni przybranej w dawny ko­
stium.

BOGDAN SŁOWIKOWSKI

W sprawie

sną.

Współczesność nieobecna
Cóż więc widzieliśmy na fe­

stiwalu? Kilkanaście naprawdę 
znakomitych spektakli, teatral­
nych z klasyki polskiej i ob­
cej. i niestety ani jednej adno­
tacji sztuki współczesnej. Zo­
baczyliśmy m. in. bestsellero­
we „Czarownice z Salem” w re­
żyserii Zygmunta Hiibne-a. ,.N! 
igra się z miłością” w inter­
pretacji Olgi Lipińskiej. „Para­
dy” Krzysztofa Zalewskiego, 
„Erik XIV” w reżyserii Jerze­
go Gruzy, błyskotliwą interpre­
tację „Prawdomównego kłam­
cy". młodego Macieja Wojtysz- 
ki i przede wszystkim opisywa­
ną już wielokrotnie znakomitą 
inscenizację „Nocy Listopado­
wej" Andrzeja Wajdy.

Czy jednak ten znakomity 
przegląd zwalnia od krytycz­
nej dyskusji na temat tea­
tru telewizji? Dobre samopo­
czucie i nadmierną pewność 
siebie prowadza do zramole- 
nia. Nie pozwótmy więc tea­
trowi telewizji na piękną i 
spokojną starość. Bowiem na 
forum dyskusyjnym festiwa­
lowy teatr w odróżnieniu od 
młodego niesfornego ale po­
szukującego filmu był dostoj­
nym, klasycznym gościem, A 
referat z przepisami, firmo­
wany przez uznany autory­
tet. nie sprowokował do wy­
powiedzi żadnego z uczestni­
ków forum.

EWA BANASZKIEWICZ

13 lat Krzysztofa Guli
V

w warszawskiej Polonii
(P) Trzynaście lat w’ jednej 

drużynie. Czy to ewenement? 
Sądzimy, że obecnie — gdy co­
raz trudniej podać przykłady 
takiego przywiązania zawedniką 
do barw klubowych — warto 
Krzysztofowi Guli, koszykarzo­
wi stołecznej Polonii poświęcić 
kilka zdań.

Wybiegał na parkiet przez 13 
lat w pierwszej piątce. Posłu­
chajmy co mówi o nim jego 
ostatni trener — Witold Zawa­
dzki i jak on sam ocenia swoją 
karierę.

Trener: Z koszykarzami Po­
lonii pracuję ósmy rok. Krzy­
sztof Gula przez cały ten okres 
był podstawowym zawodnikiem 
w zespole. Razem zdobyliśmy 

Puchar 
Europy 
go. co 

podkre- 
przypomi- 

opuśeił

zespole. Razem zd< 
wicemistrzostwo Polski, 
Polski i mistrzostwo 
kolejarzy. Wyróżniała, 
ch-iałbym szczególnie 
ślić, solidność. Nie 
nam sobie, by kiedyś 
trening.

Zawodnik: Miałem 17 lat.
gdy przyszedłem do Polonii z 
MKS MDK, w którym przez 
sześć lat mgr Leszek Gradzki 
— pierwszy mój trener — li­
czył mnie koszykótyki. Był 
wówczas rok 1965. Szybko, bo 
już w’ następnym sezonie, a- 
wąnsowałem do I zespołu. Tra- 
fiłe^ oflth grUtpy ' wspaniałych 
ludzi, którzy przyjęli mnie na­
tychmiast i pomogli w dalszej 
karierze sportowej. Wiosną 1966 
r. w skład pierwszej piątki 
„Czarnych koszul” oprócz mnie 
wchodzili: Jerzy Piskun. Ry­
szard Likierski. Stanisław’ Ję-

w prowadzącej grupie, byli je­
szcze bardzo mocni. No i znaj­
dował się w’śród nich Suchoru- 
czenkow. To dlatego przew’aga 
zamiast zmniejszać się — wzra­
stała.

Bardzo interesujące były opi­
nie naszych zawodników na te­
mat Suchoruczenkowa. Krzysztof 
Su.ika 
dziecki 
jeździ 
idzie ostro, 
później znów . . .
choruczenkow najlepszy’ jest o- 
czywiście w górach. Przy poko­
nywaniu wzniesień używa ma­
łego trybu tzwr. trzynastki. Ten, 
kto chciałby się za nim utrzy­
mać. musiałby ustawić prze- 
rzutkę tak samo. Ale łatw’o .się 
mówi.

że ra- 
atakuje, 
metrów 

chwilę odpoczywa, 
przyspiesza. Su-

zaobserwował, 
kolarz, kiedy 
zrywami. 200

szanse. Kontuzjowany Awierin 
również zajmuje odległe miejs­
ce. Gusejnow jest w słabszej 
formie. Najbliżej pierwszego 
miejśta znajduje się Aavo Pik- 
kuus. ale on leż nie jest w tym 
rok:: najlepiej dysponowany.
Nasi kolarze obserwowali go na 
górskich etapach i twierdzą, że 
jedzie on na „zapieku”. czyli 
bardziej dzięki sile woli niż 
nóg. To dobrze jednak, że na­
wet tak znakomity kolarz, ja­
kim jest Siergiej Suchoruczen- 
kow. nie może mieć jeszcze 
pewności, czy stanie na najwyż­
szym podium. Dzięki temu dal­
sza 
się

część imprezy zaDowiada 
niezwykle atrakcyjnie.

...___ Ustawić można tylko
trzeba jeszcze na takim trybie 

Przekonał się o tym 
Lang, kiedy na nie- 
etapie próbował Su- 

rynnie*!

ANDRZEJ FĄFARA

Wysokie wskaźniki oglądal­
ności i ocen bardzo dobrych 
(podawane przez OBOP) w od­
niesieniu do seriali mobilizują 
producenta do zwiększenia pro­
dukcji filmowej. W 1978 r. TVP 
zrealizowała 96 godzin ekrano­
wych seriali i filmów pojedyn­
czych. obecnie skierowała do 
produkcji 116 godzin, a 92 go- j 
dżiny czekaja na jej rozpoczę- ; 
cie. Trwają też prace sęenariu- i 
szowe nad wieloma innymi po­
zycjami. W sumie ma powstać | 
wkrótce 306 godzin ekranowych | 
filmu tv. głównie seriali.

W obliczu takiego wzrostu i 
produkcji, mnożą się pytania o , 
jej jakość, poziom, który wy- ; 
znaczyły dzieła wzorcowe: „Dy- [ 
rektorzy”. „Polskie drogi". „No- : 
te i dnie”. „Tylko Beatrycze”. ■ 
Uczestnicy forum ostrzegają i 
przed produkcją, która ma „tył- ■ 
ko zapełnić okienko", przed to- ! 
■lerancją wobec miałkiego two­
rzywa literackiego wspólczes- i 
nych scenarzystów i drugorzęd­
nej powieści historycznej. Ta ! 
właśnie tolerancja ułatwiła do- j 
tarcie na mały ekran serii chy- : 
bionych tytułów, jak „Układ : 
krążenia” czy „Życie na górą- j 
co”.

Telewidzowie, krytycy dostrze- : 
gają też od pewnego czasu wy- ; 
dlużanie odcinków seriali, ta- j 
śiemcowość filmów. W -rezul­
tacie, ich wersje eksportowe re­
żyserzy musza z mozołem skra ­
cać. aby zmieścić się w nor­
mach przyjętych za granicą. 
(Jeden odcinek równa się jedna 
godzina).

Wreszcie, ta gigantyczna pro­
dukcja seriali zepchnęła na- 
margines pojedynczy film fabu­
larny tv, nurt autorskich wypo­
wiedzi, którymi debiutują no­
we kadry twórców polskiego 
filmu, także serialów. Produ­
cent telewizyjny zapowiada tym 
razem, że 25 proc, swych mocy 
produkcyjnych zarezerwuje dla 
pojedynczego filmu fabularnego.

Na tegorocznym festiwalu, 
filmy Andrzeja Kotkowskiego,

„Rodziny Połanieckich”
Ze zdziwieniem nie po raz 

pierwszy, 1JII. w ..Trybunie Lu­
du*’, a później 25.IV.br. w „Ży­
ciu Warszawy ’ wyczytałem po­
chwałę serialu filmowego TVP 
..Rodzina Połanieckich”. Zdzi­
wienie moje uzasadnia fakt, że 
pochwały spotykają serial mię­
dzy innymi za ..walory”, które 
za czasów Sienkiewicza znajdo­
wano w jego powieści, obecnie 
zekranizowanej, w środowiskach 
polskiego wstecznictwa, a które 
zakwestionowały j to bardzo o- 
stro ówczesnp koła postępowe.

Broniąc serialu, chwali się 
dziś utwór za — cytuję — ..bo­
gactwo polskiego obyczaju” i 
„portret rodziny”, którą „scala­
ją więzi kultywowanej trady­
cji”. („Zycie Warszawy” 25.IV. 
br.).

Warto zapytać, o jaki to „pol­
ski obyczaj” i jakiej „portret 
rodziny” oraz tradycję chodzi w 
utworze Sienkicwiccza-Rybkow- 
skiego?

Nie owijając rzeczy w ba­
wełnę frazesów, wypada powie­
dzieć, że idzie o mało dzisiaj 
godny naśladowania obyczaj i 
tradycje burżuazyjno-mieszczań- 
skjch rodzin polskich czasów 
Sienkiewicza, niewiele różniące 
się od obyczaju i tradycji po­
dobnych „familii” w wielu in­
nych krajach ówczesnej Europy, 
a nawet o model ich znacznie 
gorszy.

Czy zatem zamiast bronić se­
rialu, nie słuszniej byłoby skło­
nić utalentowanych jego twór­
ców, by przyznali się do pomył­
ki?

Fakt, że serial może i znajdu­
je uznanie u „szerokiej publicz­
ności” niczego nie dowodzi, jak 
nie jest dowodem wartości u- 
tworów Heleny Mniszek dotych­
czasowa ich popularność w ko­
łach „szerokiej publiczności”.

STANISŁAW 
R. DOBROWOLSKI

NA MARGINESIE 
DNIA

DORSZA 
ZMARTWYCHWSTANIE
BIAŁYSTOK. Z kącika 

kulinarnego „Gazety Współ- 
czesnej”: „Sosy — to płyn­
ne przyprawy do dań głów­
nych. Mogą one ożywić 
nawet najbardziej potoszech- 
ną potrawą”.

UŚCIŚNIJ MNIE...
KRAKÓW. Fragment ar­

tykułu „Pokochaj ośmiorni­
cą” zamieszczonego w „Ga- 
zeci Południowej”: „Uwa­
żane za wroga ośmiornice 
są w rzeczywistości nieśmia­
łe. inteligentne, a nawet we­
sołe”.

PĘDZENIE
WROCŁAW. Z wywiadu 

..Słowa Polskiego”: Czy
duże jest zainteresowanie w 
spółdzielniach sprawami mo­
toryzacji? — Bardzo i dla­
tego Uczymy na szybki 
wzrost członków MKM 
„Agora”.

OCZEKIWANIA 
(NA METACH)

POZNAM. „Głos Wielko­
polski” — przed Wyścigiem 
Pokoju: „W ubiegłym Wy­
ścigu Pokoju reprezentanci 
Polski wypadli poniżej ocze­
kiwań. Do tegorocznego wy­
dają sie być dobrze przygo­
towani".

IMIENIA JOTA
POZNAN. Skracanie imion 

historycznych postaci trwa 
— tytuł informacji „Gazety 
Zachodniej”: „Po raz pierw- 
szy przyznano nagrodę lite­
racką im. J. Korczaka”.

NP. MGŁAWICE
LUBLIN. Poczn.tek artyku­

łu zamieszczonego w „Ku­
rierze Lubelskim”: „To, co 
się dzieje wysoko nad na­
szymi głowami, znajduje 
niekiedy odbicie, również w 
głowach. Wpływ sił działa­
jących w przestrzeni poza­
ziemskiej na wszystko, co 
egzystuje na Ziemi. jest 
wiąkszy, niż jesteśmy w 
stanie to sobie wyobrazić”.

ZET-ES
i

Ostatni sprawdzian 
naszych koszykarzy
(P) Polscy koszykarze zainau­

gurują w środę meczem z Fran­
cją występy w mistrzostwach 
Europy kat. „B". Francuzi są
— obok Hiszpanów i Rumunów
— głównymi rywalami Polaków 
w walce o awans do finału im­
prezy. Awansują trzy

We wtorek Polacy 
sparringowe spotkanie 
jąca czwarte miejsce 
ckiej lidze drużyną AEK Ateny, 
wygrywając 93:61. Nie doszło 
natomiast do skutku planowane 
spotkanie kontrolne z 
pującym w tej samej 
eliminacyjnym zespołem

IV polskiej drużynie 
bojowy nas-trój. Zawodnicy o- 
gladali na treningu Hiszpanów 
i uważają, że jest to drużyna 
do pokonania. (PAP)

zespoły, 
roze gr ali 
z zajmu- 

w gre-

wystę- 
grupie 

RFN.
panuje

Polonia —GKS Tychy 
. 17dziś o

(P) Piłkarze stołecznej Po­
lonii rozegrają w środę na sta­
dionie przy ul. Konwiktorskiej 
zaległe spotkanie z GKS Tychy. 
Początek o godz. 17. Kolejny 
mecz rozegra Polonia również 
u siebie, w najbliższą sobotę. 
Tym razem przeciwnikiem bę­
dzie Górnik Zabrze, który już 
zapewnił sobie awans do eks­
traklasy. Polonia spada nieste­
ty z II ligi. Mamy nadzieję, że 
kibice obejrzą dobry mecz za­
równo w środę, jak i w sobo­
tę. Może Polonia pokusi się na­
wet o zwycięstwa nad bardziej 
renomowanymi rywalami, (z)

W ligach Anglii
(P) Wyłoniony został już pił­

karski mistrz Anglii, (Liver- 
pool), znany jest zdobywca Pu­
charu Anglii. (Arsenał), a 
wciąż na boiskach angielskich 
toczą się mecze mistrzowskie I 
i II ligi. .Jest to wynik ostrej 
zimy, która zdezorganizowała 
rozgrywki i spowodowała wie­
le zaległości. W poniedziałek 
rozegrano kilka kolejnych rrte- 
czów. Oto wyniki:
I liga
Chelsea — Arsenał 1:1 (przeło­
żony z 1 stycznia). Tottenham- 
— West Bromwich T.O (z 17 
lutego).
II liga
Cardiff — Wrexhani 1:0 (ż 10 
lutego). Millwall — West Ham 
2:1 (z 17 lutego), Oldham — 
Burnlcy 2:0 (z 17 lutego). (PAP)

drzejewski, Andrzej Nowak. 
Przez kilka lat w takim skła­
dzie rozpoczynaliśmy mecze.

Trener: Krzysztof stale uczył 
się czegoś nowego w koszykar­
skim rzemiośle. Ciągle Z._1__ 
nalił technikę, szukał nowych 
rozwiązań taktycznych. Wystę­
pował jako środkowy, próbowa­
łem go też na skrzydle. Lubił 
walkę pod koszem i tam naj­
częściej szukał sobie miejsca.

Zawodnik: Moim pierwszym 
trenerem w Polonii był Sławo­
mir Złotkiewicz już nieżyjący, 
swego czasu wybitny koszy- 
karz, później także działacz. 
Przez 5 lat następnych opieko­
wał się nami Andrzej Gmoch 
(obecnie kierownik wyszkolenia 
Polonii). potem był już Witold 
Zawadzki. ~ 
gała dużo 
siebie.

Trener:.
nik o specyficznym stylu gry. 
Trudno byłoby młodemu koszy­
karzowi postawić go za wzór 
do naśladowania. Weżmy na 
przykład jego rzut. Można by­
ło doszukać się pewnych nie­
prawidłowości. ale bvł to rzut 
bardzo skuteczny. Nip ulega 
wątpliwości. że Krzysztof był 
duża indywidualnością.

Zawodnik: Występowałem
także w I reprezentacji kraju. 
Nigdy jednak nie byłem w 
niej pierwszoplanowa postacią. 
Zaczynałem u boku takich 
sław’ jak Bohdan Likszo, Mie­
czysław’ Łopatka. Kazimierz 
Frelkiewicz. potem grałem ra­
zem z Andrzejem Sewerynem 
i Edwardem Jurkiewiczem. 
Miałem w tym czasie okazję 
poznać pracę znakomitych tre­
nerów (Zagórski, Mikułowski), 
zetknąć się z koszykówką na 
najwyższym światowym pozio­
mie. Nie byłem, iak to się mó­
wi, talentem. To że przez 13 
lat byłem podstawowym gra­
czem Polonii, zawdzięczam wy­
łącznie nieustannej pracy nad 
sobą. Ciągle coś poprawiałem, 
odkrywałem w grze nowe nio- 
żliwości.

Trener: Krzysztof bardzo po-

dosko-

Cala trójka wyma- 
od zawodników i od

Krzysztof to zawod-

ju Nowaku przejął funkcję 
kapitana zespołu, ponadto byl 
w kierownictwie sekcji jako 
przedstawiciel zawodników. Z 
tej racji współdecydował o 
wielu sprawach. Muszę powie­
dzieć, że łatwo znajdowałem 
z nim wspólny język, a jego 
oddziaływanie na drużynę było 
zawrze pozytywne.

Krzysztof Gula ur. 1943. w 
warszawskiej Polonii od 1965 
r„ 18 spotkań w kadrze junio­
rów (1964-66). 7 — w eprezen- 
tacji młodzieżowej (1968), 60 — 
w I reprezentacji Polski (1969- 
71). Przed ostatnim meczem 
koszykarzy Polonii w’ II lidze 
z Budowlanymi Radom oficjal­
nie zakończył on karierę spor­
tową. Jego koledzy w’ przysz­
łym sezonie występować będą 
w ekstraklasie.

Notował: (kba)

Polscy żużlowcy
startują w Anglii

(P) Polscy żużlowcy, którzy^ 
wyjechali do Anglii na cykl — j 
test meczów z zaw’cdnikami te­
go kraju rozegrali już dw’a ■ 
spotkania. 11 maja przegrali z 
reprezentacją Peter Dorough 
32,5:45^5. W meczu tym najwię­
cej punktów dla naszych barw
— 10 zdobył Bolesław Proch. 
Mariusz Okoniewski — 8. Piotr 
Pyszny — 7, Józef Kafel — 
3.5, Jan Szydlik — 2, Andrzej 
Jurczyński — 2, Stanisław Kę- 
powicz — 1. W drugim f 
meczu rozegranym 13 maja 
Mildenhaal Polska uległa 
prezentacji tego miasta 
Punkty zdobyli Edward 
carz — 12, Pyszny — 8, Proch
— 7, Jurczyński — 6, Okoniew­
ski — 1, Kafel — 1 i Szydlik
— 0 pkt. Bolesław Proch miał 
w siódmym biegu upadek, 
praktycznie wyeliminowało 
z dalszej walki o punkty.

'V sumie polscy żużlowcy 
zrobili w dwóch rozegranych 
już meczach doskonałe wraże­
nie na miejscowych kibicach 
„czarnego sportu”. Podoba się 
jazdą Polaków i miejsco­
wi kibice oczekują na kolt' 
ne spotkania naszych żużlow­
ców z zawodnikami Anglii. Po­
laków czeka jeszcze pięć me­
czów. (PAP)

dniu 
i , w 

re- 
35:43.
Jan-

co 
go

w

jechać. 
Czesław 
dzielnym 
choruczenkowa gonić!

Najmłodszego zawodnika w 
polskiej drużynie. Jana Kraw­
czyka. poniosła w pewnym mo­
mencie fantazja i postanowił 
sprawdzić, czy rzeczywiście dia­
beł jest taki straszny. Na jed­
nej z górskich premii uczepił 
się za plecami Suchoruczenko­
wa i za wszelką cenę starał się 
utrzymać mordercze tempo, na­
rzucone przez lidera. Opowia­
dał później, że z każdym me­
trem tracił siły. Miał wrażenie, 
że za chwile będzie musiał sta­
nąć na szosie. Uparł się jed­
nak i dojechał na tę górę tuż 
za Suchoruczenkowem. Bardzo 
był z tego wyczynu zadowolony.

Nie tylko zresztą Krawczyk, 
ale też pozostali nasi kolarze 
byli podczas krótkiego spotka­
nia z dziennikarzami w bardzo 
dobrych nastrojach. -spytani 
czy przewidują następne szar­
że, odpowiadali, że nie mają 
nic przeciwko temu. Jak widać 
po wpadce na czwartym etapie 
Polacy nie załamali się, udo­
wodnili innym, a przede wszy­
stkim sobie samym, że są coś 
warci. Ta świadomość może im 
się jeszcze w tym wyścigu 
przydać.

Z Siergiejem Suchoruczenko- 
wem trudno im będzie jednak 
wygrać. Jest tb kolarz znako­
mity. uzyskał po pięciu etapach 
wyraźną kilkuminutową przewa­
gę. może leż liczyć na pomoc 
silnej drużyny. ~ 
kow jednak, mimo i 
wielkie umiejętności 
jest w reprezentacji 
szeirf. W ubiegłym 
większości wyścigów 
ze sławniejszymi kolegami tak. 
jak chciał. W wieloetapowych 
mistrzostwach Związku Radziec­
kiego dał szkole Awierinowi. 
Pikkuusowi. Gusejnowowi i in­
nym świetnym zawodnikom, a 
przecież oni też mają swoje am­
bicje. Tylko jaka alternatywę 
nrócz Suchoruczenkowa — ma 

AViktor Kapitonow? Nikitienko. 
który ponoć miał tegoroczny 
Wyścig wygrać, stracił wszelkie

Jeździecki sezon

Suchoruczen- 
iż posiada 
kolarskie, 
nowie ju- 
roku w 

wygrywał

i

przedolimpi jski
(P) Bogaty jest kalendarz te­

gorocznych startów’ polskich 
jeźdźców. Swoją postawą w ry­
walizacji z zagranicznymi ry­
walami mają udowodnić, że na­
leży się im miejsce w ekipie 
olimpijskiej.

Pod uwagę brani są skoczko­
wie i zawodnicy startujący we 
wszechstronnym konkursie ko­
nia wierzchowego. Właśnie ci 
ostatni zanotowali na początku 
sezonu 
pierwszy ...................... .....
zawody w Warendorfie (RFN). 
Gorzej powiodło się skoczkom 
w Rzymie. Przed skoczkami je­
szcze kilka imprez, a przede 
wszystkim mistrzostwa Europy. 
Zajęcie miejsca w klasyfikacji 
drużynowej wśród pierwszych o- 
śmiu zespołów’ otworzyłoby 
przed nimi możliwość startu w 
igrzyskach XXII O'imp;ady w 
Moskwie.

Najbliższą imprezą jeździec­
ką w Polsce będą XXVIII mi­
strzostwa Polski seniorów w 
WKKW z udziałem zawodni- 
ków zagranicznych w Starej Mi­
łosnej (18—20. V.). Konkurencja 
bedzie silna. W Warszawto są 
już ekiny ze Szwecji, CSRS, 
ZSRR. Bułgarii 1 Rumunii.

W dniach 25—27.V. po raz 
dziewiąty na hipodromie sto­
łecznej Legii odbędą się ogól­
nokrajowe zawody konne. Ze 
względu na odmienny cykl przy­
gotowań ekip innych państw’ od­
będą się one w tym roku tyl­
ko w obsadzie krajowej. Pol­
ski Związek Jeździecki traktu­
je zawódy tako eliminację do 
m i ęćłzyn arodow vch za wodó w
CSIO w Olsztynie (30.V.—3.VI. 
1979).

Terminy Mistrzostw Europy 
seniorów w 1979 roku: WKKW
- 29.VHI.-2.IX. - Luhmuełen 
(RFN): konkurencja powożenia
— 28.VHI.-2.IX. — Haras du 
Pain (Francja): skoki — 16— 
19.VIII. — Rotterdam. (PAP)- < •

przedolimpijskiego
sukces. wygrywając

Centrum prasowe Olimpiady-80
(P) Na Igrzyska Olimpijskie 

da Moskwy przybędzie rekor­
dową liczbą nrzedstawicieli 
środków masowega przekazu — 
7.400, w tym 5.500 zagranicz­
nych.

Olimpiada to nie tylko, ze­
staw mistrzostw świata w 21 
olimpijskich dyscyplinach spor­
towych — pisze na łamach „So- 
wletskiego Sportu” szef Wy­
działu Prasy i Informacji Za­
rządu Służby Prasowej Komi­
tetu Organizacyjnego „Olim- 
piady-80”, A. Starodub. Jest to 
jakościowo z.nacznie wyższy’ 
poziom Są to wielkie igrzyska. 
Pod każdym względem, w tym 
również, jeśli idzie o prasę i 
informację.

A, Starodub podkreślił, iż 
organizatorzy olimpiady-80 za­
poznali się z doświadczeniami 
igrzysk w Monachium i Mon­
trealu. Jako podstawowy „mo­
del” wybrano parametry’ służ­
by prasowej Igrzysk Olimpij­
skich w Monachium, jako bliż­
szego Moskwie miasta, gdy 
idzie o położenie geograficzne 
(z poprawką na zwiększenie li­
czby’ dziennikarzy, którzy ob­
sługiwali olimpiadę w Montre­
alu i uwzględnienie nowości w 
środkach łączności). Już w 1976 
roku opracowane zostały głów­
ne zasady funkcjonowania ob­
sługi prasowej olimpiady’-80. a 
także jej schemat.

W związku z igrzyskami 
1980 roku tworzone jest głów­
ne centrum prasowe i 25 po­
wiązanych z nim podeentrów 
prasowych na wszystkich obie­
ktach. gdzie odbywać się będą 
zawody olimpijskie. Dotyczy 
to również ośrodka żeglarskiego 
w Tallinie i stadionów’ piłkar­
skich w Leningradzie. Kijowie 
i Mińsku. Zapewnia one dzien­
nikarzom protokoły z przebie­
gu zawodów. informacje o i- 
grzyskach. Są tu sale do prze­
kazywania materiałów do re­
dakcji, pomieszczenia z maszy­
nami do pisania (o różnorodnej 
klawiaturze), sale do przepro- j----1- SpOr.

W’yno- 
syn- 

na

Z

i

Mi- 
Ro- 
nie-

we w nowej hali sportowej 
CSKA przy Prospekcie Leniri- 
gradzkim. na kanale wioślar­
skim w’ Kryliatskim. w talliń- 
skim ośrodku żeglarskim.

★
W dwóch dużych salach 

nisterstwa Handlu Federacji 
syjskiej czynna jest obecnie
zwykła wystawa. Na każdym 
eksponacie — symbol igrzysk o- 
limpijskich 1930 roku Na czo­
łowym miejscu uśmiechający 
sie niedźwiadek „Misza” — 
srmbol igrzysk olimpijskich 1980 
roku.

O?óvem na wystawie jest oko­
ło 6 tysięcy eksponatów — pa­
miątki. chusty, obrusy, szkatuł­
ki...

Do chwili obecnej 2.129 przed­
siębiorstw radzieckich otrzyma­
ło dyplomy komitetu organiza­
cyjnego „Olimpiady-80” na pro­
dukcję prawie 12 tys. rodzajów 
wyrobów i pamiątek z olimpij­
ska symboliką. Dla ocenienia 
tego czym dysponuje 
ministerstwo handlu, 
nia najlepszych wzorów, rozsze­
rzenia ich asortymentu, zorga­
nizowano właśnie tę ekspozycję.

Rówocześnie tyystawa umożli­
wiła ujawnienie rezerw. Okazało 
się no., że zakłady przemysłu 
terenowego Turkmenii wytwa­
rzają zaledwie 8 wyrobów z 
symboliką olimpijską, zaś Azer­
bejdżanu — 16. Nie wykorzys­
tuje swych szerokich możliwoś­
ci w tej dziedzinie wiele resor­
tów.

Jak nisały w związku z wy­
stawą „Izwiestia” na pamiątki 
olimoijskie czeka cały świat. 
Powinny one w pełnej mierze 
odzwierciedlić artystyczny talent 
narodów ZSRR. mistrzostwo 
pracowników’ różnvch zawodów- 

(PAP)

obecnie 
porówna-

Transmisje telewizyjne 
Angelesz

wadzania wywiadów ze 
łowcami — zwycięzcami, 
sażone w urządzenia do 
Chronicznych tłumaczeń 
cztery — pięć języków.

Na trybunie każdego stadio­
nu olimpijskiego, hali sporto­
wej czy basenu wydziela się w 
dogodnym miejscu loże praso­
we. Miejsc oraz kanałów łącz­
ności zaplanowano na igrzys­
kach roku 1980 znacznie więcej 
niż podczas olimpiad w Mona­
chium i Montrealu.

Budynek głównego centrum 
prasowego przy Bulwarze Za- 
bowskim (Sądowo je Kolco) ma 
być oddany do eksploatacji w 
końcu .tego roku. Spośród jego 
,,filii”, jako pierwsze urucho­
mione zostaną subcentra pra­
sowe na centralnym stadionie 
im. W. Lenina na Łużnikach, 
które w lipcu staną się szta­
bem korpusu dziennikarskiego 
podczas finału VII letniej Spar­
takiady Narodów ZSRR. W 
tym samym czasie powinny 
rozpocząć prace centrą praso-

(Pł Trzy największe amery­
kańskie stacje telewizyjne — 
ABC, CBS i NBC oraz dwie 
mniejsze stacje, podpisały 
wstępny kontrakt z organizato­
rami Igrzysk Olimpijskich 1984 
w Los Angeles w sprawie tran­
smisji z zawodów olimpijskich. 
Zainteresowane towarzystwa 
wpłaciły kaucje w wysokości 500 
tys. _ dolarów. Przewiduje się. że 
sześć dalszych wyrazi zaintere­
sowanie olimpiadą 1984 r. Kon­
trakt podpisany zostanie praw­
dopodobnie w przyszłym roku.

Igrzyska olimpijskie 1984 r. 
będą pierwszą olimpiadą w 
USA po 50-letniej przerwie. W 
1932 r. organizatorami igrzysk 
olimpijskich było również Los 
Angeles ABC transmitowało w 
całości Igrzyska Olimpijskie 
1976 r. w Montrealu i zapewni­
ło sobie prawa wyłączności na 
transmisje zimowych igrzysk 
1980 r. w Lakę Placid, nato­
miast NBC zakupiło prawa 
transmisji letniej olimpiady 1980 
roku w Moskwie. (PAP)
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c o I GDZIE
Wydarzenie edytorskie

10 tysięczny tytuł „Ossolineum" kZcość
„Ossolineum” — najstarsza 

polska oficyna wydawnicza — 
opublikowała w tych dniach 10- 
tysięczny tytuł w swoich po­
wojennych dziejach. Tą jubileu­
szową publikacją jest „Ikones 
książąt i królów polskich" - foto- 
typiczna reprodukcja XVII-wie- 
cznego pocztu władców polskich 
wydanego w roku 1605. w o- 
pracowaniu Jana Głuchowskie­
go, staraniem Drukarni Łaza- 
rzowej w Krakowie. Współcze­
sne wydanie, składa się z trzech 
części; opracowała je Barbara 
Górska, która również opatrzy­
ła całość obszernym wstępem. 
Ta edycja (jej dodatkową war­
tość stanowi piękna szata gra­
ficzna) zalicza się do najcenniej­

„Dni Bukaresztu” 
w Warszawie

Wernisaż wystawy fotogra­
ficznej w Starej Kordegardzie 
oraz „Super-Show Bukareszt- 
79” w wykonaniu Teatru im. 
Cons-tantina Tanase na scenie 
Operetki Warszawskiej zainau­
gurowały 14 bm. organizowane 
już po raz dziewiąty „Dni Buka­
resztu” w Warszawie.

Na konferencji prasowej w 
Ratuszu, prowadzonej przez wi- 
cepre^ydenta m. st. Warszawy 
Michała Szymborskiego, oficjal­
na delegacja Bukaresztu z se­
kretarzem Komitetu Miejskiego 
RPK, wiceprzewodniczącą Rady 
Narodowej m. Bukaresztu Eleo­
norą Cojocaru na czele przedsta­
wiła bogaty program imprez.

15 bm. o godz. 18 w gmachu 
redakcji „Szpilek” otwarta zo­
stanie wystawa satyryczna 
„Urzica”. O godz. 18 w klubie 
„Orion” przewidziano występ 
zespołu instrumentalistów ludo­
wych Radu Simiona. O godz. 19 
w Pałacu Wilanowskim śpiewać 
będzie słynny bukareszteński 
ehór kameralny „Madrigal”. W 
Operetce Warszawskiej — dru­
gi program „Super-Show Bu- 
kareszt-79”.

18 bm. o godz. 19.30 w Sali 
Kameralnej Filharmonii Naro­
dowej recital utalentowanego 
pianisty Aleksandru Predy oraz 
występ zespołu „Madrigal”.
17 bm. o godz. 17.30 Warszaw­
ski Teatr „Lalka” wystąpi z pre­
mierą sztuki „Sklep z zabaw­
kami” rumuńskiego autora 
Alexandra Popescu, zaś o godz.
18 w Domu Kultury przy ul. 
Brożka koncertować będzie ze­
spól Radu Simiona.

18 bm. o godz. 12 w Muzeum 
Narodowym zostanie otwarta 
wystawa malarstwa rumuńskie­
go, o godz. 18 Alexandru Pre- 
da wystąpi z recitalem w Mu­
zeum Historycznym m. st. War­
szawy. 19 bm. przewidziany jest 
m. in. wieczór poezji i muzyki 
rumuńskiej w Starej Prochow­
ni. .

Na zakończenie „Dni Buka­
resztu” 20 bm AIexandru Pre- 
da grać będzie w sali WTM w 
Pałacu Szustra (godz. 11) i pod 
pomnikiem Chopina w Łazien­
kach (godz. 14). Zespół Radu 
Simiona o godz. 15 wystąpi w 
Parku Kultury na Bielanach, o 
godz. 17 w Parku Sowińskiego, 
o godz. 18.30 w Domu Kultury 
przy ul. Obozowej. (C) 

Zabytkom na odsiecz ^

Nad Wkrą...
r składnie dwa lata temu do- 
Mniosłem ze zrozumiało, saty­
sfakcją, iż dawny zespół rezy- 
dencjonalny w Bieżuniu koło 
Żuromina znajduje wreszcie 
gospodarza, którym będzie 
„Stomil". Zespół ten miał 
wreszcie przejść z rąk prywat­
nych*) w ręce dysponującego 
odpowiednimi środkami i mo­
żliwościami „mecenasa”. Jasne 
było, że tzw. osoba prywatna 
w żaden sposób na dalsza me­
tę utrzymać zespołu w Bieżu­
niu nie mogła. W ciągu dwóch 
lat panowała wokół Bieżunia 
cisza, aliści parę tygodni temu 
aż dwie gazety („Słowo Po­
wszechne” i „Barwy”) doniosły 
fc-opke w kropkę to samo: że 
„Stomil" postanowił przejąć ze­
spół w Bieżuniu, adaptować go 
dla własnych celów itd. Prze­
tarłem więc oczy ze zdumienia, 
bowiem albo poprzednia wieść 
o ..Stomilu” była przedwczesna 
albo przez te dwa lata trwały 
prace dokumentacyjne i teraz 
roboty zaczynają się na Całego 
Ale w komunikatach cytowa­
nych gazet o rozpoczęciu robót 
ani słowa. Tylko: że „Stomil” 
postanowił! No więc jak ts 
jest? Być może „Stomil" napi­
sze do nas parę słów i sprawę 
jaśniej oświetli.

Tak czy owak jest onazja, by 
przypomnieć, co t0 jest ten Bie­
żuń, o którym mało kto wie.

Otóż nazwałem to zespołem 
rezydencjonalnym, co jest gru­
bą przesadą, są to bouńem w 
rzeczywistości resztki takowego 
zespołu, bardzo zresztą ongiś 
pięknego i pięknie położonego. 
Rezydencja ta wiąże Się przede 
wszystkim z osobą kanclerza 

szych bibliofilskich publikacji 
„Ossolineum”.

Poprzedził ją 9999 tytuł, któ­
rym jest tom II „Prahistorii 
ziem polskich”. Ta monumen­
talna edycja. zakrojona na 
pięć tomów, opracowywana jest 
w Instytucie Historii Kultury 
Materialnej PAN pod kierun­
kiem doc. Tadeusza Wiślańskic- 
go (tom I. III i IV ukazały się 
już wcześniej). Wspomniany tu 
tom II prezentuje pradzieje 
2iem polskich w okresie neoli­
tu, w kontekście pradziejów 
Europy.

Następną dziesiątkę tysięcy 
publikacji „Ossolineum” otwiera 
kolejny tom wykładów Wszech­
nicy Polskiej Akademii Nauk 
zatytułowany „Nauka a rewo­
lucja naukowo-techniczna” (wy­
dawany w serii pn. „Problemy 
naukowe współczesności”.). Tom 
ten, pod redakcją prof. Ignace­
go Małeckiego, zawiera prace 
z dziedziny nauk społecznych, 
ścisłych i technicznych, anali­
zując najważniejsze zadania po­
szczególnych dyscyplin nauko­
wych w dobie szybkiego rozwo­
ju techniki.

Na marginesie jubileuszowego 
wydarzenia edytorskiego, jakim 
jest wydanie 10-tysięcznego ty­
tułu „Ossolineum”, warto przy­
pomnieć. że na owe 10 tysięcy 
złożyły się publikacje dotyczące 
niemal wszystkich dziedzin hu­
manistyki: bibliologii, nauki o 
literaturze, językoznawstw-a. hi­
storii. filozofii, socjologii, histo­
rii sztuki, pedagogiki, psycholo­
gii. prawa, historii nauki. W 
bieżącym roku wydawnictwo sfi­
nalizowało wieloletnia pracę nad 
„Narodowym Atlasem Polski” — 
pierwszą tego typu reprezenta­
cyjna edycją kartograficzną w 
dziejach naszego kraju. Przy­
nosi ona wszechstronną charak­
terystykę środowiska naturalne­
go Polski, stosunków demogra­
ficznych oraz wszystkich dzie­
dzin życia społecznego i gospo­
darczego. W tym roku zakończy 
również „Ossolineum” 6-tomowa 
edycję „Historii Kultury Mate- 
terialnej Polski w zarysie”. Pu­
blikacje „Ossolineum” będą sze­
roko prezentowane na zbliżają­
cych się Międzynarodowych 
Targach Książki w Warszawie.

(be)

Przegląd dorobku kulturalnego 
Uniwersytetu Jagiellońskiego

W Studenckim Centrum Kul­
turalnym UJ „Rotunda” odbył 
się, w ramach dorocznego świę­
ta Uniwerystetu Jagiellońskiego, 
przegląd dorobku kulturalnego 
studentów najstarszej w kraju 
uczelni. Pomysł święta UJ zro­
dził się trzy lata temu z ini­
cjatywy, nieżyjącego już dziś, 
rektora Mieczysława Karasia. 
Uroczyste obchody, do których 
włączyło się SZSP. zainauguro­
wano w 613-rocznicę powstania 
krakowskiego uniwersytetu. 
Stały się one okazją konfronta­
cji studenckich grup twórczych 
z uniwersytetów w całym kraju.

Tegoroczne święto pozwoliło 
zapoznać się z dorobkiem kul­
turalnym studentów UJ. Obok 
prezentacji dorobku poszczegól­
nych Rad W’ydziałowych obejmo­
wało ono także występy uzna­
nych już w środowisku studen­
ckim artystów. I tak raz jeszcze 
można było posłuchać laureatów 
niedawnego Studenckiego Fe­
stiwalu Piosenki: Zbigniewa 
Książką i zespołu „Blues Trio 
Ratafia” a także laureatów o- 

wielkiego, X ordynata na Za­
mościu, Andrzeja Zamoyskiego, 
nazwanego przez współczesnych 
polskim Arystydesem.

Rezydencja w starym mieście 
Bieżuniu, który skutecznie po­
trafił odeprzeć nawet krzyżac­
kie najazdy, została założona 
przez wojewodzica brzesko-ku­
jawskiego, Jana Kretkowskie- 
go. Było to w 1 połowie wieku 
XVII. Później Bieżuń należał 
do Działyńskich. W roku 1703 
przeszedł w ręce Zamoyskich, 
bowiem wojewoda smoleński i 
łowczy wielki koronny, VI or­
dynat na Zamościu, Michał 
Zdzisław Zamoyski ożenił się 
z Anną Działyńską, której czę­
ścią posagu byl właśnie Bieżuń. 
Po nich to właśnie odziedziczył 
Bieżuń Andrzej Zamoyski, któ­
ry w latach 1766—80 gruntow­
nie przebudował i rozbudował 
dawną rezydencję; centralnym 
jej punktem był dwór z po­
czątków XVII wieku. Przebu­
dowano więc dwór, wzniesiono 
skrzydła boczne. Z tego wszy­
stkiego dochowały się resztki 
tylko pałacu i dwór, wzniesio­
ny w drugiej połowie XVIII 
wieku. Oczywiście i z dawnego 
parku, skomponowanego w o- 
kresie rozbudowy rezydencji, 
dochowały się tylko szczątki. 
Ale pięknego położenia nie zdo­
łały zmienić smętne koleje lo­
su kanclerskiej rezydencji.

W tej właśnie bieżuńskiej 
rezydencji, w roku 1716 ujrzał 
światło dzienne przyszły kan­
clerz wielki koronny, który 
Bieżunowi, (mimo że przecież 
na pewno absorbowała go o- 
gromna ordynacja zamojska)

Nasza publiczność kinowa i 
telewizyjna nie zna żadnego z 
filmów, których bohaterem głoś 
nym na cały świat, byl niepo­
konany superagent 007, upo­
staciowany przez Seana Con- 
nery’ego sławny James Bond. 
Skorzystali z tego twórcy tele­
wizyjnego serialu pt. „Życie na 
gorąco” i postanowili stworzyć 
postać naszego rodzimego Jame­
sa Bonda, nie tak podejrzane­
go ideowo, jak bohater powie­
ści lana Fleminga i powsta­
łych na jej motywach filmów, 
ale uczciwego, walczącego za­
wsze o słuszne sprawy, anty- 
kapitalistycznego i antyimpe- 
ralistycznego. sympatycznego 
chłopaka znad Wisły. I wybrali 
na odtwórcę tej postaci Leszka 
Telcszyńskiego. słynnego w

Laureaci konkursu 
na sztukę lalkową

Rozstrzygnięty został III 
Ogólnopolski konkurs na Sztu­
kę Lalkową zorganizowany 
przez Min. Kultury i Sztuki, 
redakcję miesięcznika „Scena”, 
Białostocki Teatr Lalek, Cen­
tralny Ośrodek Upowszechniania 
Kultury, RSW „Prasa^Książka- 
Ruch”. Młodzieżową Agencję 
Wydawniczą.

Jury pod przewodnictwem 
Wojciecha Żukrcwskiego przy­
znało I nagrodę w wys. 25 (100 zł 
Maciejowi Wojtyszce z Warsza­
wy za sztukę „Wakacje smoka 
Bonawentury”, TI nagrodę w 
wys. 20 000 zł Ewie Kai Perkow­
skiej z Warszawy za utwór 
„Dziura, czyli tajemnica pewnej 
pracowni naukowej”, III na­
grodę w wys. 15 000 zł Joannie 
Gorczyckiej z Warszawy' za 
sztukę „Diabelska ballada, czy­
li jak Boruta zasłużył sobie na 
niebo”.

Wyróżnienia w wys. 6 000 zl 
otrzymali: Joanna Kulmowa za 
„Historię o ptaku Cis”. Tadeusz 
Slobodzianek z Krakowa za 
„Baśń o żebraku Iwanie i jego 
ośle”, Władysław Wojciechow­
ski ze Szczecina za „Słowicza 
wyspę”, Jerzy Niemczuk z War­
szawy za utwór „Rop i Por” 
Żywią Karasińska-FIuks ze 
Szczecina za „Figurki pana Gra­
cjana”. Wyróżnienie specjalne 
w wysokości 5 000 zdobyła Mał­
gorzata Jokiel z Sopotu za 
sztukę „Skrzydełka”.

Na konkurs wpłynęło 90 prac.

statniego „Jazżu nad Odrą” — 
zespołów „August” i „Piknik”. 
Wielu studenckich piosenkarzy 
wystąpiło w koncercie „Śpie­
wam, bo nie muszę” reżysero­
wanym przez Tadeusza Skoczka. 
Otwarto wystawę fotografii pt. 
„Nasze dzieci”, tańczył i śpie­
wał — obchodzący w br. swoje 
XX-lecie — Zespół Pieśni i 
Tańca UJ „Słowianki” a dla u- 
czestników dyskoteki grały zna­
ne zespoły jazzu tradycyjnego: 
„Jazz Band Bali” i „Old Me- 
tropolitan Band”. Odbyły się też 
imprezy związane z XV-leciem 
uczelnianego klubu „Piast”.

Najważniejszym punktem ob­
chodów 615 rocznicy założenia 
Akademii Krakowskiej było u- 
roczyste posiedzenie Senatu i 
Rady Społecznej UJ z udziałem 
najwyższych władz uczelni. Pod­
czas posiedzenia wysłuchano 
m.in. referatu prof. dr hab. Jó­
zefa Buszki „Miejsce i rola 
Uniwersytetu Jagiellońskiego w 
życiu narodu polskiego”.

A. LISOWSKI

poświęcał wiele uwagi. Zapew­
ne dlatego, iż Bieżuń leży nie­
daleko Warszawy, z którą wią­
zała się działalność ordynata.

Andrzej Zamoyski nie był o- 
sobistością tuzinkową. Żywej 
jego działalności politycznej to­
warzyszyła działalność gospo­
darcza, kulturalna i społeczna. 
Swoje dobra na Mazowszu pod­
niósł na bardzo wysoki poziom; 
on jako jeden z pierwszych 
zniósł w swych dobrach pań­
szczyznę, oczynszowując chło­
pów, kolonizował słabo zalud­
niane regiony swoich włości, 
popierał mieszczaństwo i rze­
miosło, regulując swobody od­
powiednimi przepisami.

Właśnie w swej bieżuńskiej 
rezydencji opracowywał An­
drzej Zamoyski zbiór praw są­
dowych, nowoczesny i postępo­
wy, który jednak został odrzu­
cony przez Sejm w r. 1778. 
Obskurantyzm, niestety, zwy­
ciężył postępową myśl członka 
Komisji Edukacji Narodowej. 
Sejm nawet wyraził Zamoy­
skiemu wdzięczność za pracę 
włożoną w przygotowanie pro­
jektu, stwierdzając jednak, że 
jest on sprzeczny z dawnymi 
ustawami i prawami, wobec 
czego ma być zniszczony i ni­
gdy na żadnym sejmie propo­
nowany być nie może.

Myślom i pracom nad napra­
wą Rzeczypospolitej poświęcał 
dziedzic Bieżunia wiele czasu, 
współpracując m.in. ze Staszi­
cem i Józefem Wybickim, któ­
rzy tu, do Bieżunia, często 
przyjeżdżali.

Redaktor Maj 
porządkuje świat
pewnych kręgach polskiej wi­
downi ordynata Michorow- 
skiego z „Trędowatej”. I wraz 
z nim coś z „Trędowatej” prze­
niknęło do serialu „Życie na 
gorąco”, choć Teleszyński mu- 
sial w tym filmie wyzbyć się 
wszystkich swoich arystokra­
tycznych manier.

Redaktor Maj. bohater seria­
lu. grany przez Telcszyńskiego, 
jest postacią niezwykła i nie­
pokonaną, jak trzeba w takim 
filmie. Posiada mandat, o któ­
rym nawet marzyć nie mógł 
James Bond — „obserwatora 
pokoju” z ramienia ONZ. Cały 
świat jest dla niego otwarty, 
zna wszystkie języki, wszędzie 
ma przyjaciół, wszyscy o nim 
wiedzą, więc wszędzie czuje się 
jak nad Wisłą, jak u siebie. 
Nie imponuje mu nic. ani bogac­
two, ani siła, ani kultura.

Kapitalistów, wielkich finan­
sistów traktuje tak, jak na to. 
zasługują, z góry, ostro, a oni 
czują przed nim respekt. Ko­
biety trzyma twardo na dystans 
od siebie i dobrze na tym 
wychodzi. A jakiś tam proku­
rator w RFN. jakiś oficer po­
licji włoskiej czy austriackiej, 
jacyś agenci CIA oraz dyspo­
nenci mrocznych sił imperia­
listycznych w konfrontacji z 
nim wychodzą albo na błaznów, 
albo na niedorajdy.

Maj porządkuje świat i wy­
mierza sprawiedliwość, dusi w 
zarodku ponure spiski. Jego in­
teligencji nie oprze się nikt i 
nic. jego odwaga, dzielność i 
znakomita znajomość wszel­
kich spraw tego świata poko­
nują wszystko.

Czasem z całą swobodą wtrą­
ca się w cudze sprawy, inter­
weniując w nieporządki pa­
nujące w różnych krajach, za 
co miejscowa policja wyraża 
mu wdzięczność. Niekiedy wystę­
puje ostro jak w Grecji, kiedy 
uwalnia więźnia politycznego, 
zabijając wielu sługusów reżi­
mu „czarnych pułkowników”.

Najdziwniejsze jest jednak to. 
że w tym, co ma go wyróżniać, 
czynić niezwykłym. redaktor 
Maj jest śmieszny. Śmieszą nas 
i jego postawa i jego sukce­
sy. Wydaje się. że tego super­
mana można by łatwo zgnieść 
jak purchawkę, cały bowiem 
jest wypełniony miałkim nyłem 
rzekomości. Może idzie o to. że 
redaktor Maj jest cały tylko 
sukcesem, może o to, że otacza­
jący go świat wydaje sie złożo­
ny z głupców i gamoniów.

Serial „Życie na gorąco” jest 
między innymi produktem fil­
mowej turystyki, która musiala 
kosztować niemało. Nikt o to 
ńie miałby pretensji, gdyby za 
tę cenę dano rozrywkę rzetel­
ną. to znaczy obraz przygód, w 
którym nie zabrakłoby miejsca 
dla liczenia się z dorosłością 
widzów.

O ile jednak redaktor Maj 
nas śmieszy, o tyle jego twórcy 
nas irytują. Tym przede wszy­
stkim. że pozwalają sobie trak­
tować nas jak dzieci, którym 
można opowiadać nonsensy, 
ponieważ wszystko przyjmą bez 
kontroli myślowej, bez porów­
nywania bajek z zasadami naj­
prostszej logiki. To prawda, iż 
filmy tego typu korzystają z 
pewnej konwencji, że ich umow­
ność pozwala na wiele. Wyda­
je się jednak, że twórcy „Życia 
na gorąco” przekroczyli przy­
zwoite granice mistyfikacji. 
Przy tym filmie sukcesy Koja- 
ka czy porucznika Columbo wy­
dają cię wzorcami logiki i bu­
dzącego zaufanie umiarkowania.

„Zycie na gorąco” spotkało się 
z bodaj jednoznaczna oceną ne­
gatywną. Jest to opinia po­
wszechna. Telewizja weźmie 
niewątpliwie tę opinią pod uwa­
gę. (st. g.)

Po śmierci Andrzeja Zamoy­
skiego odziedziczył m.in. Bie­
żuń młodszy syn kanclerza, XII 
ordynat Stanisław Kostka Za­
moyski, późniejszy prezes sena­
tu Królestwa Polskiego, który 
w r. 1801 sprzedał bieżuńskie 
włości księciu Józefowi Ponia­
towskiemu; w jego posiadaniu 
pozostawały zaledwie dwa lata, 
długi księcia byty bowiem o. 
gromne. Później właściciele 
zmieniali się często, przez czas 
jakiś należał Bieżuń nawet do 
Banku Berlińskiego, po czym 
od 1830 r. do Banku Polskiego. 
Od roku 1837 znów przechodził 
z rąk do rąk, rezydencja pod­
upadała i już w stanie raczej 
żałosnym dostała się w r. 1SG8 
rządowi zaborczemu, który, o- 
czywiście, o kanclerskie trady­
cje nie dbał ani trochę.

Już w II połowie XIX wieku 
skrzydła pałacowe rozebrano 
a w roku 1912 władze rządowe 
podjęły decyzję o rozbiórce ca­
łości zespołu. Podniósł się wów­
czas wielki alarm, opinia pu­
bliczna protestowała gorąco, 
wskutek czego prace rozbiór­
kowe wstrzymano, ale co zni­
szczono to zniszczono. No i tak 
te resztki dawnej fortuny ja­
koś tam przechowały się do 
dziś, przy czym należały (może 
i jeszcze należą, skoro „Stomil" 
dopiero ma zamiar to wszystko 
przejąć) do bieżuńskiego leka­
rza, który w zachowanej części 
mieszkał i łatał własnym sum­
ptem co się dało, starając się 
od wielu lat, aby przejął daw­
ną rezydencję ktoś gwarantu­
jący jej lepszą przyszłość.

Przytoczone na wstępie wieś­
ci ze „Słowa” i „Barw” wska­
zują mimo wszystko, że taka 
lepsza przyszłość pod skrzydła­
mi „Stomilu” rysuje się jednak 
przed kanclerską rezydencją.

(B. St.)

•) O kłopotach prywatnego 
„pana na Bieżuniu” pisaliśmy 
pierwszy raz w r. 1972, apelując 
o sensowne rozwiązanie tej spra­
wy.

TEATR
Teatr Powszechny im. Jana Ko- 

chąnowskiego — „Iwanow”, godz. 
19.

KINA
Bałtyk — „Gwiezdne wojny”, 

prod. USA, la: 12. godz. 9, 13.15 
i 17.30. „Zmory", pred. poi. lat 13, 
godz. 11.15, 15.30 i 19.45.

Przyjaźń — „Stroszek", prod. 
RFN, lat 15, godz. 15.30, 17.30 i
19.30.

Pokolenie — „Awanti", prod 
butg. ian 15. godz. 9 1 11.30. „Szal"„ 
prod, ang. lat 13. godz. 14 t 16.15. 
„Niczyje dziecko”, prod. węg. lat 
15, godz. 19.30.

Odeon — „Czarne i bia-łe w ko­
lorze", prod. Wyb. Kości Słonio­
wej", Cd lat 15, godz. 15.30, 17.3* 
1 19.30.

Hel — „Gang Olsena na szlaku", 
prod. duńsk., lat M, godz. 9, 1W.15 
i 13.30. „Pazt Gareet i Biliy KirBd”, 
prod. USA, lat 18, godz. 15.30, 17.30 
1 19.30.

Walter — kino nieczynne.
wystawy

Muzeum przy ul. Nowotki 12 — 
„Galeria malarstwa polskiego 
XIX 1 XX wieku”, „Droga do nie­
podległości” — wystawa w 60 ro­
cznicę odzyskania niepodległości 
przez Polskę. „Chwała oręża pol­
skiego w walce z faszyzmem w 
latach 1929—1945”. „Historia za­
trzymana w kadrze” Polska w II 
wojnie światowej. Wystawa doku- 
meniów fotograficznych.

Biuro Wystaw Artystycznych — 
Wystawa pn. „Przedwiośnie" — 
wystawa plastyków z Kielc 1 Ra­
domia. oraz geweria ,J1"; „Grafi­
ka" Witolda Chomlcza.

Witryny Plastyczne „ART": 
Kwiaty Tadeusza Hajr.rycha.

Klub „Empik”: „Grafika i ex 
librls Alfonsa Cepauskasa (Lite­
wska Socjalistyczna Republika Ra­
dziecka).
DYŻURY APTEK I POGOTOWIA

Apteka nr 15 przy pl. Konsty­
tucji 5 i nr 10 przy pL Zwycię­
stwa 7.

Doraźna pomoc internistyczna — 
ambulatorium Pogotowia Ratun­
kowego przy ul. Tochtermana Po- 
gotowia Dentystyczne czynne co­
dziennie w godz. 23—7 rano przy 
Pogotowiu Ratunkowym, Informa­
cja Służby zdrowia 406-77.

TELEFONY
Pogotowie ratunkowe 999, straż 

pożarna 998. posterunek MO 997, 
pogotowie kanalizacyjne 400-65, 
pomoc drogowa 991, komenda MG 
291-91, pogotowie gazowe w godz. 
7—23 (527-17), W godz. 23—7 (224-30). 
w niedziele i święta 409-97, postój 
taksówek przy pl. Konstylucji 
228-52. przy ul Grodzkiej ' 229-52. 
przy dworcu PKP 268-88. przy 
żwirki 1 Wigury 418-10. informa­
cja PKP 299-50, PKS 267-78, infor­
macja usługowa 267-85.
BIAŁOBRZEGI

Kino „Pilica" — „Diabli mnie 
blorą”, prod. ftanc. lat 15. godz. 
16 i 18.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999, straż pożarna 998, posterunek 
MO 997. pogotowie energetyczne 
830. postój taksówek 725. zajazd 
myśliwski 411, sklep „Dacia" 742.
DRZEWICA

Kino „Śnieżka" — ,X® — ko­
chaj mnie”, prod. franc. lat 16, 
godz. 19.

Telefony: apteka 25, ośrodek
zdrowia 26, postój taksówek 63, 
posterunek MO 07, restauracja 
„Zamkowa” 77, dworzec PKP 47, 
przedszOoole 19.
GRÓJEC

Kino „Odra” — „Stan wyjątko­
wy”, prod. buśg. lat 15, godz. 16 
i 18.45.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 998, posterunek 
MO 997. biblioteka 23-56. dom kul­
tury 24-97, ośrodek zdrowia 22-43. 
postój taksówek 23-11, przychod­
nia rejonowa 22-88. CPN 26-52. 
apteka 21-05 lub 21-64, dworzec 
PKS 24-61
GARBATKA

Kino „Las” — ,.Zapamiętajmy to 
lato”, prod. ZSRR, lat 12, godz.
16 i 58.

Telefony: apteka 36 dworzec
PKP 47, posterunek MO 07. ośro­
dek zdrowia 76, postój taksówek 
53, urząd gminy 194. straż pożar­
na 8. gospoda 34. kino 141. przy­
chodnia rejonowa 56.
IŁŻA

Kino „zamek” — „Szarada”, 
prod. pól. lat 18. godz. 17 i 19.

Telefony: apteka 51, biblioteka 
266. pogotowie energetyczne 31. 
dom kultury 108. dworzec PKP 
271, straż pożarna 215, kawiarnia 
269, księgarnia 215, posterunek MO 
7, pogotowie ratunkowe 9. przed­szkole 149.
JEDLIŃSK

Telefony: kierunkowy 101, apte­
ka 29. posterunek MO 77 ośro­
dek zdrowia 17. straż pożarna 88 
zakład energetyczny 60. restaura­
cja „Turysta" 14. urząd gminy — 
naczelnik *9.
JEDLNIA-LETNISKO

Telefony: apteka 43. izba poro­
dowa 38. posterunek MO 7. ośro­
dek zdrowia 23. restauarcja „Le­
śna" 110. straż pożarna 8.
KOZIENICE

Kino „Znicz" — „Bitwa o Mf- 
dwwy”, prod. USA. lat M, godz.
17.30 i 19.45.

Telefony: pogotowie ratunków* 
999. straż pożarna 998, posterunek 
MO 997. pogotowie energetyczne 
23-41. kino 23-M. muzeum regio­
nalne 33-73. urząd miasta i gmi­
ny 21-23. przychodnia rejonowa 
22-94. aptoka 23-22. lub 37-01, bi­
blioteka 31-58, restauracia GS 
28-32.
LIPSKO

Kino „Szarotka” — „Gwiezdne 
wojny”, prod. USA, lat 10, gota.
17 i 39.

Telefony: apteka 82. dom kul­
tury 131, kawiarnia 95. kino 194 
dworzec PKP 205. posterunek MO 
07. pogotow.e ratunkowe 09, przy­
chodnia rejonowa IM. straż pożar­
na 169. szpital — dział pomocy 
docażnel 09. posterunek energety­
czny 161, postój taksówrek 13*. 
CPN 84.
NOWE MIASTO

Kino „Pilica” — „Skok z da­
chu". prod. ratft. lat 10. godz. 17 3* 
1 19.30.

Telefony: apteka 46. dworzec 
PKS 297. posterunek MO 7. stpl- 
lal rejonowy 55. postój taksówek 
88. urząd miasta 1 gminy — na­
czelnik 266. straż pożarna *. gmin­
na spółdzielnia 29. gospoda 43, 
kawiarnia 150, przychodnia rejo­
nowa 45.
MOGIELNICA

Kino — „Zwycięstwo” — „Zabity 
na śmierć, prod. USA. lat 13. godz. 
18.

Telefony: apteka 1*. gminna spół­
dzielnia 8, kino 44. ośrodek zdro­
wia 11, posterunek MO 7. stacja 
PKP 5*. straż pożarna 33. naczel­
nik 146. księgarnia 91 przycho­
dnia rejonowa a*.
PIONKI

Kino „Chemik" — „Pierwszy 
dziel wolności", pred. poi. 1M 15, 
godz. 17 1 19.

Telefony: pogotowie MO 307, po­
gotowie ratunkowe 399, straż po­
żarna 308. apteka 81*. księgarnia 

Bil, pogotowie energetyczne 306 
przychodnia rejonowa 333. restau­
racja „Adria” 552. izba porodowa 
548, urząd gminy — naczelnik 513, 
kierunkowy 12. posterunek ener­
getyczny 306. postój taksówek 268.
PRZY TVK

Telefony: apteka 24. posterunek 
MO 77. ośrodek zdrowia 69, straż 
pożarna 98, gminna spółdzielnia 
itó, przedszkole 66.
PRZYSUCHA

Kino ..Zachęta” — ..Za^u>bloae 
diasse*’. prod. wJ., Jat IB, godz.
15.30. 17.30 i 19.30.

Telefony: posterunek MO 07.
pogotowie ratunkowe 09, straż po­
żarna 08. apteka 229. dom kul­
tury 473, urząd miasta i gminy 
427. ośrodek zdrowia 3:3. izba po­
rodowa 317. dworzec PKS 62.
SKulRYSZEW
Telefony: apteka 13. posterunek 

MO 77, straż pożarna 29, ośrodek 
zdrowia 31, urząd miasta i gmi­
ny 89, przedszkole 79.
SZYDŁOWIEC

Kino „Górnik” — ..Płonący wie­
żowiec”, prod. USA, lat 15, godz. 
25. 15 i 20.

Telefony: apteka 45, dom kul­
tury 245, posterunek MO 27, straż 
pożarna 08, pogotowie ratunkowe 
09, przychodnia rejonowa 353. CPN 
186, PKP 56. przedszkole 347.

Muz<-cim budowy cii Instrumen­
tów Muzyczni ca - Polskie In­
strumenty Muzyczne i wnętrza 
zamkowe czynne codziennie w 
godz. 10—w soboty od 9—15.30 
poniedziałki i dni poświąteczne — 
nieczynne,
WARKA

Kino „Przyjaźń” — „Wzgórza 
Zelengory”, prod. jug. lat 18, godz. 
17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
20-99. pogotowie straży pożarnej 
20-98, pogotowie MO 20-97, apteka 
23-33. przychodnia rejonowa 22-79, 
stacja CPx\r 21-20, PKS 23-69. sta­
nica wodna i^TTK 21-43. muzeum
22- 67. postój .,taxi” 21-82, ośrodek 
wypoczynku- Świątecznego WOS1R
23- 37, PKP Ż3-1-2, restauracja „Tu. 
rystyczna” 25-83. Warecki Dom 
Towarowy 22-57.

Aluzeu.in im. Kazimierza Pula- 
skiego czynne codziennie w godz.

»16.30 —• poniedziałki 1 dni świą­
teczne — nicczynre.
ZWOLEŃ

Kino „Świt” — „Zamach w Sa­
rajewie”, prod. jug. lat 16, godz. 
17 i 19.

Telefony: pogotowie ratunkowe 
999. straż pożarna 998. posterunek 
MO 997. restauracja ..Gotardzian- 
ka” 25-52. apteka 27-20, postój tak­
sówek 27-08, szpital 20-37

Muzeum im. Jana Kochanow­
skiego w Czamolesie — Ekspozy­
cja stała: „Zycie i twórczość Ja­
na Kochanowskiego”.

RADIO
PROGRAM I

Wiad.: 6.iki 7.00 8.00 9.00 10.00 11.00 
12.05 15.00 19.00 20.00 21.00 22.00 23.00 

5.05—6.00 Zielone Studio. 6.05 
NURT ■— filozofia „Problem 
kształcenia i wychowania a wal­
ka Ideologiczna” 6.25—9.00 Sygna­
ły dnia. 9.05—11.40 Cztery pory ro­
ku. 11.25 Niezapomniane stronice 
— „Disneyland*. 11.40 Tu Radio 
Kierowców. 12.05 Z kraju i ze 
świata. 12.25 Mozadka polskich me­
lodii. 12.45 Rolniczy kwadrans. 
13.01 Mel. i rytmy Kuby. 13.20 
Muzyka jazzowa. 13.30 I meldunek 
z VI etapu Wyścigu Pokoju na 
trasie: Świdnik-iKrynica. 13,40 Ką­
cik melomana. 14.00 II meldunek 
z trasy Wyścigu Pokoju. 14.05 
Studio „Gama”, fok. godz. 14.05 
Informacje dla kierowców). 14.20 
Studio „Relaks”. 14.25 Studio 
„Gama” c.d. 14.30 III meldunek z 
trasy Wyścigu Pokoju. 14.35 Stu­
dio „Gama” c.d 15.00 IV melou- 
nek z trasy Wyścigu Pokoju. 15.10 
Korespondencja z zagranicy. 15.15 
Studio „Gama” c.d. 15.30 V mel­
dunek z trasy ‘Wyścigu Pokoju.
15.35 Studio „Gama” c.d. (ok. 
godz. 15.45 Informacje dla kierow­
ców). 16.00 VI meldunek z trasy 
Wyścigu Pokoju 16.05 Tu Jedyn­
ka. 16.30 VII meldunek z trasy 
Wyścigu Pokoju 16.35 Tu Jedyn­
ka. 16.45—17.30 Transmisja z za­
kończenia VI etapu Wyścigu Po­
koju w Krynicy. 17.30—18.00 Ra- 
diokurier 18.00 Tu Jedynka c.d.
18.25 Nie tylko dla kierowców. 
18.33 Kiermasz polskiej / piosenki.
19.15 Przeboje sprzed lat. 19.40 So­
lo i w kapeli. 20.05 Siadem naszych 
interwencji 20.10 Muzyka Stare­
go Wiednia 20.40 Mistrzowie na­
stroju. 21.05 Kornika sportowa o- 
raz informacja z Wyścigu Pokoju
21.15 Komunikaty Totalizatora 
Sportowego. 21.20 Konc. chopino­
wski. 22.00 Z kraju i ze świata.
22.20 Tu Radio Kierowców. 22.23 
Zielona Góra na muzycznej ante­
nie. 23.00—23 59 Wita Was Polska.
23.15 Wielka Orkiestra Symfonicz­
na PRiTV dla słuchaczy w kraju 
i zagranicą.
Program nocny:
0.00 Początek prgramu. 0.07 Kalen­
darz Kultury Polskiej. Wiad.: 0.01 
1.00 2.00 3.00 5.00
0.11 1.05 2.05 3.05 — Noc z melodią 
i piosenką z Lublina
4.00 Sygnały dnia pierwszej zmia­
nie.
PROGRAM II

Wiad.: 4.30 5.30 8.30 7.30 8.30 11.30
13.30 18.30 21.30 23.00

4.35 Poradnik Domowy. 5.00 Muz.
8.36 Obserwacje i propozycje. 
5.46 Muzyczne wycinanki. 6.00 
Zespól E. Spyrki. 6.10 Kalen­
darz. 6.15 Moskwa z melodią i pio­
senką. 6.35 Gimnastyka. 6.45 Mi­
strzowie miniatury instrumental­
nej. 7.15 Maj w piosence. 7.35 Ma­
łe muzykewaAie 3.35 Dialogi i 
zbliżenia. 9.30 My 79. 9.40 Miło­
śnikom pieśni chóralnej. 10.00 
„Portret pisarka. 10.30 Tria jazzo­
we. 10.40 Sprawy Codzienne. 11.00 
Recital skrzypaczki Wandy Wił­
komirskiej. 11.45 Muzyka. 12.05 
Tańce z różnych epok. 12.25 R. 
Schumann I Symofr.ia B-dur op. 
28 „Wiosenna”. 13.00 Audycja pu­
blicystyczna. 13.10 R. Strauss — 
Vier Letzte Lieder. 13.38 Ze wel 
i o wsi. 13.51 Aeademia cantat, 14.10 
Więcej, lepiej, nowocześniej. 14.30 
Dla dzieci. 14 30 Mu2y*ka Mozarta.
15.20 Popołudnie dziewcząt i chło­
pców. 16.00 Śpiewa Zbigniew Wo­
decki. 16.10 Gitara Segorii. 18.40 
„Legenda o sprawiedliwości”. 17.00 
,.Z aktorskiego śpiewnika-. 17.20 
Teatr PR „Z teatralnych annałów 
M-lecia” — „Najazd”. 18.25 Ple­
biscyt Studia „Gama”. 18.40 Pod 
skrzydłami Hermesa. 19.00 Kon­
cert wieczorny. 19.50 L. Różycki — 
Preludium na orkiestrę. 20.00 Pu­
blicystyka krajowa. 20.20 Leo 
Blech dyryguje. 21.40 Koncerty 
nowej muzyki austriackiej. 22.00 
Notatnik kulturalny. 3B.15 Szkic 
do portretu. 22.50 Mag. Studencki.
23.35 Co słychać w świecie. 23.40 
Muzyka.
PROGRAM 1IT

Wiad.: 8.15 6.30 7.00 8.00 10.30 12.00 
15.00 17 00 19.30 22.00 0.50

6.00—8.00 Miedzy snem a dniem. 
0.05 Za kierownicą 8.40 Co kto 
lubi. 9.00 „Syn Wallenroda”. 9.10 
Zespół Cbałturnlk. 9.30 Nasz rok 
79-ty. 9.43 C Arrau — gra etiudy 
koncertowe Liszta. 10.35 Klermeaz 
płyt. 11.00 Dzień jak co dzień. 11.30 
Mistrzowie organów jazzowych — 
Jack MC Duff 12.05 W tonacji 
Trójki 13.00 Powtórka z roerywkl. 
13.50 „Hotel świętego Augustyna”. 
14.00 Senaty klasyków wiedeń­
skich. 15.05 Herbatka przy samo­
warze. 15.25 „Nieznośna Zośka”. 
15.40 Z archiwum włoskiej piosen­
ki. 16.00 Widzi mi się, whtzi wam 

się... 16.30 Muzyk obranie. 16.45 
Nasz rok 79-iy. 17.05 Muaycina 
poczta UKF. 17.40 Siadami jazzo­
wych legend. 18.10 Polityka dla 
wszystkich. 18.25 Czas relaksu. 19.00 
Codziennie powieść — „Rozbicie”.
19.35 Opera tygodnia Benjamin 
Britten — „Potop”. 19.50 „Syn 
Wallenroda”. 20.00 Zgryz. 21.00 Lu­
dwika Becthovena opera omnia. 
22.08 Gwiazda siedmiu wieczorów.
22.15 Trzy kwadranse jazzu. 23.00 
Dawna poezja turecka. 23.05 Mię­
dzy dniem a snem ok. godz.
PROGRAM IV

Wiad.: 6.40 6.50 15.00 16.00 18.10 
22 55

6.00 Biuro Listów Odpowiada.
6.10 NURT — filozofia — „Problem 
kształcenia i wychowania a wal­
ka ideologiczna” 6.30 Rytm i pio­
senka. 6.ia—1.40 Dzień dobry. War­
szawo. 7.40 Radio dedykuje. 8.00 
„Zespół 2+1". 8.10 Radiowo-TV
Szkoła Średnia dla Pracujących 
Historia. 8.25 Igor Strawiński 
„Pietruszka” — fragmenty z sui­
ty baletowej (stereo Iok.). 8.35 
Sztuka kierowania zespołem. 9.00 
Dla kl. I (wych. muzyczne). 9.25 
Schumann: Trio fortepianowe nr 
1 d-moll op. 62 (stereo lok.). 10.00 
Dla kl. VII (jęz. polski). 10.30 Es­
trada przyjaźni. 11.00 Dla kl. III 
lic. (jęz. polski). 11.30 Gwiazdy 
Teatru Wielkiego w Moskwie 
„Napój Miłosny". 12.05—12.25 Głos 
Mazowsza. Kurpi i Podlasia. 12.25 
Giełda płyt (Stereo lok.). 13.00 Jęz. 
angielski. 13.20 Dla kl. I (wych. 
muzyczne) 13.43 tu Studio Ste­
reo... (stereo ogólnopolskie). 14.00 
Naukowcy — rolnikom. 14.1$ Tu 
Studio Stereo (stereo ogólnopol­
skie). 14.45 Tance kurpiów. 15.05 
Radiowy Tygodnik Kulturalny.
15.45 Kwadrans poetycki. 16.05 W 
kręgu książki popularnonaukowej.
16.25 Nauka — praktyce. W.40—18.20 
Program WORT. 16.40 Tu Studio 
4 (stereo lok.). 17.00 Na Warszaw­
skiej Fali. 17 20 Słuchaj nas. 18.20 
Warszawski Merkury. 13.23 Uczeni 
w anegdocie. 18.40 O zdrowie czło­
wieka. 19.00 Studium wiedzy poli­
tyczno-społecznej. 19.15 Język hi­
szpański. 19 30 Studio Stereo za­
prasza (stereo ogólnopolskie) 21.20 
Wiilte Ćonover przedstawia. 21.50 
NURT pedagogika „Założenia mo­
delowe edukacji ustawicznej w 
polskim systemie oświaty”. 22.15 
W trosce o słowo i treść. 22.35 
Rediowo-TV Szkoła Średnia dla 
Pracujących Biologia 22.50 J. 
Brahms — Intermezzo b-moll op. 
117 nr 2.

TELEWIZJA
PROGRAM 1
15.35 Obiektyw
15.55 Dziennik (kolor)
16.05 Dla ozleci: „Entllczek-Slow- 

niezek” (kolor)
16.30 Studio Sport - XXXII Wy­

ścig Pokoju
17.30 Rod/innc rozmowy
17.40 Losowanie Małego Lotka (ko­

lor)
17.30 ..Dom 1 my” (kolor)
13.05 Wojskowy Piogram History­

czny — „Berlińska Viktoiia”
13.35 „Śródziemnomorskie przygo­

dy" — „Nocny połów sardynek" 
— Film dok. prod. TV włoskiej 
(kolor)

19.00 Dobranoc dla najmłodszych 
(kolor)

19.10 Siódemka
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 „obok” ram tab. prod. tp 

(kolor)
21.15 Studio Festiwalowe — III 0- 

gólnopolski Jesiiwai Filmów i 
Widowisk Telewizyjnych — Ol­
sztyn 79 — (kolor)

21.30 „Niejaki Piórko" — fragmen­
ty spektaklu

22.00 Dziennik (kolor)
22.15 Studio Sport
ok. 23.00 Olimpijskie losowanie To­

tolotka
PROGU 1MY OŚWIATOWE:
6.00 TTR, RTSS Matematyka,
6.30 TTR. RTSS Mechanizacja rol­

nictwa, sem. IV
Ż.10 Dla szkól: Chemia, kl. VIII 

(kolor)
9.00 Dla szkól: Fizyka, kl. VI

10.00 Dla szkół: Fizyka, kl VII
11.05 Dla szkól: Fizyka, kl. VIII 
12.00 Dla szkół: Wychowanie mu­

zyczne, kl. VII—VIII
12.45 TTH. RTSS Fizyka, sem II
13 25 TTR. RTSS Chemia, sem. II
15.05 NURT — Nauczanie począt­

kowe — wdrażanie uczniów do 
umiejętności korzystania z pod­
ręcznika na lekcjach kultury fi­
zycznej

PROGRAM 11
15.30 Wszechnica Telewizyjna TWP 
16.00 Język rosyjski Kurs podsta­

wowy, lek. 29 (kolor)
16.30 Jęz.yk angielski Kurs podsta­

wowi’, lek. 27
17.00 Dla Zainteresowanych Histo­

rią — Antyczny świat prof. Kra­
wczuka

17.30 Film Latarni Czarnoksięskiej 
— „Bokser" — Film fab. prod. 
polskiej

19.10 Program lokalny
19.30 Wieczór z Dziennikiem (ko­

lor)
20.15 „Ekran Reporterów” (kolor)
21.15 „U źródeł sztuki” (kolor)
21.45 24 Godziny (kolor)
21.55 „Wszystko już było” — prog­

ram rozrywkowy (kolor)
22.25 Bez recept — rozmowy o wy­

chowaniu

ŻYCIE RADOMSKIE
.Zycie Radomskie” 24-600, Ra­
dom. ul Żeromskiego 51. Tele­
fony: 211-49, rif-59. Przyjmo­
wanie ogłoszeń w żodz. Lta—
15.30. Za (erminowy druk oęln- 
izeó redakcja nie odpowia­
da. Warszawskie Wydawnictwo 
Prasowe RSW „Prasa” Al. Je­
rozolimskie 125/127. Rękopisów 
nie zamawianych redakcja nie 
zwracz Druk: Prasowe Zakła­
dy Graficzne RSW „Prasa- 
Książka-Rnch” Warszawa, Mar­
szałkowska 3'3.

Prenumeratę na kraj przyj­
mują Oddziały RSW „Prasa- 
Książka-Ruch” oraz urzędy po­
cztowe I doręczyciele w termi­
nach:
- do dnia ŻS listopada na sty­

czeń I kwartał, I półrocze 
roku następnego I na cały 
rok następny.

— do data 19 poprzedzającego 
okres prenumeraty na pozo­
stałe okresy roku bielącego.

Cena prenumeraty: 
miesięcznie K zł 
kwartalnie *3 zl 
półrocznie 156 zl 
rocznie 212 d 

Jednostki gospodarki uspołe­
cznionej Instytueje organizacje 
' wszelkiego rodzaju zakłady 
prący zamawtsja prenumeratę 
w mlejse-owye b Oddziałach 
RSW .Prasa-Ksiażka-Rueh”. w 
miejscowościach zaś. w któ­
rych nie ma Oddziałów RSW - 
w urzędach pocztowych.

Czytelnicy Indywidualni opła­
cają prenumeratę wyłącznie w 
urzędach ootztowych 1 u do­
ręczycieli.

Prenumeratę ze zleceniem 
wysyłki za granicę przyjmuje 
RSW Pz-asa-Rsiąźka-Ruch" 
Centrala Kolportażu Prasy I 
WTdawnhtw ot. Towarowa 21 
90-959 Warszawa, konto PKO 
nr 1531-ri. Prenumerata ze zle­
ceniem wysyłki za granice Jem 
droższa od prenumeraty krajo­
wej o W-, dla zleceniodawców 
Indywidualnych I t> to*% dla 
•lerenlodaweów instytucji I za­
kładów pracy.

Indeks pr SSMł
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Nie układy a sprawiedliwa ocena pracy

Odpowiedzialni kierowcy i konwojenci z PTHW
Pierwsza informacja z Wojewódzkiego Ośrodka Koordynacji 

Przewozów: „Jedynym przedsiębiorstwem transportowym, z 
którym nie mamy żadnych kłopotów, jest PTHW w Radomiu. 
Kierowcy tego przedsiębiorstwa zawsze zgłaszają się po dodat­
kowe załadunki, nawet wówczas, kiedy w grę wchodzą artykuły 
o wadze 100 kg. Są na tyle sumienni, że wyruszając w długie 
trasy do Trójmiasta, Poznania czy Krakowa, proszą o poinfor­
mowanie zakładów pracy rozmieszczonych na tych trasach 
o tym, że gotowi są „po drodze” przyjąć dodatkowe ładunki.

W’ PTHW „nie wożą powie­
trza”. Żeby i w innych przed­
siębiorstwach transportowych 
był taki obyczaj, połowę trud­
ności w przewozach mielibyś­
my poza sobą”.

Informacja druga — tym 
razem ze stacji towarowej 
PKP w Radomiu: „Jak pra­
cuje transport PTHW? Najle­
piej świadczy o tym fakt, że 
od 1975 roku, do dnia dzisiej­
szego, nie wysłaliśmy do nich

ani jednego rachunku za prze­
trzymywanie taboru kolejo­
wego.

Ich — transportowców z 
handlu — konto obciążeń za 
„osiowe” już piąty rok jest 
czyste. Oby więcej takich 
kontrahentów PKP”.

Drugi miesiąc pracy 
bez zaległości

Były i w PTHW trudne ty­
godnie, niesprawne samocho-

TEMAT DNIA

Będą tynkować

dy, zalegle dostawy, przede | 
wszystkim artykułów przemy­
słowych, lodówek, pralek, ma­
teriałów budowlanych na re­
monty obiektów handlowych. 
Ale w tym trudnym okresie 
zimowym transport handlowy 
uczynił wszystko, by artykuły 
codziennej potrzeby: pieczy­
wo, mąka, warzywa, docierały 
na czas do magazynów i do 
detalicznej sprzedaży.

Od kwietnia br. transpor­
towcy z PTHW pracują już 
na bieżąco, weszli w normal­
ny tryb pracy. Uzupełniono 
dostawy artykułów przemy­
słowych i wszystkie inne za­
ległości występujące w I kw. 
br. Zadania kwietnia wykona­
no z nadwyżką, dobre są pro­
gnozy na maj i bardzo dobre 
wskaźniki: współczynnik wy­
korzystania ładowności w gra­
nicach 90 proc., przebiegów 
ok. 76 proc., a gotowości tech­
nicznej ok. 80 proc. Takich 
współczynników pozazdrościć 
mogą transportowcom z han­
dlu wszyscy wielcy przewoź­
nicy naszego województwa.

Pracują na każdej zmianie, 
aż do wykonania dziennego 
zadania. A to w trudnych te­
gorocznych warunkach, ozna­
cza bardzo często pracę 
wydłużonych godzinach.

Piasek w rękawach

na

Dziś w „Empiku” spotkanie 
z prof. Włodzimierzem I. Kowalskim

W ramach trwających Dni 
Kultury, Oświaty, Książki i 
Prasy w Klubie Międzynaro­
dowej Prasy i Książki 
„Ruch” w Radomiu odbędzie 
się 16 bm. spotkanie z prof. 
dr. hab. Włodzimierzem T. 
Kowalskim autorem wielu 
prac dotyczących histerii 
współczesnej Polski a wśród 
nich dzieła 
tyczna w 
—1945)”.

Początek
18. Wstęp

„Walka dyploma-
Europie (1939—

Krytyczna ocena społeczna sprawiła, że władze woje­
wódzkie zobowiązały budowlanych do wykonania elewacji 
na wszystkich nowo wzniesionych budynkach, które dotych­
czas nie posiadają zewnętrznych tynków. Przeprowadzona 
lustracja wykazała, że w całym woj. radomskim na elewa­
cje czeka aż 105 budynków’, spośród których większość w 
Radomiu a ogólna powierzchnia do otynkowania wynosi 
274 tys. m kw.!

Po dokonaniu oceny możliwości technicznych ustalono, że 
tynkowaniem budynków zajmą się wspólnie brygady Kom­
binatu Budowlanego i rzemieślnicy. W konsekwencji opra­
cowano szczegółowy harmonogram robót, który przewiduje, 
że w br. otynkuje się 28 budynków’ o łącznej powierzchni 
67 tys. m kw. Pozwoli to na częściowe odrobienie dotych­
czasowych zaległości i zlikwidowanie tego problemu (przy 
założonym tempie prac) do 1983 r.

W Kombinacie Budowlanym w Radomiu zorganizowano 
już dwie, 5-osobowe brygady tynkarzy. Niebawem powsta­
nie co najmniej jeszcze jedna, a wszystkie stworzą spe­
cjalną i właściwie wyposażoną grupę robót, która zajmie 
się wyłącznie wykonywaniem elewacji budynków’ oraz usu­
waniem usterek. Właśnie wyżej wspomniana załoga bę­
dzie już w br. wykonawcą elewacji na trzech wieżowcach: 
przy ul. Niedziałkowskiego 19/21, Struga 19/21 oraz Chrob­
rego (na Osiedlu XV-lecia). Rzemieślnicy natomiast wezmą 
na siebie zadanie wykonania elewacji m.in. czterech bu­
dynków 5-kondygnacyjnych na Borkach, oraz siedmiu po­
dobnej wysokości domów mieszkalnych na Zamłyniu. O- 
czywiście wszystkie prace do wykonania w br.

Pięć lat to dużo, ale zarazem mało do odrobienia zaleg­
łości w tynkowaniu budynków w Radomiu i woj. radoms­
kim, wznoszonych w starych technologiach, a więc bez go­
towych, trwałych i estetycznych elewacji. Najważniejsze 
jednak, że zdecydowano się na podjęcie tych robót, od któ­
rych dotychczas wszyscy się odżegnywali. Jest tym bar­
dziej istotne, gdyż ostatnia, ostra zima niezbicie wykazała, 
że ogrzewanie pomieszczeń w dużym stopniu zależy właś­
nie od tego czy budynek jest otynkowany czy też nie. W 
imieniu tysięcy lokatorów’ budynków bez elewacji życzyć 
by tylko wypadało wykonawcom, aby jak najszybciej upo­
rali się z zaległymi robotami. TMZ

Odpowiedzialni kierowcy 
i konwojenci

Wiele elementów składa się 
na dobrą pracę transportu. 
Sprawny tabor, szybko wyko­
nywane 
nizacja 
zmiany 
zacjami 
muszą zadbać o to, aby rów­
nież czynne były magazyny 
przyjmujące artykuły przez 
całą dobę — o tym wie i te 
zasady przestrzega kierownic­
two 'PTHW. Ale na nic zda­
dzą się dobre pomysły i wy­
siłki dyrekcji, jeśli nie wyj­
dą im naprzeciw kierowcy i 
konwojenci.

W PTHW postawiono na 
odpowiedzialność tych ludzi. 
Jeśli można mówić o pewnych 
przewagach tego przedsiębior­
stwa nad innymi wielkimi 
przewoźnikami, to uzyskano 
je właśnie dzięki „dobranym 
parom” kierowców i konwo­
jentów, takich jak Kazimierz 
Gocel i Władysław Piasta, Jan 
Kapidura i Jerzy Szczepanik, 
Zdzisław Małek i Zenon Su­
łek.

remonty, dobra orga- 
pracy, trzy pełne 

współpraca z organi- 
handlowymi, które

Wędkarze zainaugurowali

Okazja do zrobienia porządków
i spóź- 

sprzyja 
zakoń-

Od 15 maja do 15 czerwca
99„szklane dni

Radomska WSS prowadzi 
na terenie miasta 33 punkty 
skupu opakowań szklanych, w 
tym 16 punktów agencyjnych. 
Sieć ta jest niewystarczająca 
dla odbioru pustych opako­
wań, a możliwości dalszego 
jej rozwoju są ze względów 
lokalowych ograniczone.

Jedną z najlepszych form 
skupu pustych opakowań jest 
w tej sytuacji odbieranie ich 
w ramach tzw. szklanych dni. 
Takie ■właśnie szklane dni 
zaplanowano w Radomiu w 
dniach od 15 maja do 15 
czerwca, organizując dodatko­
we punkty odbioru opakowań 
we wszystkich dzielnicach 
miasta.

I tak na Ustroniu, pu­
ste butelki, słoiki itp. można 
sprzedać 16 i 17 bm. w skle­
pach przy ul. Szkolnej 27, Ko­
mandosów 5 i Kolejowej 18. 
Na Osiedlu 15-lecia opakowa­
nia przyjmują 21, 22 i 23 bm. 
sklepy przy ul. Dalekiej 2/4, 
Chrobrego 7/9 i Struga 54; w 
Śródmieściu od 24 do 26 maja 
sklepy przy ul. Marchlewskie­
go 8, Moniuszki (przy „Seza­
mie”) i Żeromskiego 96; w 
osiedlu Nad Potokiem od 28 
do 30 bm. sklepy przy ul.:

Katowickiej 15, Olsztyńskiej 
31 i Grzybowskiej; na Plan­
tach w dniu 31 bm. i 1—2 
czerwca sklepy: przy ul. Boh. 
Stalingradu 15/17 i Młodzia­
nowskiej 9, na Borkach w 
dniach od 4 do 6 czerwca 
sklepj’ przy ul.: Wroniej, 
Dzierżyńskiego 71 i Wierzbic­
kiej 34; na Zamłyniu w dniach 
od 7 do 9 czerwca sklepy przy 
ul.: Garbarskiej, Świerczew­
skiego 37 i Chłodnej 56; na 
Obozisku-Kapturze w dniach 
11—13 czerwca sklepy przy ul. 
Gwardii Ludowej 10, Fol­
warcznej i Malczewskiego 21 
oraz sklep w Rynku 13 w 
dniach 1—2 czerwca br. (am)

nowy sezon
Tegoroczna, chłodna 

niona wiosna niezbyt 
wędkarzom, którzy po
czeniu okresu ochronnego na 
szczupaka (28 kwietnia br. — 
przyp. red.) inaugurują nowy 
sezon wędkarski.

Chłodów nie zlękli się tyl­
ko prezesi, sędziowie i człon­
kowie władz okręgu PZW, 
którzy w ostatnią niedzielę 
rozegrali pierwsze w tym ro­
ku, wiosenne zawody węd­
karskie w Solcu nad Wisłą. 
Spośród 66 zawodników 
grupie 
ciężył 
złowił 
wanej 
otrzymał 2.899 pkt. 
szy spośród prezesów kół 
PŻW był Andrzej Walęka 
(325 szt. i 3.035 pkt.) a wśród 
sędziów wędkarskich Paweł 
Sławiński (316 szt. i 2.216 pkt).

Takich wyników i umiejęt­
ności należałoby życzyć wszy­
stkim wędkarzom, którzy u- 
prawiają to przyjemne hob­
by. (mz)

w 
członków władz zwy- 

Tadeusz Wrona, który 
319 rybek (w zdecydo- 
większości uklei) za co 

Najlep- 
prezesów 

Andrzej

219-14

Telefon zaufania
Dziś, jak w każdą środę, w 

godz. 18—20 przy „Telefonie 
zaufania” nr 219-14 dyżuro­
wać będą lekarz psychiatra 
oraz psycholog, którzy będą 
odpowiadać na pytania oraz 
udzielać porad dotyczących 
walki z alkoholizmem i le­
czenia z nałogu pijaństwa, 
spraw małżeńskich, zagad­
nień psychiatrycznych i psy­
chologicznych związanych ze 
sferą życia psychicznego i 
osobistego.

Organizatorami dyżuru są: 
Społeczny Komitet Przeciw­
alkoholowy, Towarzystwo 
Wiedzy Powszechnej oraz dy­
rekcja Szpitala w Krychno- 
wicach. (mz)

SPORTnaa mleczna,

Radom był zawsze bardzo 
szczęśliwym miastem dla ko­
larzy startujących bądź to w 
Wyścigu Pokoju, bądź też. w 
Tour de Pologne. Mimo że od 
ostatniego pobytu uczestników 
imprezy „Trybuny Ludu”, 
„Neues Deutschland” i „Rude- 
ho Prava” upłynęło już 6 lat, 
radomscy sympatycy kolar­
stwa wciąż mają przed ocza­
mi błyskotliwy sukces Ry­
szarda Szurkowskiego i dru­
żyny biało-czerwonych na sta­
dionie Radomiaka.

Organizatorzy największej 
amatorskiej imprezy kolar­
skiej na świecie pamiętają o 
wspanialej atmosferze jaka 
towarzyszy wszystkim zawo­
dom w tej dyscyplinie sportu 
odbywającym się w naszym 
mieście. W bieżącym roku, 
choć Radom nie będzie mia­
stem etapowym, barwny pele­
ton kolarzy — uczestników 
XXXII Wyścigu Pokoju prze- 
jedzie znów jego ulicami. Emo­
cjonującą walkę, którą zaostrzy 

i lotna premia na ul. i Maja u

wylotu ul. Curie-Skłodow- 
skiej będziemy oglądać w naj­
bliższy piątek, 18 bm. pod­
czas IX etapu Opatów — 
Warszawa.

Kolarze przybędą do Rado­
mia między godz. 15.05—15.15. 
Przewiduje się następujący 
czas przejazdu w miejscowoś­
ciach na terenie woj. radom­
skiego: Brody Iłżeckie — 13.50, 
Iłża — 14.15. Skaryszew — 
14.40, Wsola — 15.25, Gózd — 
15.45, Białobrzegi — 15.55, Fa- 
lęcice — 16, Grójec — 16.30.

W Radomiu kolarze przeja- 
dą ulicami: Słowackiego, 1 Ma­
ja, Żwirki i Wigury. Daleką i 
Warszawską.

Od trzech tygodni działa po­
wołany przez prezydenta mia­
sta komitet organizacyjny, w 
którym znaleźli się przedsta­
wiciele organizacji młodzieżo­
wych, pionu oświaty. Inspek­
toratu Ruchu Drogowego MO 
oraz Okręgowego Związku Ko­
larskiego.

O przygotowaniach do przy­
jęcia kolarzy w Radomiu mó-

Są i tacy, którzy mają 
przysłowiowy piasek w ręka­
wach. Ci liczą na to, że w 
sytuacji, kiedy brak jest kie­
rowców, można zarobić na 
„lewym kursie”, opuścić zmia­
nę, wymigać się od obowiąz­
ków. Dyrekcja i tak narzeka 
na brak pracowników, pa­
trzeć będzie na wykroczenia 
przez palce.

Ale na takie „układy” nie 
ma miejsca w PTHW.

Przekonali się o tym ponie­
którzy, a takich było ostatnio 
14, z którymi pożegnano się, 
wytłumaczono, że takich pra­
cowników tutaj się nie za­
trudnia.

Odeszli z pracy’, ale — rzecz 
zastanawiająca — te zdecydo­
wane posunięcia kadrowe wy­
szły PTHW na dobre, umoc­
niła się dyscyplina i obowiąz­
kowość wśród pozostałych, a 
nowi, którzy podejmują tutaj 
pracę, stwierdzają, że od daw­
na poszukują takiego przedsię­
biorstwa, gdzie wszystkich o- 
bowiązuje ta sama dyscyplina 
i wymogi, gdzie sprawiedliwa 
jest ocena pracy i sprawiedli­
we zarobki. be-de

spotkania o gcdz. 
wełny. (irw)

Wczasowa oferta
Do grena organizatorów 

letniego wypoczynku dla 
mieszkańców woj. radomskie­
go włączyła się kolejna insty­
tucja — Biuro Obsługi Ruchu 
Turystycznego PTTK w Przy­
susze. Jak informuje nas kie­
rownik biura — Kazimierz 
Wełpa placówka przysuska 
dysponuje obecnie skierowa­
niami na wczasy do Rabki, 
Zakopanego, Wodnicy koło 
Ustki, Mikołajek, Kołobrzegu, 
Sopctu, Sztutowa, Jantaru, 
Rumii, Jastrzębiej Góry i 
Krynicy Górskiej.

Pierwsze turnusy rozpoczy­
nają się już 1 czerwca br. a 
ostatnie nawet w połowie 
września br. Ceny 14-dnio- 
wych turnusów w kwaterach 
prywatnych I i II kategorii 
kształtują się na poziomie 
2300—2900 zł od osoby. Bliż­
sze informacje w BORT 
PTTK w Przysusze codzien­
nie w godz. 8—17, a w soboty 
w gcdz. 8—14, tel. 25-49. (mz)

Dyplomy i wyróżnienia 
w środowisku pielęgniarskim

Z okazji Międzynarodowego 
Dnia Pielęgniarki, w Radomiu 
odbyło się uroczyste plenum 
Zarządu Oddziału PTP, w któ­
rym uczestniczyli przedsta­
wiciele Wydziału Zdrowia i 
Opieki Społecznej UW i dy­
rekcji Wojewódzkiego Szpita­
la Zespolonego oraz Zarządu 
Oddziału PTL. Na posiedzeniu 
wręczono dyplomy uznania 
pielęgniarkom wyróżniającym 
się w pracy zawodowej i dzia­
łalności w Polskim Towarzy­
stwie Pielęgniarskim.

Dyplomy otrzymały pielęg­
niarki: Henryka Bojarska i 
Weronika Dąbrowska z Woj. 
Zespołu Opieki Psychiatrycz­
nej w Krychnowicach, Urszu­
la Sójka i Barbara Pragnący 
z Woj. Szpitala Zespolonego w 
Radomiu, Teresa Trześniew- 
ska — ŻOZ w Iłży, Danuta 
Karpała — ZOS w Pionkach, 
mgr Zofia Kwiatkowska — 
ZOZ w Grójcu, Barbara Gru­
dzień — ZOS w Szydłowcu i 
Elżbieta Szczypior — ZOS w 
Kozienicach. Honorowe od­
znaki PTP za długoletnią dzia­
łalność otrzymały zasłużone 
pielęgniarki: Janina Bogdano­
wicz, Teresa Czerniawska i 
Janina Kosowska.

W czasie obrad przewodni­
cząca Oddziału Wojewódzkie­
go PTP Mieczysława Pogo­
dzińska poinformowała ucze­
stniczki o zagadnieniach po­
ruszanych na Sejmowej Ko­
misji Zdrowia, a dotyczących 
zawodu pielęgniarskiego oraz 
kształcenia pielęgniarek. Po­
ruszano też problemy pracy 
pielęgniarek szpitalnych i śro­
dowiskowych.

W związku z 35-leciem PRL 
opracowano historię pielęg­
niarstwa oraz rozwoju szkol-

nictwa pielęgniarskiego w Ra­
domiu i województwie. Miłą 
pamiątką jest posiadanie kro­
niki Oddziału Woj. PTP ze 
zdjęciami i dokumentami z 
pracy i działalności środowi­
ska pielęgniarskiego, w któ­
rym zrzeszonych jest 1400 
członkiń. Ustalono, że II Zjazd 
Oddziału Wojewódzkiego PTP 
odbędzie się 4 czerwca br. (n)

wi mgr Zbigniew Drożdża!, 
kierownik Wydziału Kultury 
Fizycznej i Turystyki Urzędu 
Miejskiego:

— Sprawna organizacja lot­
nej premii nie jest zadaniem 
łatwym. Przypomnę, że uczest­
nicy Wyścigu Pokoju zjawią 
się w Radomiu o godz. 15, 
czyli w porze tzw. szczytu ko­
munikacyjnego. Trzeba dobrze 
zabezpieczyć trasę przejazdu 
kolarzy, dokonując równole­
gle odpowiednich korekt w 
komunikacji miejskiej. Część 
tych przygotowań już poczy­
niliśmy. Główne prace doty­
czą obecnie dekoracji ulic. Za­
wieszone zostaną okolicznoś­
ciowe transparenty, ponadto 
flagi i chorągiewki. Sądzę jed­
nak, że najlepszym tłem bę­
dzie zgromadzona wzdłuż tra­
sy publiczność. Młodzież szkol­
na masowo również przygo­
towuje się do godnego powi­
tania kolarzy.

Będą również nagrody dla 
trzech pierwszych zawodników 
na linii lotnej premii, a tak­
że upominek dla najlepszego 
polskiego kolarza ufundowany 
przez prezydenta miasta.

A więc mówimy sobie do 
zobaczenia na radomskim od­
cinku trasy XXXII Wyścigu 
Pokoju, w najbliższy piątek, 
18 maja. Oby był jak przed 
laty równie szczęśliwy 
biało-czerwonych.

Naj bliższe spotkanie 
we Wszechnicy Filmowej

Drugie spotkanie Młodzieżo­
wej Wszechnicy Filmowej, or­
ganizowanej przez Wojewódz­
ką Radę Związków Zawodo­
wych i ŻSMP, odbędzie się w 
przyszły poniedziałek, 21 bm., 
o godzinie 16. Przypada ono 
w ramach tegorocznych ob­
chodów Dni Kultury, Oświa­
ty, Książki i Prasy, właśnie 
w dniu poświęconym twórczo­
ści filmowej.

Wyjątkowo interesująco za­
powiada się to spotkanie, a 
tematem wiodącym będzie 
„Rola i miejsce filmu w ży­
ciu współczesnym”. Film od­
grywa już nie tylko rolę po­
pularyzatora pewnych treści 
czy spełnia wyłącznie funkcję 
rozrywkową, ale stał się po­
ważnym narzędziem wycho­
wawczym i propagandowym, 
zarówno w aspekcie obycza­
jowym, jak i politycznym. 
Wykład, poprzedzający pro­
jekcję poprowadzi zaproszony 
z Warszawy doc. Henryk Dep­
ta — kulturoznawca.

Na projekcję wypożyczony 
został specjalnie dla Wszech­
nicy, na kilka miesięcy przed 
premierą, oczekiwany z du­
żym zainteresowaniem film 
Agnieszki Holland pt. „Aktorzy 
prowincjonalni”. Mamy w nim 
przedstawiony teatr od stro­
ny kulis — dosłownie i w 
przenośni: bohaterem jest
młody, zdolny aktor, który w 
dążeniu do sukcesu nie do­
strzega narastających konflik- 
któw w życiu rodzinnym. W’ 
rolach głównych Tadeusz Huk 
i Halina Lubonarska. Wszech­
nica zaprasza wszystkich wiel­
bicieli sztuki filmowej na po­
niedziałkowe spotkanie, (m.s.)

kiermaszu. Cieszy-Udał się niedzielny kier­
masz kiążek zorganizowany w 
dniach Kultury, Oświaty, 
Książki i Prasy przez dyrek­
cję i placówki „Domu Książ- 

oraz redakcję „Życia Ra- 
wczesnych 
księgarskie 

były przez 
dorosłych i 

cale rodziny, 
placówki „Domu 

się

ki” 
domskiego”. Od 
godzin rannych 
stoiska oblegane 
czytelników 
dzieci, przez 
Wszystkie 
Książki" przygotowywały 
do tego kiermaszu gromadząc 
ciekawe pozycje i nowości. 
Amatorów szukających dobrej 
książki było wielu.

więcej
łv sie' Dowodzeniem albumy, 
literatura społeczno-politycz­
na. literatura piękna. Osobne 
stoisko uruchomiła 
księgarnia 
oferowała 
płytowe i 
zyczne.

równie? 
muzyczna, którą 

atrakcyjne nagrania 
wydawnictwa mu-

Tradycyjnie w kiermaszu 
uczestniczyli autorzy związani 
z wydawnictwem Ministerstwa 
Obrony Narodowej. Przy sto­
likach, gdzie podpisywali 
swoje książki gromadził się 
tłum czytelników.

ANDRZEJ MĘDRZYCK1

Bardzo dużą popularnością 
cieszyły sie wydawnictwa Krystyna Kozłowska podpi­

sywała zbiór reportaży „Polki 
w Reśistanee". „Spętany koń” 
i najnowszą powieść „Odzew 
na hasło żonkil”. Młodsi i 
starsi wiekiem czytelnicy gro­
madzili sie przy stoliku, gdzie 
podpisywał książkę Jerzy Do­
mański — autor popularnego, 
ilustrowanego słownika z za­
kresu budowy samolotów, 
techniki pilotażu i historii lot­
nictwa „1000 słów o samolo­
cie i lotnictwie”. Na kiermaszu 
obecny był także redaktor na­
czelny wydawnictwa MON 
płk Franciszek Stępniowski.

Majowe spotkanie z książ­
ką odbyło się na radomskim 
deptaku. Przy stoiskach gro­
madzili się dorośli, dzieci, ca­
le rodziny. Dla bibliofilów by­
ła to również okazja do uzu­
pełnienia półek swej domoj 
wej biblioteczki, (bw)

Fot. Bronisław Duda


